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Ogólnopolska narada 
w obronie pokoju

Krajowa narada, poświęcona Kongresowi Obrony Poko­
ju  w Paryżu, zbiera się dziś w Warszawie celem powołania 
do życia Krajowego Komitetu Obrony Pokoju 1 wybrania 
delegacji na Kongres paryski. i -  '

Narada warszawska zbiera się w momencie, gdy polity­
ka amerykańska dopuściła się najbardziej jaskrawego po­
gwałcenia Karty Narodów Zjednoczonych i zasady zbioro­
wego bezpieczeństwa, narzucając szeregowi krajów tzw. 
pakt północno-atlantycki. Pakt ten posiada charakter jaw­
nie agresywny i zwrócony jest przeciwko grupie państw, 
które całą swą polityką udowodniły niezbicie, że jedynym 
ich celem jest utrwalenie pokoju i Współpracy międzyna­
rodowej. Co więcej, pakt ten zawiera klauzule, które wyraź­
nie godzą w zasadę suwerenności i  niepodległości narodo­
wej, upoważniają bowiem jedno państwo do wtrącania się 
w wewnętrzne sprawy drugiego, gdyby tego „wymagała 
sytuacja” . Mamy tu więc do czynienia z nawrotem do tych 
metod, które zdawały się być raz na zawsze pogrzebane 
Z  rozgromieniem Hitlera.

Wszechświatowa akcja w obronie pokoju, ; która skupia 
się w chwili obecnej wokół Kongresu paryskiego, nabiera 
więc szczególnego znaczenia. Staje się walką już nie tylko
0 pokój, ale i  o najelementarniejsze prawa narodów — ich 
wolność, niepodległość i suwerenność.

Od czasu zeszłorocznego Kongresu Intelektualistów we 
Wrocławiu akcja w obronie pokoju poczyniła ogromne po­
stępy. Ogarnęła cały świat, sięgnęła głęboko w masy, zmo­
bilizowała miliony ludzi pracy, nauki i1-sztuki na wszy­
stkich kontynentach, W Paryżu masowość tej akcji znaj­
dzie pełny wyraz. Przedstawiciele świata nauki i sztuki za­
siądą tu obok przedstawicieli najszerszych mas ludowych 
1— robotników, pracowników umysłowych i  chłopów.

Kongres Obrony Pokoju stanie się jednocześnie żywą 
manifestacją wielkiej prawdy, że dziś, gdy rządy państw 
kapitalistycznych próbują nauce nałożyć kaganiec, by móc 
je j zdobycze eksploatować wyłącznie do celów militarnych 
— jedynym sojusznikiem uczonych w walce o ich prawa
1 o wolność nauki stały się masy ludowe.

Imperialiści i podżegacze wojenni zdają sobie dobrze 
sprawę z potęgi i roniachu wielkiego ruchu w obronie -po- 
koju. Nic przeto dziwnego, że wydali temu ruchowi walkę, - 
starając się sparaliżować go represjami, terrórem fizycz­
nym i  moralnym. Gdy te próby zawiodły, sięgnięto po sub­
telniejsze metody dywersji ideologicznej.

Jednym z przejawów te j „subtelnej gry”  jest szerząca się 
od pewnego czasu propaganda na rzecz tzw. „rządu świa­
towego” , „powszechnej federacji” , „stanów zjednoczonych 
świata“  i  tym  podobnych projektów. Propaganda ta obli­
czona jest na zbałamucenie pewnych kół inteligencji, które 
zraziła „dolarowa dyplomacja“  planu Marshalla i  brutalna 
pięść doktryny Trumana, ale które łatwo dadzą się wziąć 
na lep frazesu o „wszechświatowej federacji“ . Tymczasem 
dolarowa dyplomacja, doktryna Trumana i  „wszechświato­
wy rząd“  —  to różne oblicza jednej i  te j samej polityki, 
zmierzającej do ujarzmienia ludzkości.

Ci, którzy głoszą halsło „rządu światowego" zmierzają 
do całkowitego zniszczenia suwerenności i  niepodległości 
poszczególnych narodów i  do podporządkowania ich Sta­
nom Zjednoczonym, jako najpotężniejszemu mocarstwu im­
perialistycznemu. Bardziej cyniczni'zwolennicy tego kie­
runku nie ukrywają, że jest on po prostu formą „Pax Ame- 
ricana“  —  panowania Ameryki, które ich zdaniem powinno 
być zbrojnie narzucone światu.

Jasne jest, że tego rodzaju hasła nie mają nie wspól­
nego z walką o pokój. Wręcz przeciwnie — są używane 
w celu osłabienia te j walki, wywołania zamętu w szere­
gach obrońców pokoju. Obrona pokoju — to walka o pełne 
bezpieczeństwo każdego państwa, o zapewnienie mu swo­
bodnej i  niezakłóconej naciskiem imperialistycznym egzy­
stencji, to współpraca wolnych narodów na zasadach, za­
wartych w Karcie Narodów Zjednoczonych; Przykład te j 
walki w krajach kapitalistycznych dała nam klasa robot­
nicza Francji i  Włoch.

Paryski Kongres Pokoju będzie potężną demonstracją 
mas ludowych całego świata przeciwko podżegaczom wo­
jennym, przeciwko agresywnym sojuszom w rodzaju paktu 
atlantyckiego, przeciwko zbrodniczym planom, zagrażają­
cym pokojowi i  wolności narodów.

W nasze) gospodarce kryją się potężne 
niewyzysktme dotychczas rezerwy
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uchwaleniem apelu skierowanego do robotników i pracowni­
ków fabryk, kopalń, hut, transportu i wszystkich przedsię­
biorstw państwowych i spółdzielczych, do chłopów mało 
i średniorolnych, do pracowników biur, instytucji i urzędów', 
do ogółu ludności pracującej. Pełny tekst apelu podajemy 
poniżej.

Dzięki zdobyciu władzy 
przez lud pracujący z klasą 
robotniczą na czele i wkrocze­
niu na drogę gospodarki pla­
nowej, kra j nasz dźwignął się 
szybko ze zniszczeń wojen­
nych.

Ofiarny wysiłek mas pracu­
jących, kierowany plainowo 
przez władzę ludową, doprowa 
dził już do pełnego urucho­
mienia krajowych sił produk­
cyjnych, ocalałych z pożogi 
wojennej i do odbudowy tych 
wszystkich warsztatów pracy, 
które dały się podnieść z ruin.

Wysiłek ten sprawił, że pro­
dukcja przemysłowa Polski 
już w czwartym roku po woj­
nie przekroczyła, zarówno 
cyfrach absolutnych, jak i na 
głowę ludności, poziom przed­
wojenny, że nasz transport ko 
lejowy przewozi dziś o 43 pro­
cent więcej tonażu, niż przed 
wojną, a obroty towarowe 
portów kształtują się również 
na poziomie wyższym od śred­
niego przeładunku przedwo­
jennego.

(Dokończenie na str. 5)

Walk Włoszech

Przemówienie Przewodniczącego Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów tow. min. Hilarego Minca wygło­
szone na Krajowej Naradzie Oszczędnościowej zamiesz­

czamy na str. 3.

Ogólnokrajowa narada 
w obronie pokoju

Dziś, 24 marca o godz. 10 rano w sali ZNP w Warszawie 
(ul. Smulikowskiego; 6/8) odbędzie się. Ogólnopolska Nara­
dą poświęcona Kongresowi Obrony Pokoju w Paryżu. Na po­
rządku dziennym referat tow. Jerzego Borejszy pt. „Od Wro­
cławia do Paryża“ , ukonstytuowanie się Krajowego Komitetu 
Obrony Pokoju oraz wybór delegacji na Kongres Obrony 
Pokoju w Paryżu.

USA nie moio monopolu 
na bombę atomową

(a) N. JORK (PAP). Jak do­
nosi prasa amerykańska, znany 
amerykański fizyk atomowy 
prof. David Bradley wygłosił 
pa zjeździe burmistrzów ame­
rykańskich przemówienie, w 
którym oznajmił, że wiara, ja­
koby St. Zjednoczone posiada­
ły  monopol na bombę atomo­
wą, Jest jedną z najbardziej 
brzemiennych w skutki iluzyj.

aito-
Mówca zaznaczył, że nie ma 
becnie tajemnicy bomby 
mowej.

Prof. Bradley, który opraco­
wał wyniki doświadczeń z bom­
bą atomową na Bikini, stwier­
dził, że broń atomowa — wbrew 
temu co wielu w Ameryce są­
dzi — „nie jest bronią absolut­
ną“ . Jej możliwości są ograni­
czone.

Grotęwohl zdemaskował polityków 
odpowiedzialnych za podział 

Uiemiec
(a) BERLIN (PAP). — Przema | gielny przyszłej demokracji nie-

wiając na V I sesji Niemieckiej 
Rady Ludowej, przewodniczący 
komisji konstytucyjnej Otto Gro 
tewohl oświadczył, że ziantere- 
sowanie szerokich mas ludo­
wych zagadnieniami ustroju pan 
stwowęgo kraju, jest dużym kro 
kiem na drodze do demokraty­
zacji Niemiec. Już dzisiaj moż­
na powiedzieć, że projekt kon­
stytucji, jednomyślnie przyjęty 
przez naród, stanowi kamień wę

USA odmówiły wiz delegatom 
z Europy Zachodniej na Kongres w N. Jorku

Protest uczonych amerykańskich i francuskich 
przeciw oburzającej decyzji

(h) N. JORK (PAP). —: Departament Stanju odmówił, względnie 
unieważnił wizy dla intelektualistów brytyjskich, francuskich, 
włoskich i południowo - amerykańskich, któfczy pragnęli wziąć 
udział w Kongresie Pokoju w N. Jorku.

Słynny astronom Shapley zło­
żył w Departamencie Stanu pro 
test przeciwko niesłychanemu 
postępowaniu Dep. Stanu, usi­
łującemu storpedować Kongres 
Pokoju. Shapley zaznaczył, że 
decyzja Departamentu Stanu o- 
znacza kompromitację narodu a 
merykańsklego w oczach całego 
świata, oraz godri w przyjazne 
stosunki między narodem ame­

rykańskim a narodami innych
krajów.

Tomasz Mann skierował do 
prof. Shapley‘a list otwarty, w 
którym wyraża syrę głębokie o- 
burzenie z powodu decyzji De­
partamentu Stanu.

(łi) LONDYN. (PAP). W ko­
lach Intelektualistów angiel­
skich panuje wzburzenie z po­
wodu unieważnienia wiz wybit­

nym uczonym brytyjskim, któ­
rzy zamierzali udać się na Kon­
gres Pokoju do Nowego Jorku

Podkreśla Się, że osoby, któ­
rym  St. Zjednoczone odmówiły 
wiz wjazdowych, reprezentują 
najlepsze tradycje nauki angiel­
skiej.

Olaf Stapledon oświadczył, że 
postępowanie Departamentu Sta 
nii jest skandaliczne. Niegodne 
postępowanie władz amerykań­
skich świadczy o tym, że St. 
Zjednoczone przeżywają bardzo 
niebezpieczny okres, a rząd a- 
merykański obawia się prawdy.

(Dokończenie na str. 2)

mieckiej 
Podkreślając, że w  Niemczech 

Zach. wciąż jeszcze kontynuują 
swą zbrodniczą działalność siły 
dążące do podziału Niemiec % 
przekształcenia ich zachodniej’; 
części w protektorat amerykań­
ski, Gro tewohl zdemaskował po 
Utyków, obradujących-w Bontu 
którzy twierdzą, jakoby' uznali 
podział Niemiec „pod presją wy 
darzeń“ . Obecnie politykierzy ci 
zamierzają przyjąć „statut oku­
pacyjny“ , od którego^ .już jeden 
krok tylko do uznania aneksji 
Niemiec Zachodnich. \

(a j BERLIN (PAP). — Propo­
zycja. Niemieckiej Rady 'Łud$,y 
wej zwołania w Brunświkii 
wspólnej konferencji z przedst-a 
wicielami Rady Parlamentarnej 
w Bonn oraz dwuśtrefowej Ba­
dy Gospodarczej we Frankfur­
cie spotkała się z przychylnym 
oddźwiękiem w zach. Niemczech;

Za wspólnymi obradami wy­
powiedzieli- się m. in. nfiń. ku l­
tury prowincjiW irtembergia — 
Badenia, Beyerle (CDU) i min. 
spraw wewnętrznych tej prowin 
c ji — Ulrich (SPD).

29 marca 
posiedzenie Sejmu
Posiedzenie Sejmu Ustawo­

dawczego RP odbędzie się w 
dniu 29 marca 1949 t. o godzi­
nie 10.

Policja włoska z niezwykłą "brutalnością usiłuje tłumić demonstracje łuau włoskiego,
;protestującego przeciw wciąganiu Włoch do agresywnego paktu atlantyckiego. Na zdję­

ciu jedna z wielu scen, rozgrywających się na ulicach Rzymu 
-------------- *---—------------------------------ --------------------------------------- ------------------ ------ ""

List do Prezydenta RP od uczestników
Krajowej Narady Oszczędnościowej

Obywatelu Prezydencie!
Uczestnicy Krajowej Narady Oszczędnoś­

ciowej, zebrani w Warszawie w dniach 20 i 
21 marca br. zapewniają Cię, Obywatelu Pre­
zydencie, że dołożą wszelkich wysiłków, aby 
system oszczędzania, prawo ekonomiczne na­
szej gospodarki i niezbędny element budow­
nictwa socjalistycznego, zapanował w całym 
naszym życiu gospodarczym, społecznym i 
państwowym.

W toku obrad przedstawiciele robotników, 
chłopów, inteligencji pracującej, przodowni­
cy pratty, racjonalizatorzy procesów produk­
cyjnych,—  omówili dotychczasowe doświad­
czenie w  dziedzinie ruchów współzawodnictwa 
pracy, wynalazczości robotniczej i  oszczędnoś­
ci, ujawnili istniejące wypadki marnotraw­
stwa, krytykowali braki dotychczasowej pra­
cy, nakreślili zadania na przyszłość.

Doszliśmy jednomyślnie do wniosku, że we 
wszystkich gałęziach naszej gospodarki na­
rodowej, w działalności eksploatacyjnej 
przedsiębiorstw uspołecznionych, w admini- 
straeji-publicznej i  w działalności inwestycyj­
nej, k ry ją  się olbrzymie, niewykorzystane 
obecnie albo marnotrawione rezerwy. Racjo­

nalne wykorzystanie rezerw pozwoli na' 
przedterminowe wykonanie planów gospo­
darczych, a tym samym na znaczne przy- 
śpeszenie rozwoju gospodarczego Polski, ńa 
szybsze podniesienie dobrobytu i ku ltu ry mas 
pracujących, na przyśpieszenie budowy pod­
staw socjalizmu w naszym kraju.

Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezydencie, 
że po powrocie do naszych miejsc pracy, 
wszyscy dołożymy swych sił i energii, aby 
zobowiązania te stały się powszechne, aby 
klasa robotnicza, chłopi i  inteligencja pra­
cująca wzięli masowy, czynny udział w wiel­
kim ruchu wprowadzenia stałego systemu o- 
szczędzania, a więc dalszego rozwoju współ­
zawodnictwa pracy i zapewnienia przedtermi­
nowego wykonania planu trzyletniego.

Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezydencie, 
że polskie masy pracujące potrafią nie tylko 
wcielić w czyń uchwały Rządu o stałym sy­
stemie oszczędzania, ale także przekroczyć 
wyznaczone w  te j uchwale zadania oszczę­
dnościowe na rok 1949.

W  ten sposób przyczynimy się do szyb­
szego rozwoju naszej Ojczyzny, aby ją  prze­
kształcić w kra j bogaty i szczęśliwy.

Rzqd francuski zlgkł się 
debaty nad paktem atlantyckim

Burzliwe dyskusje w parlamencie włoskim i duńskim
(a) PARYŻ (PAP). — Na wtorkowym posiedzeniu Francuskiego 

Zgromadzenia Narodowego Jacąuos Duclos zgłosi] w imieniu de­
putowanych komunistycznych; republikanów postępowych oraz 
deputowanych Demokratycznego Zjednoczenia Afrykańskiego 
wniosek w sprawie odbycia dwudniowych, debat nad paktem 
atlantyckim.

Uzasadniając wniosek Duclos 
stwierdził, zę debata nad pak­
tem; atlańtj^ćkim jest konieczna, 
ponieważ wciąga on Francję na 
niebezpieczną'drogę. A rtyku ł 4 
przewiduje W istocie ingerencję 
obcą w wewnętrzne sprawy 
Francji. A rtyku ł ten nadaje pak 
towj atlantyckiemu charakter 
„Świętego Przymierza“ .

Pńkt atlantycki ograniczając 
niepodległość Francji stanowi 
jednocześnie pogwałcenie przy­
mierzu francusko - radzieckiego 
oraz Karty Narodów Zjednoczo­
nych. Przystąpienie Francji do 
paktu, pociągnie za sobą koniecz

ność nowych zbrojeń i tym sa­
mym zwiększy ciężary podatko­
we.

Z uwagi na przytoczone wyżej 
argumenty — oświadczył Duc­
los — parlamentarna frakcja ko 
munistyczna domaga się natych 
miastowej dyskusji nad paktem 
atlantyckim. Jeśli rząd sprzeci­
wi się debacie, będzie to dowo­
dem, że pragnie ukryć prawdę. 
Naród winien znać prawdziwe 
oblicze paktu atlantyckiego. 
Francuzi zdecydowani są ze 
wszech sił bronić pokoju.

Minister spraw zagranicznych 
Schuman sprzeciwił się wnios-

kowi komunistycznemu. Oświad 
czył ón, że dyskusja nad paktem 
odbędzie się w  czasie jego ra­
tyfikowania przez parlament tj. 
Po jego podpisaniu w Waszyng­
tonie.

Zgromadzenie Narodowe 410 
głosami przeciwko 182 głosom 
komunistów odrzuciło wniosek 
Duclos odbycia dyskusji nad 
paktem atlantyckim.

Debata w senacie włoskim
(a) RZYM (PAP). — W dru­

gim dniu debat w  senacie włos- 
kim nad paktem atlantyckim prze 
mawiał jako pierwszy senator Be 
neivengo (bezpartyjny o sym­
patiach prawicowych), który wy 
powiedział się przeciwko przy­
stąpieniu Włoch do paktu z u - 
wagł na katastrofalne następ­
stwa, jakie może on mieć dla 
kraju.
__ (Dokończenia na »tr. 2)
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Nielojalny urzędnik ambasady USA
będzie musiał opuścić Polskę 

Oświadczenie rzecznika MSZ, min, W. Grosza
Rzecznik Ministerstwa Spraw 

Zagranicznych, m inister pełno­
mocny Wiktor Grosz, «Łożył na 
konferencji prasowej następu­
jące ośyyiadczenie:

„Rząd polski od rjfhwna obser­
wował a niezadoy^oleniem dzia­
łalność placówki, informacyjnej 
ambasady USA w Warszawie 
(USiS). Placówka ta powoła­
na jest do irego, aby informo­
wać społeczeństwo polskie o 
życiu nai^du amerykańskiego, 
podobnie^ jak odpowiednia pol­
ska plyćówka w USA ińformu- 
i® ?'i/Ółoczeńs.two amerykańskie 
wyłącznie o naszym życiu na- 
rcydowym.

Niestety jednak USIS w Pol­
sce wykracza systematycznie 
poza te ramy, pomimo licznych 
upomnień ze strony naszych 
cżynńików oficjalnych, Nie li* 
cząc się zupełnie z powszechnie 
przyjętymi zasadami taktowne­
go przertrzęgair a praw gościn­
ności, USIS. zamieniając się w 
zwykłą agencję prasową, usiło­
wała i usiłuje przemycić do 
polskiej opinii publicznej ma­
teriały, które' nie mają nie 
wspólnego t  życiem narodu 
amerykańskiego, służą zaś wyr 
łączni« szkalowaniu zaprzyjaź­

nionych z Polską państw są­
siednich.

Ostatnio biuletyn USIS, wyr 
dawany w Pojsce w języku pol­
skim, pozwolił sobie nawet na 
poważny nietakt w stosunku 
dq rządu polskiego, przy .któ­
rym wydająca ten biuletyn am­
basada jest akredytowana. Nie 
rhogąc dłużej tolerować tego 
rodzaju brutalności, rząd pol­
ski był zmuszony do zażądano, 
aby p. Chester Opal, pracownik 
dyplomatyczny ambasady USA 
W Warszawie, odpowiedzialny 
za ten biuletyn, opuścił Polskę,

Przestrzegając zawsze dobrych 
obyczajów dyplomatycznych, 
Rząd Polski nie publikował tej 
wiadomości, zakomunikowanej 
tylko ambasadzie USA. Jed­
nakże kłamliwą, oszczercza kam 
panią prasy i  radia w Stanach 
Zjednoczonych, powołująca się 
na ambasadę USA w Warsza­
wie, zmusza Rząd do podania 
do wiadomości publicznej istot­
nych okoliczności wyjazdu p. 
Chestęr Opala z Polski“.

♦
Jak sie dowiaduje PAP, p. 

Chester Opal w najbliższej 
przyszłości opuszcza Polskę,

Novada prasowa w KC P2P i
(a) Dni» 21 bon. odbyła się w 

Komitecie Centralnym PZPR 
narada redaktorów prasy partyj
nej. '

Referaty o sytuacji między­
narodowej i wewnętrznej wy­
głosili tow. Jakub Herman j  łów, 
A>ksander Zawadzki, Tow. Je­
rzy Borejsza informował o przy

gotowaniach do Kongresu Zwo­
lenników Pokoju w Paryżu 

Na naradzie omówiono-bieżą­
ce zadania prasy, sprawę zorga­
nizowania współzawodnictwa 
pracy wśród dziennikarzy oraz 
podsumowano wyniki stosowa­
nia nowej umowy zbiorowej 
dziennikarzy,

Sąd OSa nlmdnio obronę 
w procesie 12 komunistów

(lit N. JORK. (PAP). Proces 
przywódców komunistycznej 
partii St. Zjednoczonych rozpo­
czął się faktycznie 21 marca, 
kiedy to prokurator Mac tfonev 
wygłosił oficjąjne przemówienie 
do sędziów przysięgłych. Prze­
mówienie Mac Honey'a zawiera 
ło wiele śmiesznych wypaczeń 
tpori, marksistowsko - lenmow- 

pótrzebne mu były, 
,Winę“ oskarżonych 

ór .¿pjfjk’.;®. ;,łv,
zabrał głos generał 

.. partii komunistycz 
tócy występował w 
adwokata . w swej, 

- wie. „Oskarżeni do 
więdzla! cm — że

fałszywy, fantastyczny , wywód 
teorii marksistowsko - leninow­
skiej Mac Ho:iey‘a jest całkowi­
cie kłamliwy. Powiedziemy, że 
przywódcy komunistyczni dzia­
łali przede wszystkim w obro­
nie układu jałtańskiego i ukła­
du o utworzeniu Organizacji 
Narpdów Zjednoczonych, i w o- 
bronie planu RooaeccUn“ .

Gdy Dennis próbował przed­
stawić rolę partii komun,stycz 
ńej w sprawie demaskowania 
planów amerykańskich bussines 
manów i faszystów. .rozpętują-; 
eyeh nowa wojnę, sędzia Medi- 
na nakazał natyęhnyast .mów­
cy „zaprzestania: podobnych wy 
powiedzi“

»Tydzień Walczącej Grecji«
la) W związku z trwającym- 

„Tygodniem Walczącej Grecji" 
organizowane są zebrania., ma­
jące ną celu zaznajomienie spo 
łeczeństwa polskiego z walką 
wyzwoleńczą narodu greckiego.
.»W Warszawie w dniu 23 bm

w 128-roezhicę wyzwolenia Gre 
cji spod jarzma tureckiego, od­
będzie się akademia urządzona 
Staraniem Związków Zawodo­
wych, Ligj Kobiet ) -Polskiego 
Towarzystwo ..Przyjaciół Demo­
kratycznej Grecji

Masowe rschikcia reliolalkév/ 
w  p ize m y ś le  fevyiy^Bkira

fe) LONDYN, (PAP). Według
ostątnich doniesień bezrobocie
w przemyśle brytyjskim wzra­
sta z każdymi dnióm.

Szczególnie poważne reduk­
cje zostały przeprowadzony o- 
stątnio w przemyśle budowy 
maszyn. ¡Znaczną liczba w iel­
kich .-zakładów mechanicznych 
ograniczyła już produkcję do 3 
diii w tygodniu, zwalniając ty ­
siące robotników. Potężne za- 
kłady Standard Motor Compa­
ny Rannerianę w Coyentry 
zwolniły w tych dniach prawie 
połowę pracowników.
.Pyrekcja zakładów Standard

Motor Company podała na uza­
sadnienie śWSgo ppgtępowkPia,. 
że wszystkie firm y brytyjskie, 
eksportujące swą produkcję, na 
potykają poważno trudności, 
pr-zy czym nie. ma żadnych w i­
doków na poprawę isinlejąięegp.. 
stanu rzęczy w najbliższej przy 
sz’ości.

Przedstawiciele kół rządo­
wych twierdzą, iż rząd nie po­
siada w chwili obecnej środków 
za pomocą których mógłby spo­
wodować poprawę sytuacji za­
kładów, pracujących na eks­
port,

2,5 miliona Murzynów ginie 
z głodu w kolonii brytyjskiej

(ę) PRAGA, (RAP). Agencja 
Teiepress podaje za pismem 
afrykańskim „New África", że 
w Njassie (Afryka Południowo- 
Wschodnia), znajdującej się pod 
protektoratem brytyjskim, 2,5 
milionom Murzynów grozi 
śmierć głodowa.

Na skutek posuchy, która ną 
wiedziła Njossę w  roku ubieg­
łym, ludność murzyńska nie po

siądą już żadnych produktów 
Żywnościowych- W wielu miej­
scowościach Murzyni żywią się 
trawą i roślinami wodnymi.

WiaćŁzę brytyjskie nie wyka­
zują żadnej troski o zapobieże­
nia śmierci głodowej Murzy­
nów. W wyniku tego liczba o- 
fiar głodu wzrasta z każdym 
dniem.

Opinia rumuńsku 
o nocie polskiej 

do Jugosławii
(a) BUKARESZT, (PAP). Ca-

ta prasa rumuńska zamieściła 
tekst noty rządu polskiego do 
rządu .jugosłowiańskiego w 
spra wie zamknięcia Polski ego 
Biura Informacyjnego . w Ból 
gradze.

Dzienn ki rumuńskie stwier­
dzają, że posunięcie rządu ju ­
gosłowiańskiego jest jeszcze 
jednym dowodem akcji, prowa 
dzianej przez zdradziecką klikę 
Tita przeciwko krajom demo­
kracji ludowej.

*    j

Burzliwe protesty 
przeciw paktowi 
atlantyckiemu

(Dokończenie ze str. i)
Senator komunistyczny Ne-- 

garvillę stwierdził ,że odrzuce­
nie w izbie Pogłów wniosku To- 
gliattiego, aby rząd zobowiązał
się, iż nie udzieli żadnemu obce 
mu mocarstwu baz strategicz­
nych we Włoszech, świadczy wy 
mównic o agresywnym charak­
terze tego paktu. .>
Negarvil]e zacytował następnie 

wstęp do paktu, zawartego mię­
dzy Hitlerem i Mussolinim w ro 
ku łg39, wykązu,jap, iż jest on 
identyczny z przedmową do pak 
tu atlantyckiego,

W konkluzii senator Negar- 
viile  stwierdził, że nie tylko m a-, 
sy robotnicze Włoch przeciwne 
są paktowi atlantyckiemu, lecz1 
również znaczna większość na­
rodu.

Jako ostatni przemawiał nie-, 
zależny prawicowiec, senator' 
I.abriola, oświadczając, iż będz;e 
głosować przeciwko paktowi.

Demonstra«’®
w parlamencie duński??)
(ą) KOPENHAGA (PAP). Wć 

wtorek duński minister spraw 
zagranicznych Uasmussen prze­
mawiał w parlamencie duńskim 
(Riksdag), uzasadniając zsrniary 
rządu włączenia Danii do paktu 
północno - atlantyckiego, Pod­
czas tego przemówienia doszło 
do burzliwej demonstracji.

Na galeriach dla publiczności 
ukazały się transparenty, z na- 
nisarm: „Nie chcemy umierać za 
Wall Street“ — „Młodzież woła: 
precz z paktem atlantyckimi'* 

Rozlegały się okrzyki: „Prote­
stujemy przecjwko wojennej po- 
lity.ęe rządu!“ — „Nie chcemy, 
aźehy' Óahi*a stała się terenem 
działań wojennych!“ — „Skpńcz 
pPS tę; kłamliwą'tńówę! Jest to 
zdrada kraju!“ . •

W związku 7. demonstracją, 
aresztowano 5 osób.

Partią Pracy 
przeciwko paktowi

(a) N JORK (PAP), — Ame­
rykańska Partia Pracy .zapowie 
działa szeroką, kampanię prze­
ciwko paktowi atlantyckiemu i  
jego ratyfikacji - przez Kongres 
USA.

Partia Pracy organizuje 07 
wieców protestacyjnych w sa­
mym tylko N. Jorku.

Prasa szwedzka 
o pakcie atlantyckim

(a) SZTOKHOLM (PAP), -z-
Dziennik szwedzki „Ny Dag“ 
poddaje ostrej krytyce, agresyw­
ny i im' criaksu.-cmy charakter 
„paktu atlantyckiego. „Organiza­
torzy paktu — pjsze dziennik — 
postawili sobm za ęęł zlikwido­
wanie ONZ i ustanowienie terro 
ru faszystowskiego przeciwko 
klas ę robotniczej zachodniej Eh 
ropy oraz rozpętanie agresywnej 
wojny przeciwko Zw. Radziec­
kiemu“ .
K ry tyka  paktu w Finlandii
(a) SZTOKHOLM (PAR). Ko­

mentując tekst paktu atlantyc­
kiego, lewicowa prasa fińska 
podkreśla jego agresywny cha­
rakter, skierowany przeciwko 
Zw, Radzieckiemu i krajom da; 
mokracji ludowej. Dzienniki 
stwierdzają, że-pakt ten jest wy 
razem dążenia St. Zjednoczo­
nych do zapanowania nad świa­
tem. ^

Likwidacja 
latyfundló w

na Wegwech
(Ą ) BUDAPESZT. (PAP). Par 

lament węgierski przyjął usta­
wę o likw idacji 1-atyfupdiów w

USA odmówiły wiz delegatom 
na Kongvee w Nowym Joiku

(pokończenie ze str, 1)
(a) PARYŻ (PAP).
43 wybitne osobistości fran­

cuskie rn. in. profesorowie Val­
lon i Prenant, Joliot Curjói 
Yves Farge, Aragorj, Vaillant, 
Couturier, Pjcasso i  Vercors 
wystosowały lis t protestacyjny 
do ambasady amerykańskiej w 
.Paryżu. Autorzy Hstu przypo­
minaj a, że we Francji zniesio­
na niedawno formalności wizo- 
wè dla obywateli amerykań­
skich, udających się do Francji 
i  że w związku z tym można

było liczyć na wzajemność ze 
»trony władz amerykańskich. 
Francuskie koła kulturalne zo- 
stały bardzo niemile dotknięte 
odmową wydania Wiz wjazdo­
wych do USA trzem w ybit­
nym intelektualistom francus­
kim,

Biuro Organizacyjne Świato­
wego Kongresu Zwolenników 
pokoju postanowiło wyłonić de­
legację, która złoży protest 
przeciwko decyzji Departamen­
tu Stanu we francuskim mint- 
steritwie spraw zagranicznych.

kraju.
W ten sposób zniesiono der 

nitywnie zastrzeżone ustawowo 
przywileje, które przysługiwa­
ły  dawniej węgierskim wiel­
kim  obszarnikom.

Z dniem 10 kwietnia 
-  czas letni

(a) Minister administracji pu­
blicznej zarządził wprowadze­
nie czasu letniego z dniem 10 
kwietnia 1949 r.

W związku z tym w niedzie­
le, dnia 10 kwietnia br, o godz. 
2 min. 00 należy przesunąć 
wskazówki zegąra o jedną go­
dzinę naprzód

....1 " ; ■■ '■ 1 *

2.000 delegatów weźmie udział 
w Paryskim Kongresie Pokoju

Masowe zgłoszenia z całego świata
(a) PARYŻ (FAP). — Biuro Organizacyjne Światowego Kongre­

su Zwolenników Pokoju ogłosiło komunikat, w którym stwier­
dza, że w obradach Kongresu weźmie udział około 2 tysięey dele­
gatów

Polska

Przedstawiciele polskiego świa 
tó nauki, literatury i sztuk), so­
lidaryzuj ąe kię z apelem Mię­
dzynarodowego Komitetu Inte­
lektualistów, w dalszym ciągu 
zgłaszają akcesy do Kongresu 
Pokoju w Paryżu.

Obradujący w Krakowie Ogól 
n opolski Zjazd Akademickich 
Stowarzyszeń Medycznych w 
imieniu 15 tys. studentów medy­
cyny, Stomatologii i farmacji, 
jednomyślnie uchwalił rezolucję, 
w której gorąco popiera stano­
wisko Międzynarodowego Korni 
tetu Intelektualistów.

Pełną solidarność z uchwalo­
ną rezolucją akademickiej mło­
dzieży medycznej wyrazili obec­
ni na zjeździe rektorzy, dziekani 
i profesorowie 9 uniwersytetów 
i akademii lekarskich w Polsce

Zgłoszenia z całego świata
(a) Do Biura Organizacyjnego 

S .{on «•-- . ! ó . h
ków Pokoju napływają w dal­
szym ciągu zgłoszenia udziału 
W Kongresie ze wszystkich ęzs- 
śęi świata. Ostatnio nadeszły 
wiadomości O następujących su­
kcesach:

Włochy: Włoska Konfederacja 
Robotników Rolnych postanowi­
ła w imieniu dwóch milionów 
członków zgłosić akces do Kon- 

| gręsu Zwolenników Pokoju w 
I Paryżu. Zgłosiła również akces 
Krajowa Liga Spółdzielcza, li­
cząca 10.099 spółdzielni (2 m ilio­
ny członków),

Indochiny: Zjednoczenie orga-

nizacji ludowych Vietnam«, w 
skład którego wchodzą m, in. 
Stowarzyszenie Kobiet, związek 
młodzieży, związek studentów, 
organizacje chłopskie i rzemieśl­
nicze, organizacje wyznaniowe 
katolików i buddystów. Zjedno­
czenie to reprezentuje ogółem 11 
milionów mieszkańców Wietna­
mu.

Ameryka Południowa: Pr/ewo 
dniczący zw, zawodowych Ame­
ryk i Łacińskiej, Lombardo Tole­
dan© oraz sekretarz generalny 
Brazylijskiej Partii Komunisty­
cznej Louis Prestes, który o- 
świadczył, że naród brazylijski 
solidaryzuje się z narodami 
ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej, walczącymi niezłomnie w 
obronie pokoju,

Norwegia: Uczestnicy Kongre 
su Wrocławskiego — pisarz Her­
bert i dyrektor teatru Niisen o- 
raz prof- Gleditsh, architekt 
Bo.ysen i inni.

Mongolska Republika Ludowa:
Grupa wybitnych uczonych i pro 
tę serów oraz Stowarzyszenie 
Młodzieży Mongolskiej. Rada cen 
tralna zw. zaw., stowarzyszenie 
pisarzy rewolucyjnych i nauczy­
ciele wszystkich szkół mongol­
skich,

Czechosłowacja: Stowarzysze­
nie dziennikarzy oraz związek 
bojowników o wolność, który o- 
bejmuje wszystkich byłych kom 
bażantów pierwszej i drugiej woj 
ny światowej.

Bułgaria: Liga Kobiet, krajo­
wy komitet obrony pokoju i buł- 
karska centralna organizacja 
związkowa.

Austria: Stowarzyszenie by­
łych internowanych i więźniów 
politycznych.

Węgry: Ludowe Stowarzyszę - 
nie Młodzieży i Z w. Dziennika - 
rzy.

Meksyk: Komitet organjzacyj 
ny Kongresu Zwolenników Po - 
koju otrzymał depeszę od b. pre 
zydenta Meksyku — Cardenasa, 
który zapewnia o pełnym popar­
ciu idei zwołania tego Kongre - 
su.

Korea Północna: W Korei Pół­
nocnej powołano do życia korni 
tet przygotowawczy krajowego 
zjazdu w obronie pokoju W 
skład komitetu weszli przedsta 
wicielę życia kulturalnego i spo­
łecznego Ludowo rr demokratycz 
nej Republiki Koreańskiej,

Oświadczenie Saillant

Sekretarz generalny Świato­
wej Federacji Związków Za­
wodowych Louis Sajiiant w o- 
świadczeniu złożonym przed­
stawicielom pra$y stwierdził! 
że próby pogwałcenia pokojo­
we' woli narodów przez pod­
żegaczy wojennych, Otwierają 
drogę awanturniczej polityce 
międzynarodowej. Celem Świa­
towego Kongresu Zwolenników 
Pokoju bzędzie przeciwstawie­
nie się tym próbom.

Stowarzyszenie Jugosłowian

Stowarzyszenie Jugosłowian, 
przebywających we Francji (10 
tys. osób) podkreśla w swej de­
klaracji, zgłaszając akces do 
Kongresu, że Związek Radziec­
ki je.st najpotężniejszą siłą po­
kojową oraz wyraża pewność, 
że narody Jugosławii nie wzię­
łyby nigdy udziału w wojnie 
przeciwko' ZSRR i  demokra­
cjom ludowym.

Wychodziwo polskie we Francji 
opowiada się za granicą na Odrze i Mysie

Odeiv/a Bady Muradowej Polaków we Francji
(h) PARYŻ (PAP). Rada Narodowa Polaków we Francji, o- 

głoslla odezwę do wychodztwa polskiego we Francji, w której 
stwierdza m. in.: „Wychodztw0 pasze zdaje sobie sprawę, że 
obowiązkiem każdego Po'aka praca dla dobra Ojczyzny. 
Wspólnie z narodem wychodziwo stoi na straży nienaruszal­
ności granic Polski na Odrze i  Nysie, na straży zdobyczy de­
mokratycznych i  pokoju".

„Nie-pełna cztery ląta dzielą 
nas od zakończenia wojny — 
stwierdza odezwa dzięki uję 
ciu władzy przez lud pod prze­
wodnictwem kląsy robotniczej, 
dz ęki reformom społecznym p- 
raz planowej gospodarce, naród 
nasz kroczy od zwyeiękWP' d" 
zwyćięsiwa Znikło Z naszego 
kreju na zawsze widmo bezro­
bocia. Polak nigdy więcej Pis 
będzie żniuszo-r.y .szjikpć pracy i 
chleba na obczyźnie.

Wraz z walką o zniesienie wy 
zysku i nęazy w mieście, _ pro­
wadzona jeąt walk» o zpiesie- 
nję wyzysku biednego i fręd- 
pięgo chłopa prze« elementy ka 
pitalistyczne i spekulantów na 
wsi. Poteka lpdowa dąży do 
zniesienia odwiecznej nędzy 
chłopa polskiego

Dobrodziejstwo demokracji 
ludbwęj odczuwa rówpie# w . po 
ważnym Ptc-vnu wychodziwo 
polskie Wć Fysn.ćii, Krąj otwo­
rzył szeroko swoje granice dla 
orzyjęcia prSmrsiewc.h powrotu 
do ojczyzny PoKkćw. Prz.ez za 
warcie licznych konwencji z

Francją, zagwarantował Rząd 
Polski wychodrtwu zrównanie 
w prawach z obywatelami fran 
gUisjffmi w  dziedzinie ubezpie­
czeń społecznych. W szeregu u-, 
njów kulturalnych zapewnił 
dzieciom oolskim naukę języka 
ojczystego w szkołach francus­
kich,. Rząd Polski rozbudowuje 
szkolnictwo, dba o zdrowie ; 
Przyszłość Polaka na obczyźnie.

Odezwa podkreśla następnie. 
Że k i7kU zdrajców na ęfnlgracjj 
usiłuję działać na szkodę Pol­
ski Ludowej. W dążeniu <jo °  
.siągpjęcia •' swych egoistycznych 
celów, klika tą zdradza najży­
wotniejsze interesy Ojczyzny, 
odcinając sę z każdym dniem 
ęćraz bardziej od polskiego wy 
chodźsty/a, które zawsze było r 
jest glębcfeo pairiotyczne j de­
mokratyczne. Oprócz tego ta r­
gi i kłótnię w pb.pzie zdrady “tą 
wyraz®1« Zgnilizny morąlnęj. 
która mogła powstać jedynie 
wskutek zerwania z krajem t 
Przodem. Ludzie ci związali się 
Z obozem agresywnego imperia­
lizmu.

„Leoż każdy dzień — stwier­
dza dalej o dezwa — przynoś 
nowy dowód wzrostu sił pokojo 
wych. na ezęłę których stoi po­
tężny Żw., Radziecki“ .

• „Tysiące naszych braci i sióstr 
— podkreśla . odezwa — oszu- 
kąpych przez propagandę ele­
mentów antydemokratycznych 
znajduje się w sytuacji kątastro 
fajnej. Sprzedani przez zbrodni 
czą kligę zostali oni wyyłani za 
morza do puszcz i  na plantacje, 
gdzie są nieludzko wyzyskiw3 
pi. Obozy żołnierzy j  uchodź - 
ców W zachodnich Niemczech i 
w innych krajach' są dziś ryn 
kami, na których sprzedaje s!ę 
ludzi jak towar. Wiele tysięcy: 
dzieci polskich znajduje Się w 
Niemczech, gdzie ulega germa­
nizacji, Rasną wpływy kraju 
a iednocześndę kompletny brak 
perspektyw i bankruciwó zbrci 
niczęj polityki k lik i antynacodo 
wej — ot© przyczyny, dla któ 
tych coraz więcej uchodźców 
odwraca się od obozu zdrady“

Skup ające się wokół Rad Na 
rodowych reprezentujących wy 
s-hodźtwo palriolyczpę i dcm<>-
kratyczrje, — stwierdza w za - 
kończeniu odezwa. Budujcie jed 
pość całego wychodztwa wo­
kół Ojczyzny ludowe i. Zaejęś 
plajcie więzy przyjaźni z l u ­
dem francuskim dla wzmocnie­
nia bezpieczeństwa i  pokoju".

Załogi robotnicze fabryk, kopalń i hut 
podejmują zobowigzania oszczędnościowe

Dalsze zapowiedzi wykonania planów przed terminem
a) Z całego kraju napływają nadal zobowiązania załóg robot­

niczych przedterminowego wykonania planów produkcyjnych, 
zwiększenia oszczędności oraz zobowiązania dla uczczenia Świę­
ta 1 Maja. Na zebraniach załóg panuje nastrój niespotykanego 
entuzjazmu.

W Bytomiu, w naradzie wy­
twórczej Rudzkiego Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego, 
wzięli udział przodownicy pra­
cy, przedstawiciele organizacji 
partyjnych, przewodniczący rad 
zakładowych i dyrektorzy.

Wszystkie kopalnie i zakła­
dy pracy podległe Zjednocze­
niu, zobowiązały się wykonać 
wcześniej plan trzyletni oraz 
przedłożyły szczegółowo opra­
cowane plany oszczędnościowe 
na rok bieżący.

Z przedłożonych planów o- 
szezędnościowych wynika, że 
każda kopalnia zaoszczędzi prze 
ciętnie od 20 do 40 milionów zł 

W przodującej w Gliwickim 
Zjednoczeniu kopalni „Sośni­
ca“ na ogólnym zebraniu zało­
gi postanowiono wykonać plan 
3-lętni do dnia 20 listopada br. 
Załoga postanowiła zaoszczędzić 
40 milionów z|.

W dyskusji przodownik pra­
cy Bożek, który uzyskał osta-

i tnio 268 proc, nowej normy, 
na przykładach wskazał jak 

jnałeży, podnieść jakość wydo­
bywanego węgla, zmniejszyć 
stopień jego zanieczyszczenia i  
jak należy obchodzić się z na­
rzędziami górniczymi. Podob­
ne uchwały podjęła również 

j kopalnia „Makoszowy“ .
I W Łodzi załogą wielkich za- 
i kładów Przemysłu Wełnianego 
i N r 1 im. Waryńskiego zobowią­
zała się wykonać roczny plan 
produkcji do dnia 27 listopada 
br,

Z entuzjazmem podjęto zo­
bowiązanie zwiększenia oszczę­
dności w roku bież do 44 m ilio­
nów zł,

Załoga gorąco oklaskiwała 
przodowników pracy,

11-tysięczna załoga Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Pa­
bianicach na wielkiej naradzie 
oszczędnościowej uchwaliła wy­
konanie rocznego planu produ- 

I kcji w ciągu U miesięcy. Plan

oszczędnościowy postanowiono 
zwiększyć o 43 proc,, do łącz­
nej wysokości VĄ miliarda zł.

Załoga Państw. Zakł. Prze­
mysłu Dziewiarskiego. Nr 5 zo­
bowiązała się wykonać roczny 
plan produkcji do dnia 11 paź­
dziernika, oraz przekroczyć pięr 
wotnie nakreślony plan oszczę­
dnościowy o 15 proc.

W Zakładach Przemysłu Fo­
sforowego na zebraniu załogi 
postanowiono wykonać roczny 
plan produkcji do 1 listopada 
br. Planowane przez admini­
strację zakładów oszczędności, 
wynoszące 1,5 proc. kosztów 
produkcji własnej, postanowio­
no zwiększyć o 2,5 proc.

Zebranie załogi huty „Bo­
brek“ przerodziło się w żywio­
łową manifestację zgromadzo­
nych ok. 2.500 hutników.

Hutnicy uchwalili podnieść 
projektowane oszczędności do 
sumy 380 milionów zł i wyko­
nać plan do 15 grudnia br.

Załoga huty „Łabędy“ u- 
chwaliła wśród ogólnego entu­
zjazmu zebranych hutników 
podwyższenie sumy zaplanowa­
nych oszczędności z 83 m ilio­
nów zł do 100 milionów.
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Mismovmnis 
wiceprezesów MM

(a) Rada . Państwa mianowała 
na wniosek Prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli na stanowiska 
wiceprezesów Najwyższej Izby 
Kontrgli ob. ob. Leona Chaîna, 
Władysława Gomułkę i dr Ka­
zimierza Jasińskiego.

— :— - n  t M

W 13 msznkę 
sSraflm robo talków 

„Sampefliu”
(a) KRĄKOW (Koresp. wł.) — 
Trzynaście lat temu, 23 mar­

ca, robotnicy krakowscy wyru­
szyli w manifestacyjnym pocho­
dzie przez miasto pod budynek 
przedstawiciela rządu w Kra­
kowie, wojewody Switalskiego, 
by zaprotestować przeciw zbroj­
nemu wystąpieniu granatowej 
policji wobec strajkujących ro­
botników fabryki „Semperit“, 
Sanacyjny wojewoda znów we­
zwał policję, która zabiła sied­
miu manifestantów.

W rocznicę tego pamiętnego 
dnia odbyła się w Krakowie aką 
demia W uroczystości, pjrócz 
przedstawicieli partii politycz­
nych, związków zawodowych i 
organizacji społecznych, wzięli 
udział robotnicy, którzy 13 lat 
temu zorganizowali to zwarte 
wystąpienie krakowskiej klasy 
robotniczej.

Pzof. UMCS w Lublinie 
o stostmkn

Państwa do Kościoła
(a) Prof, dr Gabriel Brzęk, 

prodziekan Wydziału Rolnego 
UMCS w Lublinie nadesłał re­
dakcji PAP wypowiedź w spra­
wie stosunku Państwa do Koś­
cioła, w której m. in. czytamy: 

„Jako katolik, zarazem czło­
wiek bezpartyjny oświadczam, 
że w zupełności popieram sta­
nowisko Rządu Polskiego wobec 
Kościoła, wypowiedziane przez 
min. Administracji Publicznej. 
Wolskiego, dnia 14 marcą br. 

Rząd Polśki w całej pełni sza­
nuje uczucia religijne obywate­
la, nie uszczupla jego re lig ij­
nych swobód.

Dlatego też w gorącej trosce 
o spokój i dobro publiczne wy­
rażam całkowite poparcie dla 
stanowiska Rządu Polskiego w 
sprawie kościoła, z dnia 14 bm.

Sukcesy partyzantów 
hiszpańskich

(e) PARYŻ, (PAP). Jak dono­
szą z granicy hiszpańskiej w 
piągu ostatnich dni na obsza­
rach północno - zachodnich 
Hiszpanii nastąpiły poważne 
starcia między grupami party­
zantów a oddziałami gwardii cy 
wiinej.

Partyzanci wyparli m. in. od­
działy gwardii cywilnej z gór, 
otaczających miejscowość Ocen 
so w pobliżu Vjgo. . W starciu 
tym zginęło kilku gwardz'siôw.

Jednocześnie grupa partyzan­
tów zaatakowała miejscowość 
Oriol aby ukarać znajdujących- 
się tam denunciatorów faszy­
stowskich. Miejscowy przywód­
ca falangi faszystowskiej zo­
stał stracony. Partyzanci nie po 
nieśli żadnych ofiar.

Możliwość dewalttocfî 
S a o ia  a n g ie ls k ie g o
(e) PARYŻ, (PAP). „La vie 

Financière“ przewiduje możli­
wość dewaluacji funta szterlin- 
ga w stosunku do dolara.

Dzienik przypomina wypo­
wiedź Snyde.ra przed komisją 
spraw zagranicznych senatu 
USA, który stwierdził, iż ..nad­
szedł czas, aby przestudiować 
kwestię dewaluacji waiut nie­
których krajów europeiskieh, 
korzystających z pomocy amery 
kańskiej“ i  zaznacza, że za de­
waluacją funta przemawiają 
dwa powody: zniżka cen w Sta­
nach Zjednoczonych i tenden­
cje zniżkowe w niektórym kra-- 
jach europejskich z wyjątkiem 
W. Brytanii oraz deficyt, bilan­
su handlowego W. Brytan.i w 
obrotach ze St. Zjednoczonymi.

Siïftjk robolafków 
włoskich

(a) RZYM (PAP). — W środę 
odbył się w całej prowincji Bo­
lonii 6-godzinny strajk robotni-, 
ków rolnych. Podobny strajk od 
będzie się w piątek w prowincji 
Forli.

We wtorek strajkowali w Bo­
lonii od godziny 14 do 20 robot­
nicy przemysłu chemicznego.

Podpisanie soxefmu 
między Izraelem 
a Transi orda mq

(a) LONDYN (PAP). — Jak 
donosi z Tel Avivu agencja Reu­
tera, 23 marca w południe W 
rniejscowośei Ras el Nakura, na­
stąpiło podpisanie rozejmu po­
między przedstawicielami pań­
stwa Izrael a Libanu,
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W alka z mamotranstirem to luzrost dobrobytu i potęgi kraju
Planowy system oszczędzania -  to droga do socjalizmu

P rzem ów ien ie  P rzew odniczącego K om ite tu  E konom icznego R ady M in is tró w  tow . m in . H ila re g o  M inca  w ygłoszone
na K ra jo w e j N a radz ie  O szczędnościowej

Towarzysze i Obywatele!

Sądzę, że będzie wskazanym 
rozpatrywać naszą dzisiejszą na 
radę i wyniki przez nią osią­
gnięte na tle pewnej ogólnej 
charakterystyki sytuacji gospo­
darczej w naszym kraju.

Jeżeli spróbować dać ogólną 
charakterystykę obecnej sytu­
acji gospodarczej, w  naszym 
kraju, to przede wszystkim na­
leżało by dać odpowiedź na py­
tanie, jakie wyniki osiągnęliś­
my w rezultacie przeprowadzo­
nej w  styczniu reformy płac i  
reformy norm.

Jak wiadomo przeprowadzo - 
na w styczniu reforma płac i 
norm była przedsięwzięciem 
bardzo trudnym. Malezało grun 
townie zmienić przestarzały i 
zabagniony system płac. Nale­
żało zrewidować j  ustalić na no­
wo tysiące i  dziesiątki tysięcy

norm. Należało równocześnie 
przeprowadzić pewne istotne 
zmiany w układzie cen i znieść 
system zaopatrzenia kartkowe­
go.

W ten siposób należało prze­
prowadzić wielką pracę jedno­
cześnie w czterech trudnych i 
skomplikowanych płaszczyz­
nach.

Nic dziwnego, że w tych wa­
runkach wróg klasowy starał 
się wszystko zrobić, żeby po­
przez szeptaną propagandę, po­
przez kampanię kłamstw i osz­
czerstw, poorzez sianie zrwiat.nie 
nia utrudnić tę wielką reformę 
i nic też dziwnego, że nawet w 
szeregach klasy robotniczej i 
nawet w szeregach aktywu gó 
spodarczgo czy administracyj - 
nego było wielu sceptyków, by­
ło wielu ludzi, którzy wątpili, 
czy to duże zamierzenie da się 
skutecznie przeprowadzić.

Reforma płac i norm przyniosła 
większe zarobki i wzrost wydajnościi

Byli ludzie, którzy twierdzili, 
że w  rezultacie reformy nie zo­
stanie osiągnięta żadna faktycz 
na podwyżka płac. A jak wy­
szło w rzeczywistości?

Już w styczniu rzeczywiste 
wypłaty wzrosły w  stosunku do 
listopada w rozmaitych gałę­
ziach przemysłu od 21 do 53,5 
proc., a w lutym i marcu trwał 
dalszy wzrost wypłat, przyno­
szący realną podwyżkę zarob­
ków.

Byli ludzie, którzy twierdzili, 
że nowe normy nie zostaną przy 
jęte przez klasę robotniczą, że 
wydajność nie tylko nie podnie 
sic się, ale, że spadnie i  że się 
załamie. A jak wyszło w rzeczy 
wistości? Istotnie, na początku 
stycznia były pewne wahnięcia 
wydajności,: .ale już w lutym i  w  
marcu wydajność idzie stale w 
górę 1 na wielu odcinkach no­
we normy są przekraczane z 
w ielkim i nadwyżkami.

Byli ludzie,, którzy twierdzi­
li, że cała reforma nic nie da, 
bo wszystkie ceny pójdą w gó­
rę. A jak wyszło w  rzeczywi 
stośoi? Ceny w zasadzie w gó­
rę nie poszły.

Byli ludzie, którzy twierdzi- 
że wybuchnie inflacja. A  jak 
wyszło w rzeczywistości? Dzię­
k i właściwej polityce finanso -

wej i dzięki właściwej polityce 
cen, nie bacząc na w'elkie pod­
niesienie wypłat gotówkowych, 
emisja, obieg banknotów jest 
obecnie mniejszy, niż byl przed 
reformą.

Wynika a tego, że nadzieje 
wrogów zbankrutowały, a prze 
widywania niewiernych Toma­
szów i sceptyków zostały prze - 
kreślone przez życie. Wynika z 
tego, że partia, związki zawodo 
we, administracja potrafiły 
przy wspólnym skoordynowa­
niu działania przeprowadzić 
skutecznie te wielkie i  trudne 
przedsięwzięcia.

Wynika z tego, że klasa robot 
nicza wykazała dużo mądrości 
i świadomości, że zadania Kon­
gresu Zjednoczeniowego zosta - 
ły  wykonane 1 że mamy obee - 
nié niedoskonały może, ale 
znacznie lepszy od poprzednie - 
go, system płac, który zapew - 
n il realną podwyżkę, stanowią - 
cą bodziec do wzrostu wydaj -  
ności i podstawę do dalszego, 
zwycięskiego marszu naprzód.

Skuteczne i pomyślne przepro 
wadzenie reformy plac i  norm, 
połączone ze zniesieniem syste 
mu kartkowego jest niewątpli­
wie poważnym sukcesem, jest 
dodatnim zjawiskiem w naszej 
gospodarce.

byśmy chcieli u nas w 1949 r. 
zastosować te kapitalistyczne 
metody, to byłoby to łatwe i 
proste i  moglibyśmy przywrócić 
zachwianą na odcinku mięsa i 
tłuszczu równowagę rynkową 
Np. gdybyśmy zezwolili na pod 
niesienie cen dwa, czy trzy razy 
w górę, to mięso stałoby się nie 
dostępne dla wielu i szereg kcn 
sumsntów zrezygnowałaby ; cU 
padła. Ale przez to wzbogacili 
by się . kupcy, spekulanci i choć 
równowaga rynkowa zostałaby 
przywrócona i nie byłoby trud­
ności, które obecnie przeżywa­
my, to ceny i to nie tylko nvę- 
sa stałyby się niedostępne dla 
mas pracujących i poważnie ob 
niżyłby się poziom życia mas i 
zahamowałby tempo naszego 
rozwoju. My na tę drogę nie we 
szliśmy. Na odwrót. Kupców, 
którzy usiłowali windować ce­
ny, przegnaliśmy z rynku, usta­
liliśmy stałe opłacalne ceny dla 
chłopa, uruchomiliśmy wielki 
aparat skupu społecznego i za­
miast obcinać konsumcię zrobi’ 
liśmy kosztem wielkich nakła - 
dów, wszystko co było możliwe 
dla rozszerzenia produkcji, 
przez zorganizowanie instrukta 
żu na wsi, przez zapewnienie 
wsi większej ilości pasz treści­
wych. przez zapewnienie opieki 
weterynaryjnej, przez premię i 
ulgi podatkowe dla chłopów i | 
przez masową kontraktację.

Czy ta droga, na którą wesz­

liśmy, jest słuszną drogą? Nie­
wątpliwie to jes) droga słusz' 
na.

Czy ta droga da rezultaty? 
Niewątpliwie ta droga da rezul 
taty. Kiedy ona da rezultaty? 
Zależy to od wielu okolicznoś - 
ci, ale przede wszystkim od e- 
nergii, którą rząd. organizacje 
społeczne, administracja rolni ­
cza i masy chłopskie potrafią 
rozwinąć w kierunku przyśpie­
szenia wzrostu produkcji mię - 
sa.
. Wynika z tego, że ta choroba, 

to zachwianie równowagi na od 
doku -mięsa i tłuszczu, które o* 
becnie przeżywamy, jest przej - 
setową chorobą. Jest to choro - 
ha, wynikająca z tego, że wzrost 
produkcji mięsa opóźnia się w 
stosunku do wzrostu miast, do 
wzrostu przemysłu, do wzrostu 
ilości zatrudnionych, do wzrostu 
stawek plac i funduszu plac. 
Wynika z tego. że droga do le­
czenia tej choroby nie leży w 
zatrzymywaniu tempa naszego 
rozwoju, ale leży w rozszerze­
niu produkcji mięsa, w przy - 
śpieszeniu wzrostu tego uwstecz 
nionego i  zapóźnionego -obecnie 
odcinka i wtedy powstaną 
wszystkie dano. aby stopniowo 
coraz więcej mięsa szło na kon- 
sumcję mas pracujących.

Tyle chciałem powiedzieć o 
.sprawie usuwania zachwiań w 
równowadze rynkowej na odcin 
ku mięsa i  tłuszczu.

Rośniemy tak pręikó 
jak nigdy ctetąd Polska nie rosła

Wielka akcja hodowlana 
zlikwiduje niedobór mięsa

Ale są w  naszej gospodarce 
zjawiska ujemne, które budzą 
i  słusznie budzą w masach pra 
cowniczych niepokój.

Takim ujemnym zjawiskiem 
w naszej gospodarce jest zach­
wianie równowagi rynkowej, 
przede wszystkim na odcinku 
mięsa i  tłuszczu. Co to znaczy 
zachwianie równowagi rynko - 
wej na odcinku mięsa i  tłusz - 
czu?

Zachwianie równowagi rynko 
wej następuje wtedy, gdy towa 
ru  jest za mało w  stosunku do 
ilości pieniędzy, którym i dyspo­
nują ludzie, chcący ten towar 
kupić. To właśnie nastąpiło te­
raz u nas na odcinku mięsa i 
tłuszczu.

Dlaczego to nastąpiło? Czy 
teraz w 1949 r. mamy mięsa i 
tłuszczu mniej, niż w  1943, 
1947. 1946, czy nawet 1945 r.? 
Bo przecież w 1947, 1946, a na­
wet w  niektórych miesiącach 
1945 r. mięsa było pozornie 
wbród i  każdy mógł je kupić 
bez przeszkody. Czy istotnie w 
1949 r. mięsa jest mniej, niż go 
było w  1946, 1947, czy 1945 
roku? Nie, my produkujemy te 
raz w  naszym rolnictwie na 
głowę ludności prawie 4 razy 
więcej mięsa i  tłuszczu, niż w 
1945 r. i  więcej, niż w  1946 i  
1947 r. Gdzież więc leży odpo­
wiedź na pytanie? W 1945 r. 
zatrudnionych w przemyśle i za 
mieszkałych w miastach było 
znaczniej mniej, zarobki były 
jńezniięrnie niskie, mięso było

niedostępne w cenie 1 dlatego, 
chociaż go było w istocie rze­
czy bardzo mało, było go pozor 
nie wbród.

W 1949 r. ilość zatrudnionych 
w przemyśle jest bez porówna 
nia większa, ilość zamieszkałych 
w miastach jest bez porówna­
nia większa, zarobki są bez po­
równania wyższe, potrzeby są 
bez porównania większe i  dlate 
go, chociaż mięsa jest bez po­
równania więcej, odczuwamy 
znaczny jego niedostatek, ma - 
my na tym odcinku zachwianie 
równowagi rynkowej.

Może powstać pytanie, czy ta­
kie zachwianie równowagi ryn 
kowej istniało przy systemie 
kapitalistycznym i jeżeli istnia­
ło, to jak sobie z tym kapitaliś 
ci radzili? Owszem, takie zach­
wianie równowagi istniało w 
systemie kapitalistycznym. 
Tam, stałym zjawiskiem było 
raczej zachwianie równowagi 
w odwrotnym kierunku: tow a­
ru było za dużo w stosunku do 
pieniędzy, którym i ludzie roz­
porządzali. Ale czasem, bardzo 
rzadko okazywało się nagle, że 
w stosunku do popytu na dany 
towar, tego towaru jest za ma­
ła. Jak sobie wtedy kapitaliści 
radzili? Bardzo prosto. Ceny 
szły raptownie w  górę. Bogacili 
się kupcy, spekulanci i  pośred­
nicy. Cena towaru stawała się 
niedostępna dla mas pracują - 
cych, szereg kupujących rezyg­
nowało, odpadało i  równowaga 
się przywraoała.

Nie ulega wątpliwości, że gdy

Ale, jeżeli przyjrzymy się, to­
warzysze, całej naśzej gospodar 
ce, to -zobaczymy w tej naszej 
gospodarce wiele, choć mniej o- 
strych takich., zachwiań, jeżeli 
chodzi o artykuły., produkcyjne 
i konsumcyjne. Proszę towarzy­
szy, stali teraz produkujemy 
znacznie więcej, niż przed woj­
ną. Produkujemy stali 2 m ilio - 
ny, a był czas, że w Polsce pro 
dukowalo się 600 000. I  wtedy 
600.000 było za dużo, a teraz 
tych dwóch milionów jest za ma 
ło. Dlaczego? Dlatego, że w te ­
dy się w  Polsce nie budowało, 
że wtedy się w Polsce nic nie 
rozrastało, nie przybywało no­
wych maszyn, nowych instala­
cji, nowych fabryk, dlatego wte 
dy tych 600.000 było za dużo.

A  teraz, ze względu na nasze 
rozrastanie, na nasze, budow­
nictwo, tych 2 milionów jest o 
wiele, o wiele za mało.

Budujemy teraz mieszkań ro­
botniczych w  Polsce znacznie 
więcej, niż kiedykolwiek budo­
wało się przed wojną, ale tych 
mieszkań jest wciąż za mało. Dla 
czego? Dlatego, bo rośnie licz­
ba osób zatrudnionych, liczba za 
kładów pracy, bo rośnie liczba 
nowych przemysłów, nowych fa­
bryk.

Produkujemy tkanin wełnia­
nych i  bawełnianych znacznie 
więcej, niż przed wojną, ale jest 
ich wciąż za mało. A  pamięta­
my, że przed wojną pozornie 
wyglądało, że tkanin wełnia­
nych i  bawełnianych było za 
dużo. Pamiętamy jak niejeden 
kupiec zachwalał swój towar ro 
botnikowi: „Może pan szanow­
ny kupi kretonik w  taki dese- 
nik, może takie ubranko, a mo-

bu-
A-

miał

że pan szanowny kupi 
ciki na takim  obcasie“ , 
le „pan szanowny“ 
wtedy płótno w kieszeni, bo pa­
na szanownego właśnie wyrzu­
cono przed k ilku  dniami z pra­
cy lub ogłoszono „turnusy“ i 
„pan szanowny“ myślał, nie o 
tym, jak ubranko kupić, ale 
jak pierzynę sprzedać na życie. 
A dzisiaj, kiedy rośnie ilość za­
trudnionych, kiedy rosną staw­
k i płac i  fundusz płac, nie ma 
czasem tego deseniku, który się 
podoba i trzeba czasem zgodzić 
się na inny desenik lub na in ­
ny towar.

Pozwólcie mi towarzysze na 
jedno porównanie. Gospodarka 
sanacyjna przedwojennej Pol­
ski przypomina mi chylącego 
się do grobu bezzębnego starca, 
któremu coraz mniej potrzeba. 
Produkcja była mała i  malała, 
potrzeby były małe i  jeszcze 
prędzej malały.

Nasza gospodarka przypomina 
młodego, niezmiernie szybko ro­
snącego człowieka, któremu 
wszystkiego za mało, któremu 
nie można nastarczyć, który z 
ubrania wyrasta, który buty 
zdziera, który zjada bochenek 
Chleba na śniadanie i  mówi — 
więcej. I  głośno woła — wię­
cej, daj więcej, więcej sta­
li, daj, więcej węgla daj, 
więcej cementu daj, daj 
więcej mieszkań, daj więcej 
mięsa, daj więcej tkanin, wię­
cej butów, daj i daj, więcej daj, 
prędzej daj, bez gadania daj. 
(Huczne oklaski). Daj, bo ja ro­
snę, daj, bo ja szybko rosnę, daj 
szybko i  prędko, bo ja rosnę tak 
izybko i prędko, jak nigdy Pol- 

slfa nie rosła. (Oklaski)

użytecznie marnuje, na rzeczy 
skuteczne i pożyteczne, na przy­
śpieszenie naszego rozwoju, na 
przyśpieszenie usunięcia bolą­
czek. które nas trapią — oto jest 
zadanie dzisiejszej narady.

Kiedy mówimy o redukcji bez­
użytecznych wydatków, o racjo­
nalizacji pracy, o mechanizacji,
0 systemie potokowym, o wyna 
lazczości robotniczej, o lepszym 
wykorzystaniu surowców, o pod 
niesieniu gatunku — towarów — 
pamiętajmy zawsze, że tu cho­
dzi o jedną podstawową rzecz, o 
zaoszczędzenie ludziom pracy, o 
to, żeby istotna jej część nie 
marnowała się bezużytecznie i. o. 
to, żeby ta marnująca się część 
pracy obrócona była pożytecznie 
na nasz wzrost, na nasz dobro­
byt i na naszą siłę.

Co jest nowego w obecnej na­
radzie? Przecież już dawniej mó 
wiliśmy nieraz (i nie tylko mó­
wiliśmy, ale wykonywaliśmy 
to): Więcej węgla, więcej staii, 
więcej tkanin, więcej produkcji. 
Ale bardzo często dawaliśmy 
wprawdzie więcej ale marnotra 
wiliśmy pracę. Bo zastanówmy 
się: jeżeli dać. więcej produkcji 
kosztem nadgodzin i świąt, ieże- 
Ii dać więcej produkcji kosztem 
nadmiernego zużycia maszyn ,je 
żeli dać więcej produkcji kosz­
tem obniżenia gatunku towa­
rów, to przecież to co się zara­
bia na tej większej ilości, to się 
w dużym stopniu traci na tych 
ujemnych czynnikach. Nowość 
obecnego etapu i to nowe, co jest 
na obecnej naradzie, polega na 
tym, że nie wystarcza już mó­
wić „więcej“ , a trzeba mówić i 
robić „więcej, taniej, oszczędniej
1 lepiej“ . Dlatego mówimy „w ię­
cej", co się tłumaczy „przedter­
minowo wykonać plan“ . I  dla­
tego mówimy jednocześnie

„taniej, oszczędniej i lepiej", co 
się tłumaczy „walczyć z marno­
trawstwem, wprowadzać plano­
wy system oszczędzania“ .

Zobowiązania, które zostały 
przyjęte na obecnej naradzie 
mają takie właśnie, a nie inne 
.naczenie. Więcej, ale i  taniej, 

więcej, ale i .oszczędniej, wię­
cej, ale i lepiej. Przedtermino­
wo wykonać plan, ale walczyć z 
marnotrawstwem i rządzić się 
żelaznymi prawami systemu o- 
szczędzania.

Marnotrawstwo w naszej gospodarce 
godzi bezpośrednio w interes narodu

Jest jeszcze jeden nowy czyn- | toleruje zbędnych ludzi i  zbęd- 
,i, u  - J1 -  ne instytucje, ten marnotrawire

zultat naszego zbiorowego w y-

Nie wystarczy robić więcej 
trzeba robić taniej i lepiej

Towarzysze i  Koledzy, *na tę 
dzisiejszą naradę zebraliśmy się 
po to, żeby ustalić najlepsze 
sposoby, jak temu naszemu mło 
demu, * pięknemu, niezmiernie 
szybko i prężnie rosnącemu kra­
jowi, dać jak najwięcej i  jak 
najprędzej tego wszystkiego, co 
on potrzebuje. (Oklaski).

Dać więcej stali, więcej wę­
gla, więcej mieszkań, więcej 
mięsa, więcej tkanin, więcej bu­
tów, więcej szkół, więcej tea­
trów, więcej miejsc w kinach — 
tzn. więcej produkować na ist­
niejących warsztatach pracy i

budować wciąż nowe 1 nowe 
warsztaty pracy.

Na to wszystkp potrzeba o- 
gromnych środków. Na to 
wszystko potrzeba najbardziej 
racjonalnego, oszczędnego wy­
korzystania największego skar­
bu, który posiadamy, tzn. naj­
bardziej racjonalnego i  oszczęd­
nego wykorzystania naszej pra­
cy. Tymczasem wiemy i narada 
dzisiejsza wykazała to dobitnie, 
że ogromna ilość pracy marnu­
je się u nas bezużytecznie. 
Skończyć z" tym marnotraw­
stwem, obrócić to, co się bez-

nik, który chciałbym pódkre 
ślić, jeżeli chodzi o dzisiejszą 
naradę. Na naradzie u jawnił się 
z całą siłą nie tylko nowy sto­
sunek do pracy, nie tylko nowy 
socjalistyczny stosunek do pro­
dukcji, ale nowy socjalistyczny 
stosunek do dobra społecznego, 
do własności publicznej, do 
własności socjalistycznej. Poję­
cie marnotrawstwa to jest sta­
re pojęcie, ale rozumieliśmy je 
zawsze indywidualnie i  jeżeli ja ­
kiś człowiek czy rodzina mar­
notrawiła swoją pracę, to mówi­
liśmy: „pal ich sześć“ , to jest ich 
osobista sprawa. Ale kiedy mar­
notrawi się pracę, marnotrawi 
się surowce, źle używa się ma­
szyn w  naszym przedsiębior­
stwie, we wspólnym przedsię­
biorstwie, w  socjalistycznym 
przedsiębiorstwie, to to już nie 
jest indywidualna osobista, ro­
dzinna rzecz, to już nie jest in ­
dywidualne wykroczenie, ale to 
jest godzenie, bezpośrednie go­
dzenie w  interesy całego, w iel­
kiego, 25-milionowego narodu. 
(Huczne oklaski).

To jest to nowe, co wyszlc z 
tej narady . Z tej narady w y­
szło niezłomne przekonanie, że 
kto narusza dyscyplinę pracy, 
kto nie wykorzystuje każdej mi 
nuty w  dniu pracy, kto marno­
traw i surowiec,. kto wyrabia 
brak, kto przedłuża cykl pro­
dukcji, kto nie wykorzystuje 
wszystkich możliwości, które 
tkw ią w  maszynach, kto nie 
wprowadza ulepszeń i  mecha­
nizacji, kto przeciwstawia się 
wynalazczości robotniczej, kto

siłku i naszej pracy, ten hamu­
je nasz rozwój, ten odbiera nam 
te fabryki, które są nam po­
trzebne, te szkoły, których tak 
pragniemy, te szpitale, których 
nam tak brak, ten odbiera nam 
nie tylko nowe budowle i  za­
kłady, ale odbiera nam od ust 
chleb dnia powszedniego.

Nie bądźmy, towarzysze, za 
dobrzy i  za liberalni. Nie zwa­
lajmy wszystkiego na ludzką 
głupotę i naiwność, czy na kon­
serwatyzm i rutynę. Pamiętaj­
my, że nie żyjemy w próżni, pa­
miętajmy, że są na świecie pod­
żegacze wojenni, którzy by 
chcieli • zakłócić nasz pokojowy 
wysiłek i  pamiętajmy o tym, że 
czasem za „naiwnym“ marno­
trawcą, za pozornie głupim mar 
notrawcą może się kryć wróg, 
nasłany do naszego kra ju  przez 
imperialistycznych ' wojennych 
podżegaczy.

Nie ulega, towarzysze, w ątpli­
wości, że ta narada uzbroi nas 
do walki z marnotrawstwem, 
które nie jest indywidualną czy 
rodzinną sprawą, o którym nie 
można powiedzieć „pal go sześć“ , 
ale, które jest występkiem prze 
ciwko dobru wielkiego, 25-mi­
lionowego narodu. Nie ulega 
wątpliwości, że ta narada u- 
twierdzi nas w przekonaniu, że 
planowy system oszczędzania jest 
jednym z podstawowych instru­
mentów skutecznego, socjali­
stycznego budownictwa w Pol­
sce

Mamy pełne prawo wierzyć 
w możliwości polskiej techniki

Pozwólcie Towarzysze, że za­
trzymam się krótko jeszcze na 
jednej sprawie, która posiada 
wielkie znaczenie, a o której w 
toku dzisiejszej dyskusji mówio­
no względnie mało.

Jednym z podstawowych ele­
mentów planowego systemu Or 
szczędzania jest postęp technicz­
ny. Postęp techniczny potrzebu­

je wielkiej, twórczej pracy nau­
kowej, pracy wielu instytutów, la 
boratoriów, wielu uczonych, kon 
struktorów, technologów. Pol­
ska nauka techniczna ma trud­
ną, a czasami i  tragiczną prze­
szłość. Przed pierwszą wojną 
światową a później w Polsce bur 
żuazyjnej dla polskich naukow­
ców. i  techników pole działania

t  yło .niezmiernie wąskie. Potem 
przyszła okupacja niemiecka, 
pozbawienie możliwości pracy 
naukowej, zamknięcie warszta­
tów badawczych i wiele mor­
derstw popełnionych na nau­
kowcach i  technikach polskich. 
Dziś wiele z tych zniszczeń zo­
stało już odbudowanych, wiele 
warsztatów, naukowych instytu­
tów i laboratoriów pracuje i  w 
dużym stopniu, nie mówiąc już 
o społecznych warunkach, które 
się całkowicie zmieniły i  stano­
wią w ielki bodziec dla rozwoju 
nauki i  techniki, w  dużym stop­
niu zostały stworzone dla tego 
rozwoju warunki materialne.

Ale dla rozwoju polskiej nau­
k i i  techniki nie wystarczą tylko 
warunki m.aterialńe. Poto, aże­
by nauka polska, a zwłaszcza 
polska technika mogła się zwy 
cięsko rozwijać, trzeba odpo­
wiedniego klimatu psychicznego^ 
odpowiedniej atmosfery wśród 
ludzi polskiej nauki i  techniki. 
Trzeba przede wszystkim wie­
rzyć we własne siły, w  siły wła­
snej nauki i  własnego narodu. 
A przykro to jest powiedzieć, a- 
le trzeba stwierdzić, że wśród 
naszych naukowcowi techników 
b. często tej w iary w  siły w ła­
sne narodu, w siły własnej nau­
ki! nie widzimy. Czyż nie jest b. 
częstym, jeżeli nie nagminnym 
wśród naukowców i techników 
polskich, bałwochwalczy stosu­
nek do nauki krajów kapitali­
stycznych. Czyż nie jest b. czę­
ste i  nagminne chwalenie wszyst 
kiego co w Ameryce, a ganienie 
pogardliwe Wszystkiego, co 
wyrosło w  kraju socjalizmu, w 
Związku Radzieckim i  ćo rośnie 
w Polsce, (oklaski).

W okresie carskim naród ro­
syjski posiadał wielu utalento­
wanych wynalazców, uczonych 
techników. Wystarczy wspom­
nieć dwa tak wielkie nazwiska 
jak chemika Mendelejewa i na­
zwisko odkrywcy radia Popo­
wa .Ale system carski dusił roz­
wój nauki i  techniki i  dopiero 
rewolucja, która otworzyła sze­
rokie perspektywy budownictwa 
socjalistycznego wydobyła na 
wierzch wielkie talenty i  siły, 
które stworzyły teraz potężną 
naukę i  technikę Związku Ra­
dzieckiego. Naród polski wydał 
wielu utalentowanych uczonych 
i wynalazców. Wystarczy przy­
pomnieć Olszewskiego i  Wróble­
wskiego dwóch profesorów Uni­
wersytetu Krakowskiego, którzy 
dokonali po raz pierwszy vy 
świecie skroplenia powietrza,

(Dokończenie na str, 4)
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W zm aga się w a lk a  z g ru ź licą

W roku bieżącym kolumny przeciwgruźlicze Min. Zdrowia i  lekarzy delegowanych 
przez Czerwone Krzyże krajów skandynawskich przeprowadzą badania całej młodzieży 
polskiej. Na zdjęciu: Polsko • Skandynawska ekipa lekarska przeprowadza szczepienia 

przeciwgruźlicze w Grodzisku Mazowieckim

Walka z marnotrawstwem to wzrost 
dobrobytu i potęgi kraju
Dokończenie przemówienia tow. H. Minca

Wystarczy wspomnieć o wiel­
kiej Polce M arii Skłodowskiej, 
która wraz ze swym mężem od­
kryła  rad. Wystarczy wspomnieć 
o Polaku Karolu Funku, odkryw 
cy witamin. Wystarczy wspom­
nieć inż^zczepanika, który był 
pierwszym wynalazcą i konstru­
ktorem aparatu telewizyjnego.

Jest tragizm w tym, że Szcze­
panik dokonał swoich odkryć w 
Ameryce, Maria Skłodowska we 
Francji, a Karol Funk w Niem­

czech. Nie było w  Polsce warun 
ków do rozkwitu wiedzy, nau­
ki i techniki. I  tak jak szli za 
Chlebem wówczas na emigrację 
ludzie pracy, tak wyjeżdżali z 
Polski za Chlebem nauki — lu­
dzie naulci. Ale o czym mówią 
te wielkie nazwiska? Mówią o- 
nó o tym, że były i są wielkie 
twórcże siły w  narodzie pol­
skim. Dla tych wielkich, twór­
czych sił zostały teraz stworzo • 
ne warunki działania.

Korzystajmy z osiągnięć ZSRR 
wyzbądźmy się kultu dla techniki zachodu

I  wydaje się, że mamy pełne 
prawo z tej narady, na której 
jest tylu prostych,' nieuczonych 
ludzi, co naprężają swoją wolę 
i  rozum, by przysporzyć krajo­
w i bogactwa — że mamy prawo 
z tej narady powiedzieć nauko­
wcom i  technikom polskim: 
Dość bałwochwalczego stosun­
ku do krajów kapitalistycznych!

(Długotrwałe oklaski). Więcej 
Wiary w  siły Związku Radziec­
kiego i  w  siły Polski! (Długo­
trwałe oklaski).

Więcej w iary w  polską naukę 
t w  polski naród i  więcej w ia­
ry  we własną naukową polską 
tradycję! (Huczne, długotrwale 
oklaski).

Otoczymy op;eką i szacunkiem 
nowych mistrzów oszczędności

Chciałbym jużTowarzysze! 
zakończyć.

Lenin pisał kiedyś: „Talen­
tów organizacyjnych wśród, lu ­
du, tj. wśród robotników i  chło 
pów, nie wyzyskujących cudzej 
pracy, jest dużo. Kapitał tysią­
ce tych talentów dławił, nisz­
czył, wyrzucał, zaś my nie u- 
miemy ich jeszcze odszukać, do 
dać im otuchy, postawić ich na 
nogi i  wysunąć, lecz nauczymy 
się tego, gdy zabierzemy się do 
naulci z całym rewolucyjnym za 
palem, bez którego nie ma zwy­
cięskich rewolucji“ .

Takich ludzi — takich ludzi 
wśród robotników, i  chłopów, któ 
rych kapitał dławił, niszczył i

wyrzucał — takich ludzi widzie­
liśmy dużo na naradzie. Przesz­
ły nam w czasie dyskusji przed 
oczami postacie towarzyszy Ku­
delskiego, organizatora brygady 
remontowej, tow. Michałka z 
fabryki Cegielskiego, tow. Wi- 
tosławskiego, robotnika racjo­
nalizatora z fabryki „Kabel“ w 
Bydgoszczy, tow. Mancewicza i 
wielu, wielu innych.

Słusenie mówi się, że najcen­
niejszym kapitałem jest czło­
wiek.

Jeżeli zbrodnią l  grzechem 
jest marnotrawstwo, to potrój­
ną zbrodnią i  grzechem jest 
marnotrawienie zdolnych, ucz­

ciwych i utalentowanych ludzi. 
(Oklaski).

Nie wolno już więcej w Pol­
sce marnować ludzi, dławić lu­
dzi, zapychać ich do kątów. 
(Brawa i oklaski). Nie wolno! 
Trzeba tych ludzi, którzy wolą 
i energią, rozumem, wiedzą i do 
świadczeniem starają się Pań­
stwu zaoszczędzić miliony i m i­
liardy — trzeba ich otoczyć o- 
pieką, pomocą i  poważaniem.

Na naszych oczach na dzi­
siejszej naradzie urodziła się 
nowa kategoria przodowników 
pracy. Mieliśmy dotychczas 
przodowników, mieliśmy dotych 
czas racjonalizatorów i nowato­
rów — urodziła się dziś nowa 
kategoria: kategoria mistrzów 
oszczędności.

Mistrzów oszczędności będzie­
my otaczać opieką, pomocą, sza­
cunkiem i poważaniem i  nie po­
zwolimy nikomu dławić ich ta­
lentów!

Jeżeli, Towarzysze i Obywate 
le, wyciągając wszystkie wnio­
ski z obecnej narady potrafimy 
uświadomić szerokie masy o ni 
rozerwalnej łączności, która 
istnieje między walką z marno­
trawstwem i  systemem oszczę­
dzania a źródłami dobrobytu i 
potęgi kraju, jeżeli wyciągając 
wszystkie wnioski z obecnej na 
rady, potrafimy uświadomić ma 
sy, że droga planowego systemu 
oszczędzania — to droga do soc­
jalizmu, jeżeli potrafimy stwo­
rzyć klimat, w  którym marno­
trawca to wróg, a system osaczę 
dzania to potężna broń, to mno 
żyć się będą szeregi mistrzów 
oszczędności, znikać będą prę­
dzej bolączki naszego życia i  
dźwigać się będzie w  górę 
gmach Polski Socjalistycznej. 
(Długotrwale huczne oklaski).

List londyński

P au l Robeson opuści! A m erykę
Wielki śpiewak manyfrdd aie sisi® wyslępować w® wlnanel ojciyźale

MARZEC, 191/1) kilka tygodni z góry, ceny były
Przybył tu Paul Robeson. 

Przybył ze swej ojczystej Ame- 
ki, lecz bynajmniej nie jako 

import w ramach planu Mar­
shalla. Robeson, który jest chy­
ba największym śpiewakiem na­
szej doby, przyjechał do An­
glii i Europy na długi czas. 
Bezpośrednią przyczyną jego 
przyjazdu jest fakt, że z 86 kon­
certów, które miał już zakon­
traktowane na najbliższy sezon 
koncertowy, wszystkie 86 skre­
ślono z programu. Robeson zna­
lazł się więc w Ameryce bez 
żadnej możliwości występowa­
nia.

Wielki artysta ■— 
działacz postępowy

Przyczyną są oczywiście po­
glądy pcitiyczne tego wielkie­
go artysty. Jest na skrajnej le­
wicy, walczy o prawa swojego 
narodu, którym jest naród mu­
rzyński, w ostatniej kampanii 
wyborczej popierał czynnie W al 
lace‘a, śpiewając za darmo- dla 
wielkich tłumów w New Yorku 
i na prowincji.

Tego oczywiście nie mogli 
strawić wrogowie Robesona i 
wykorzystali histerię antyko­
munistyczną, która opanowała 
Stany, by uniemożliwić mu dal­
szą karierę. Robeson postano­
wił więc pojechać do Europy. 
W  Anglii będzie przez najbliż­
sze sześć tygodni. Śpiewa co 
drugi dzień w innym mieście i 
wszystkie jego koncerty są z gó 
ry wyprzedane. Gdy skończy 
tę turę, będzie śpiewał dla wiel­
kich mas robotniczych za dar­
mo. Taki jest Robeson.

Człowiek ten zawsze był po 
słusznej stronie barykady. W  
czasie wojny hiszpańskiej po­
pierał sprawę republikańską. 
Pamiętam, że był wtedy w Pa­
ryżu i miał koncert w Operze. 
Miejsca były wyprzedane na

bardzo wysokie.
O tym, żeby biedny student 

dostał się na taki koncert nie 
było mowy. Tego samego wie­
czoru odbywał się wiec w spra­
wie pomocy dla republikanów 
hiszpańskich w jednej z sal pa­
ryskich. Przemówienia, odpra­
wa delegatów ze wszystkich 
stron świata, udających się do 
Hiszpanii. Nastrój był świetny 
i wiec przeciągnął się do pół­
nocy. Gdy zebrani właśnie szy­
kowali się do odejścia, prze­
wodniczący nagle poprosił o ci­
szę i zapowiedział Paula Ro­
besona. Robeson skończył swój 
koncert w Operze i postanowił 
przyjść na wiec i śpiewać dla 
tych wszystkich, którzy byli ta­
kich samych poglądów co on, 
a nie mogli sobie pozwolić na 
zapłacenie za bilety. Śpiewał 
przez godzinę.

W drodze do 5?SBS
i kra jów  demokracji

Gdy Robeson skończy swoją 
turę angielską, pojeazie do 
Związku Radzieckiego, a potem 
do Rumunii, Węgier i mam na­
dzieję do Polski. Gdy go zapy­
tałem, czy przyjedzie do was, 
powiedział z zażenowaniem, że 
dotychczas nie poczynił w tym 
kierunku żadnych kroków, po­
nieważ nie zdążył jeszcze przy­
gotować polskiego repertuaru. 
Zasadą Paula Robesona jest, że 
musi śpiewać w języku danego 
kraju. Lecz właściwie i  to mu 
nie wystarczy -— uczy się ję­
zyka. Mówi płynnie i bez śladu 
obcego akcentu po .rosyjsku, 
hiszpańsku, włosku, śpiewa do­
skonałe po żydowsku, hebraj- 
sku, niemiecku, francusku. Po­
wiada, że jeszcze nie zabrał się 
do nauki języka polskiego.

Długo opowiadał mi o spra­
wach Afryki. Kontynent ten o-

panowany jest całkowicie przez 
imperializm amerykański i an­
gielski. Cala Afryka eksploato­
wana jest niemiłosiernie przez 
te dwa kraje. Siła robocza jest 
tania, surowce liczne.

A fry k a  —  kontynent 
krzywdy i wyzysku

Afryka ma być wielką bazą 
wypadową imperializmu. W  tej 
chwili Anglicy i Amerykanie 
rozwijają tam wielką akcję pro­
pagandową przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, a jedno­
cześnie eksploatują surowce i 
siłę roboczą dla swoich celów. 
Dzieje się to tak cicho i robio­
ne jest z taką zręcznością, że 
nawet postępowa opinia świata 
nie zwraca na to uwagi.

Robeson woła na cały głos 
(i to jaki głos!), że trzeba, 
by ludzie, którym drogi jest po­
kój .świata, skierowała wzrok ku 
Afryce. Albowiem byłoby jed­
ną z największych tragedii, gdy­
by naród murzyński, ijciskany 
i pomiatany przez białych im­
perialistów zachodu, został 
przez nich użyty do walki z si­
łami postępu, które jedynie mo­
gą przynieść Murzynom wol­
ność, jakiej nigdy jeszcze nie 
zaznali.

A  więc zwróćcie uwagę na 
Afrykę! Przyjrzyjcie się strasz­
liwym rzeczom, które dzieją się 
w wieku dwudziestym w A fry­
ce Południowej pod rządami 
pana Malana, zainteresujcie się 
warunkami w tamtejszych ko­
palniach diamentów, przyjrzyj­
cie się temu, co się dzieje na 
Złotym Wybrzeżu, w Kongo 
Belgijskim, a dacie czytelnikom 
polskim lekturę, która nie tylko 
wstrząśnie ich sumieniem* ale 
obudzi w nich świadomość nie­
bezpieczeństwa, które zagraża 
sprawie wolności.

JAN K.

Jak n ie  n csle if w y d a w a ć  
ks iążek  filo zo ficzn ych

W . K ra jew sk i

Rozkwit stolicy ZSRR
Moskwa, w marcu

W okresie realizacji dziesię­
cioletniego planu odbudowy Mo­
skwy w latach 1936 — 1945, Mo­
skwa zmieniła się nie do po­
znania. Miasto przecięły nowe, 
szerokie magistrale, wybudowa­
no piękne metalowe mosty, ob- 
licowane marmurem i granitem. 
W dzielnicach przemysłowych 
stolicy wyrosły dla robotników 
licznych zakładów fabrycznych 
dziesiątki bloków domów miesz­
kalnych, wzniesiono budynki 
instytucji kulturalnych, kina, 
kluby, Pałace Kultury, wielkie 
sklepy i  fabryki -  kuchnie.

Wraz z regulacją u lic i  pla­
ców nastąpiło rozszerzenie sieci 
sklepów. Wybudowano specjal­
ne budynki dla domów towaro­
wych. Otwarto blisko 100 pie­
karń, wyposażonych w najnowo 
cześniejsze urządzenia techni­
czne, dziesiątki w ielkich skle­
pów gastronomicznych, zna­
czną ilość stołówek, restauracji, 
barów i kawiarń.

kiego znajduje się w ielki sklep 
„Mostorgu“ . Obszerne jasne sa­
le mieszczą 10 oddziałów: goto­
wej odzieży, obuwia, galanterii, 
bielizny, perfumerii i  inne. 
Sprzedaje się tu wszystko, po­
cząwszy od igły i  parasola — a 
kończąc na gumowych botach i 
futrzanych płaszczach. Obok 
znajduje się sklep Ministerstwa 
Lekkiego Przemysłu, który sprze 
daje wyłącznie damskie suknie 
i bluzki oraz koszule męskie.

O kilka  kroków dalej uloko­
wał się sklep Ministerstwa Prze 
mysłu Mięsnego i  Mleczarskie­
go. Nabyć tu  można ponad 
20 gatunków serów. Towar 
dostarczany jest na ladę z 
chłodni najnowszej konstruk­
cji przy pomocy specjal­
nych dźwigów. W pobliżu znaj­
duje się sklep artykułów diete­
tycznych. Dalej mieści się w iel­
ki sklep „Gastronomu". Ciągnie 
się on przez całą niemal dziel­
nicę i  zajmuje powierzchnię ok. 
1,5 km kw. 230 sprzedawców ob

W centrum miasta na ul. Gor słucuie w  ciągu dnia do 50 tys.

kupujących, którzy mogą tu na­
bywać artykuły spożywcze 600 
różnych gatunków.

Więcej nowych sklepów po­
wstało w  dzielnicach robotni­
czych. Tak np. w  nowopowsta­
łej dzielnicy Kalinińskiej w i­
dzimy duży, piękny gmach. To 
sklep „Gastronomu“ , zajmujący 
powierzchnię przeszło 1 hekta­
ra. Kupujących — robotników i 
robotnice, inżynierów i techni­
ków pobliskich fabryk, obsługu­
je 200 sprzedawców.

Powzięta niedawno przez rząd 
ZSRR uchwała, dotycząca opra­
cowania 25-letmiego planu dal­
szej odbudowy Moskwy, jest no 
wym dowodem troski o polep­
szenie warunków życiowych 
świata pracy. W ciągu najbliż 
szych lat w  stolicy Związku Ra­
dzieckiego powstaną setki no­
wych sklepów, kawiarń i  re­
stauracji, by zaspokoić wciąż 
wzrastające potrzeby mas pra 
cujących Moskwy.

F. K.

Państwowy Instytut ’Wydaw­
niczy wydał książkę znanego 
marksisty francuskiego, zamor­
dowanego przez hitlerowskich 
okupantów, Georges Politzera, 
pt. „Wykład filozofii“ , w  prze­
kładzie Jerzego Adamskiego. Na 
pisana bardzo przystępnie i  po­
glądowo, książka Politzera znaj­
dzie niewątpliwie popyt i  mo­
głaby odegrać doniosłą rolę w 
popularyzacji filozofii marksi­
stowskiej, mimo pewnych nie­
ścisłości i niedociągnięć auto­
ra. Mogłaby, gdyby była dobrze 
przetłumaczona i  odredagowa- 
na. Niestety, rzecz ma się wręcz 
przeciwnie. Oto fakty:

Na str. 111 widnieje cytata z 
„Anty-Duhringa“ , Engels msze: 
(dla metafizyka) „jedno z dwoj­
ga: dana rzecz albo istnieje, al­
bo nie istnieje“ . W wydaniu poi 
akiir. zdanie to brzmi: (dla me­
tafizyka) „z dwu rzeczy jedna 
istnieje lub nie istnieje“ . Zro­
zum, kto może! W tej samej cy­
tacie czytamy, że dla metafizy­
ka ,¿pozytyw i  negatyw bez resz 
ty Się wykluczają“ (czy ob. A- 
damski nie jest fotografem?), 
„przyczyna i  skutek przeciw­
stawiają się w  sposób surowy“ , 
.przedmioty są stałe, surowe“ 

(czy ob. Adamski chciałby je u- 
gotować?) itd. We wszystkich 
przytoczonych wypadkach bez­
myślne dosłowne tłumaczenie z 
francuskiego prowadzi do ab­
surdu. Chodzi tu jednak nie tyl 
ko o bezmyślność tłumacza, ale 
również o bezmyślność redakcji, 
W rzeczy samej, czy trzeba było 
na nowo tłumaczyć Engelsa z 
francuskiego? Wszak omawiana 
książka została podpisana do 
druku w styczniu 1949 r. pod­
czas, gdy „Anty-D tihring“ uka­
zał się w  tłumaczeniu polskim 
pół roku wcześniej1 Czy tak tru 
dno było sprawdzić cytaty i  u- 
niknąć w ten sposób kompromi­
tacji? Ale i  przedtem można by 
ło zaoszczędzić sobie trudu tłu ­
maczenia Engelsa. Gdyby tłu ­
macz albo redaktor choć tro­
chę orientowali się w  literatu­
rze marksistowskiej, to by wie- 

| dzieli, że odpowiedni rozdział z

„Anty-Duhringa“  Engels w łą­
czył do swej broszury „Rozwój 
socjalizmu od utopii do nauki“ , 
która już dawno jest w tłuma­
czeniu polskim.

Nie wiemy zresztą, czy to by 
pomogło. : Bo redakcja książki 
strzela byki nawet przy przepi­
sywaniu cytat. Na str. 93 znaj­
dujemy cytatę z „Ludwika 
Feuerbacha“ Engelsa z odwoła­
niem się do odpowiedniej stro­
ny I tomu „Dzieł Wybranych“ 
Marksa, wydanych przez „Książ 
ką“. Czytamy:

„To wyłączne stosowanie 
miernika mechaniki do proce­
sów natury mechanicznej i  or 
ganicznej... stanowi swoistą... 
ograniczoność klasycznego ma 
terializmu francuskiego1,.
Gdy zdziwiony czytelnik, nie 

rozumiejąc, dlaczego nie można 
stosować miernika mechaniki do 
procesów mechanicznych, zajrzy 
na wskazaną stronę „Dzieł“ 
Marksa, przekona się, że mowa 
tam o procesach „natury che­
micznej i  organicznej“ . W ten 
sposób zmiana jednego słowa 
przekształciła głęboką myśl En­
gelsa w  niedorzeczny frazes.

W ogóle Engels nie ma szczę­
ścia do ob. Adamskiego. Na na­
stępnej stronicy znajdujemy zno 
wu błąd przy przepisywaniu cy­
taty z tegoż „Ludwika Feuerba­
cha“ . W wydaniu „Książki“ czy­
tamy, że według pewnych teorii 
ruch „wiecznie kręci się w  kół­
ko“ .

W ujęciu ob. Adamskiego ruch 
„kręci się kółku“ .

Trudno wyliczyć wszystkie 
błędy tłumacza. Nie uznaje on 
np. słowa „burżuazja“ , chcąc 
je koniecznie spolszczyć. W ten 
sposób dowiadujemy się, że za­
sadnicze klasy społeczeństwa 
kapitalistycznego — to proleta­
ria t i  mieszczaństwo, że miesz­
czaństwo stwarza własnego gra­
barza, że mieszczaństwo nie mo 
że istnieć bez proletariatu itd. 
Ostatnie zdanie jest po prostu 
nonsensem, bo mieszczaństwo

istniało w  ciągu długiego okre­
su średniowiecza, kiedy prole­
tariatu jeszcze nie było.

Prawdziwą kopalnią „perełek“ 
przekładu jest „indeks nazwisk 
i nazw“ , umieszczony w końcu 
książki. Dowiadujemy siię tam, 
że Hegel jest „w  a ż n y " ze 
względu na swą dialefctykę, Hel­
vétius to również „w  a ż n y 
przedstawiciel materializmu“ , że 
Holbach „pisał artykuły i infor­
macje“ , Marks z a ł o ż y ł  na­
ukowy komunizm, a Pasteur 
„ P o p c h n ą ł '  naukę na­
przód“ .

Są jednak również rzeczy gor 
sze. Omawiając termin „dialek- 
tyka“ Politzer pisze, że dla He­
gla diialęktyka jest ruchem idei, 
natomiast dla Marksa i  marksi­
stów dialekt yka jest ruchem 
rzeczy, a ruch umysłu jest je­
dynie świadomym jej wyrazem 
(tzn. wyrazem dialektyki rze­
czy). W polskim przekładzie je­
go książki koniec zdania brzmi: 
„ruch umysłu jest tylko świado 
mym wyrazem samego siebie“ . 
W ten sposób materialistyczne 
sformułowanie Politzera tłu ­
macz przekształcił w  arcy-idea- 
listyczną, solipsystyczną bzdu­
rę,

Wyjaśniając termin „nomina- 
Iirm “ Politżer pisze, że dla no­
minalistów pojęcie, rodzaj ist­
nieją tylko w naszym umyśle 
(„n ‘existent que pour T intelli- 
gence“), W tłumaczeniu czyta­
my: „pojęcie, rodzaj istnieją 
tylko dla tych, którzy to rozu- 
mieją“ (?!?).

Chyba dosyć. Powstają dwa 
pytania:

1. Jeśli ob. Adamski należy do 
„tych, którzy nie rozumieją“ 
tekstu Politzera, to po co się za­
biera do jego tłumaczenia?

2. Czy wydawca nie rozumiał, 
że swym karygodOym niedbal­
stwem wyrządził krzywdę zaró­
wno polskiemu czytelnikowi, 
którego częstuje stekiem non­
sensów pod marką filozofii 
marksistowskiej, jak i propa­
gandzie marksizmu w Polsce i 
wreszcie pamięci francuskiego 
filozofa, bestialsko zamordowa­
nego przez hitlerowców?

Sierocy
w  peskel® athutyckbii

„W  N iemczech rozpoczyna się o- 
kres k o n s tru k ty w n y  — oświadczy? 
gen. C lay dn ia  15 m arca w  M ona­
ch ium .—O kresy nega tyw ny i  kar-: 
n y  są ju ż  zakończone...“

B y rozw iać wszelk ie na ten  te­
m at w ą tp liw o śc i, gen. C lay dodał* 
źe ja k o  okres „n e g a tyw n y  i  k a r­
n y “  rozum ie n ie ty lk o  denacy fl- 
kac ję  i uka ran ie  zb rodn ia rzy  w o-

- je itn ych , lecz ró w n ież  d e m ilita ry - 
zację i  odszkodowania.

N ie  p rzypadk iem  początek owe­
go okresu „k o n s tru k ty w n e g o “  i  o- 
wo w ie lkoduszne rozgrzeszenie 
zbiega się 2... podpisan iem  paki,a 
a tlan tyck iego . W idocznie w łaśnie 
w  ram ach tego uk ład u , k tó ry  ma 
„b ro n ić  p o k o ju “  — ja k  p róbu je  
m ozoln ie udow odn ić prasa obozu 
wojennego — N iem cy m a ją  „k o n ­
s tru k ty w n ie “  pracować.

Jak ów „k o n s tru k ty w n y “  w k ła d  
N iem ców  m a w yglądać, w ygada! 
się g a u llis tow sk i d z ien n ik  KPF ze 
Strassourga, „H o n n e u r et P a tr ie “':

„...Zachodn ia  U nia  Europejska 
nie będzie ju ż  pustą fo rm u łką , 
lecz stan ic się napraw dę czymś re ­
a lnym , k o n k re tn ym , gdy będą do 
n ie j należeć N iem cy Zachodnie..* 
M arszałek Foch proponow ał w  r* 
1S31 u tw o rzen ie , zaw arcie sojuszu 
w ojskow ego francusko - n iem iec­
kiego i u tw o rzen ie  wspólnego szta 
bu  głównego, aby w  ten  sposób 
skończyć z obustronnym  n iedow ie­
rzan iem . Taka sama organizacja 
pow inna  być u tw o rzona przez Za­
chodnią  U n ię  Europejską...“

B e r liń s k i „D e r A bend“  p rzyno­
si w  sensacyjnej fo rm ie  podaną 
wiadom ość o tym , że w  zw iązku 
z paktem  a tla n tyck im , p rzew idu ­
je  się u tw o rzen ie  zachodnio -n ie- 
m ie ck ie j a rm ii, k tó re j zalążkiem  
i  rdzeniem  ma być n a c jo n a lis ty ­
czna i  rew iz jo n is tyczna  organiza­
c ja  m łodzieży „D eutsche U n ion “ .

D z ienn ik  s tw ierdza, że ju ż  przed 
ro k ie m  odbyła  się w  zonie fra n ­
cusk ie j, w  Tueblngen, ko n fe re n ­
c ja , na k tó re j zasiedli zgodnie w y ­
socy o fice row ie  a lianccy wespół z 
p rzedstaw ic ie lam i H itle r ju g e n d  i  
o fice ra m i h itle row sk iego  W ehr­
m achtu. W kró tce  po ty m  od­
b y ła  się d ruga kon fe re nc ja  w  No­
rym berdze, z udzia łem  w ysokich 
o fice rów  sztabow ych n iem ieck ich , 
z gen. H uebner - W ałłenberg iem  
na czele. Obie te kon fe re nc je  do­
szły do rozczulającego uzgodnie­
n ia  poglądów na tem at „m o ż liw o ­
ści u tw o rzen ia  a rm ii zachodnio- 
n ie m ic c k ie j“ .

Zestaw ien ie  w ypow ie dz i gen. 
C lay ‘a o okresie „k o n s tru k ty w ­
n y m “  z re w e lac jam i na tem at u- 
tw orzen ia  nowego W ehrm achtu 
jes t dostatecznie w ym ow ne. A - 
m erykańscy im p e ria liś c i w  poszu­
k iw a n iu  mięsa arm atn iego, potrzeb 
nego do w ykona n ia  p lanów  agre­
s j i  skw ap liw ie  ro b ią  ‘m iejsce dla 
so juszn ików  n iem ieck ich  w  g ro­
n ie  uczestn ików  P a k tu  A tla n ty c ­
kiego . A  reakc ja  francuska  w  o- 
b ron ie  sw ych in te resów  klaso­
w ych  i  w  śm ie rte lne j . obawie 
przed s iłam i postępu, gotowa jest 
sp rzym ie rzyć s ię ’ z odw iecznym  
w rog iem  F ra n c ji. Zapom ina p rzy  
ty m , że n ig d y  jeszcze m agnaci 
p rzem ys łow i Zagłębia R u liry  nie 
pode jm ow a li a taku  i  ekspansji nie 
m ieck ie j na Wschód, bez zabezpie­
czenia sw ych w p ły w ó w  na zaple­
czu, we fra n cu sk ie j A lz a c ji i  L o ­
ta ry n g ii, w  ty m  sam ym Strassbur- 
gu, gdzie „H o n o r i  O jczyzna“  w y 
chodzi. A  ca ły  ten  kon tredans od­
byw a się w  ram ach p a k tu  a tla n ­
tyck iego , k tó ry  rzekom o ma być 
„p a k ie m  ob ronn ym “ . K .ItL

Zjozd korespondentów 
9,& z e łf Falskiej** 

w I’ntyin
(a) PARYŻ, (PAP). W Pary­

żu zakończyły się 2-dn owe o- 
brady pierwszego zjazdu keri 
respondentów terenowych „Ga 
zety Polskiej“  z udziałem kilku  
dziesięciu osób. W wyniku o- 
brad uchwalono rezolucję, po­
wołującą do życia koło kores­
pondentów terenowych „Gaze­
ty Polskiej“ .

Koło stawia sobie za cel dal­
sze zbliżenie „Gazety Polskiej“ 
do wszystkich kolonii polskich 
we Francji, dla których pismo 
ma sitać się prawdziwym od­
zwierciedleniem życia Pola­
ków na emigracji i  przewodni­
kiem wyćhcdztwa w jego wal­
ce o pokój.

Zjazd korespondentów wysiał 
depeszę do Związku Dzienni­
karzy R.P, w  której pozdrawia 
pracowników prasy polskiej w 
kraju, a w szczególności swo­
ich kolegów —■ korespondentów 
terenowych prasy robotniczo- 
chłopskiej.

Wielki sukces 
filmu »Osioinl etap« 

w I .  Jaska
(a) N. JORK. (PAP). W jed

nym z czołowych kinoteatrów 
nowojorskich odbyła się pre 
miera film u „Ostatni Etap“ . Za 
równo krytycy filmowi, jak 
cała prasa przyjęli film  z w iel 
kim  uznaniem.

„New York Daily Worker 
określa „Ostatni Etap“ jako di 
skonał« dzieło sztuki filmowe; 
Dziennik zaznacza przy tym, ż 
film  powinien być lekcją j  o 
strzeżeniem dla tych, którz; 
walczą przeciwko wolności 
pokojowi.

„New York Herald Tribune’ 
wyraża opinię, że „Ostatni E 
tap“ .powinni zobaczyć wszysej 
których obchodzą rozmiary hi' 
tlerowskiego dzieła zniszcz« 
nia.
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Marady Oszczędnościowe!Apel Krajowe]
Wysiłek ten sprawił, że rów 

bież nasze rolnictwo, nie roz­
wiązawszy jeszcze co prawda 
sprawy zaopatrzenia kra ju w 
tłuszcz i  białko zwierzęce, prze 
kroczyło jednak w r. 1948 prze 
ciętny poziom przedwojennej 
produkcji zbóż na głowę lud­
ności, zapewniając tym sposo­
bem narodowi samowystarczal 
ność w zbożu.

Ten szybki i  silny rozwój 
produkcji we wszystkich dzie 
dżinach gospodarki narodo­
wej umożliwił wydatną popra­
wę bytu mas pracujących, cze­
go wyrazem jest systematycz­
ny wzrost realnych zarobków 
świata pracy. Po dokonanej 
ostatnio podwyżce płac, upo­
sażeń i  świadczeń socjalnych, 
przeciętny realny dochód ro­
dziny robotniczej kształtuje 
się dziś na poziomie wyższym, 
niż przed wojną.

Wszystkie te osiągnięcia na­
szej ludowej gospodarki, pro­
wadzonej w warunkach znisz­
czeń, jakim  podobnych nie 
zna historia ostatnich wieków, 
świadczą dobitnie o je j wyż­
szości nad gospodarką krajów 
kapitalistycznych, gdzie szerzy 
się wciąż masowo bezrobocie i 
stopa życiowa mas pracują­
cych ulega systematycznemu 
pogorszeniu.

Osiągnięcia te umożliwiają 
nam przejście już obecnie od 
odbudowy gospodarczej do pla 
nowej rozbudowy sił wytwór­
czych kraju, wytyczonej za­
równo przez plan gospodarczy 
na r  1949 jak i przede wszyst­
kim przez nowy 6-letni plan 
gospodarczy naszego państwa.

Dzięki realizacji tych pla­
nów k ra j nasz przekształci się 
ostatecznie na przemysłowo - 
rolniczy.

Produkcja przemysłowa na 
głowę ludności zbliży się U nas 
do poziomu najbardziej rozwi­
niętych przemysłowo krajów. 
Tym sposobem zniknie na zaw 
sze odziedziczone po kapitaliz­
mie zacofanie gospodarcze Pol­
ski, wzrośnie je j siła obronna 
oraz je j znaczenie na arenie 
międzynarodowej.

Dzięki realizacji tych pla­
nów wzrośnie znacznie w po­
równaniu zarówno z poziomem 
przedwojennym, jak  i  obec­
nym dobrobyt materialny naj­
szerszych mas i  stopień ich 
kultury.

Dzięki realizacji tych pla­
nów obecne pokolenie Polaków 
zbuduje w swoim kra ju  funda­
menty ustroju socjalistyczne­
go, ustroju bez wyzysku i  u- 
cisku człowieka przez człowie­
ka, ustroju do którego przez 
walkę i  trud zmierzali przez 
diesięciolecia najlepsi synów/j 
klasy robotniczej i  narodu 
polskiego.

Ażeby osiągnąć jednak wiel 
kie zamierzenia planu, aby 
zbudować setki i tysiące no­
wych zakładów przemysło­
wych, domów mieszkalnych, 
szpitali, szkół, teatrów itp. a- 
by uzbroić nasze rolnictwo w 
nowoczesną technikę — gospo­
darka polska musi zmobilizo­
wać w tym  celu środki mate­
rialne.

Nagromadzenie środków ma 
terialnych odbędzie się u nas 
w sposób zasadniczo odmien­
ny od kapitalistycznego. Nie

Organizowanie sieci sklepów 
detalicznych Państwowej _ Cen­
tra li Handlowej rozwija się po­
myślnie w całym kraju. Zada­
niem tych sklepów jest należy­
te zaspokajanie potrzeb mas ro­
botniczych oraz przeprowadza­
nie akcji interwencyjnych w 
wypadkach zakłóceń na ryn­
ku spożywczym.

Plan rozbudowy sieci skle­
pów detalicznych PCH przewi­
duje uruchomienie do końca 
1949 r. około 2000 sklepów.

Oprócz 569 sklepów już istnie 
jących, najwięcej nowych pla­
cówek powstanie w woj. ślą­
sko-dąbrowskim (482), wrocła­
wskim (218), łódzkim (143) i 
Warszawskim (398).

Sklepy PCH mają obsługi­
wać ośrodki miejskie, począ­
wszy od miast powiatowych.

interwencyjny charakter skle­
pów detalicznych PCH podkre­
śla ich zróżnicowanie na czte­
ry  typyv

(Dokończenie ze str. 1)

przez obniżkę realnych 
■plac robotniczych lecz przy 
ich. systematycznej i  dalszej 
poprawie.

Nie w drodze wyzysku wsi, 
lecz przy utrzymaniu i pogłę­
bianiu sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, co oznacza pomoc 
ekonomiczną klasy robotniczej 
dla chłopa mało i średniorol­
nego oraz równoległy wzrost, 
dobrobytu zarówno w mieście 
jak i na wsi.

Nie przez wyzysk innych na 
rodów, a przy szczerej współ­
pracy gospodarczej z nimi, o- 
p ar te j o obustronne korzyści.

I  nie w drodze zaprzedania 
się, śladem burżuaźji krajów 
Europy zachodniej imperializ­
mowi amerykańskiemu, lecz
0 własnych siłach, wspartych 
brał orską pomocą potężnego 
Związku Radzieckiego.

Nasza gospodarka narodo­
wa posiada możliwości takiego 
wygospodarowania środków, 
zabezpieczających realizację 
nakreślonych planów.

Możemy zwiększając z roku 
na rok spożycie szerokich mas 
miasta i  wsi, nagromadzić jed­
nocześnie na potrzeby inwe3ty  
c ji gospodarczych, socjalnych
1 kulturalnych sumy większe 
niż przed wojną, gdyż zlikw i­
dowaliśmy pasożytowanie ob­
szarników, fabrykantów i ban 
kierów. Znieśliśmy coroczny 
haracz rat, procentów i  dy­
widend na rzecz zagranicy i 
nie gnębią nas już, ani też 
nigdy nie będą gnębić kryzysy 
— plaga ustroju kapitalistycz­
nego.

Wewnątrz naszej gospodarki 
k ry ją  się potężne, niewyzyska- 
ne rezerwy. Nie wyzyskujemy 
dotąd w pełni dnia roboczego 
i  tracimy w ten sposób milio­
ny złotych rocznie.

Częste są jeszcze postoje. 
Nasze maszyny i  urządzenia 
nie pracują jeszcze na pełnym 
obciążeniu, a czas ich wyzy­
skania nie osiąga często na­
wet 50 procent.

Produkujemy, a zwłaszcza 
budujemy zbyt wolno zamra­
żając w ten sposób wielkie 
środki finansowe.

Wydajność pracy w naszych 
zakładach jest nierzadko niż­
sza niż przed wojną.

Nagminne są wypadki nad­
miernego zużycia surowców i 
materiałów pomocniczych, wę­
gla i  energii elektrycznej.

W setki tysięcy ton, m ilio­
ny metrów i sztuk gotowego 
towaru i  półfabrykatów urasta 
corocznie ilość odpadków i bra 
ków w naszym przemyśle, tran 
sporcie i  rolnictwie.
Ogromne sumy traci nasza go­
spodarka na skutek w ielkiej 
ilości produkcji niższych ga­
tunków i  złego magazynowa­
nia towarów.

Aparat administracyjny pań 
stwa i  samorządu, k tó ry  przy 
władzy robotników i  chłopów 
winien być tani i  sprawny, 
wciąż jeszcze kosztuje nas 
zbyt drogo z powodu przero­
stów biurokratycznych.

Nie zawsze dobrze i właś­
ciwie wykorzystujemy wielki 
kapitał umiejętności robotni­
ków, techników, inżynierów i  
uczonych.

Zasadniczym typem jest sklep 
wzorcowy. Celem tego typu skle 
pów jest propagowanie artyku­
łów spożywczych produkcji 
przemysłu państwowego.

W dzielnicach robotniczych 
sklepy spożywcze mają na ce­
lu zaspokojenie potrzeb dane­
go ośrodka robotniczego, toteż 
prowadzą pełny asortyment to­
warów, przyjęty dla sklepów 
spożywczo-kolonialnych.

Sklepy cukiernicze, są to je - 
dnobranżowe sklepy typu wzor­
cowego, mające na celu jak 
najściślejsze powiązanie pro­
dukcji przemysłowej z potrze­
bami szerokich mas konsumen­
tów.

Czwartym typem są pijalnie 
wina i kawy, jako sklepy usłu­
gowe, nastawione na propago­
wanie spożycia przede wszyst­
kim krajowych win owoco­
wych,

Nie wyzyskujemy dotych­
czas należycie twórczej inicja­
tywy tysięcy racjonalizatorów 
i  wynalazców spośród klasy 
robotniczej i inteligencji pra­
cującej.

Wykorzystać te ogromne re­
zerwy dla realizacji planów do­
brobytu i budowy funda&men- 
tów socjalizmu — oto central­
ne zadanie stojące dzisiaj 
przed nami w dziedzinie gospo 
darczej.

Kongres Polskiej Zjedno­
czonej' Partii Robotniczej 
wskazał jasno jak wykonać to 
zad; nie, wzywając do w a lk i: o 
przedterminowe wyko n s nie
planów gospodarczych, o wpro 
wadzenie systemu planowego 
oszczędzania, jako żelaznego 
prawa gospodarki narodowej, 
o dalsze umasowicnie w;'ooga- 
cenia i  pogłębienie współza­
wodnictwa pracy — dźwigni 
wykonania i przekroczenia pla 
nów gospodarczych i podsta­
wowej metody budownictwa 
socjalistycznego.

Podejmując inicjatywę Kon­
gresu Rada Ministrów uchwa­
liła. jako zadanie na rok 1949 
osiągnięcie co najmniej 115 
mild. zł. oszczędności.

Realiząeja tego zadania u- 
możliwi nam:

1) rzoszerzenie produkcji to 
warowej masowego spożycia,

2) zbudowanie dodatkowej 
ilości osiedli robotniczych, u- 
rządzeń socjalnych i ku ltu­
ralnych,

S) wzmocnienie waluty,
4) przyśpieszenie realizacji 

naszych planów.
Zadanie to może i  powinno 

być wykonane i  przekroczone.
Świadczy o tym  najlepiej 

doświadczenie Czynu Kongre­
sowego, w którym  klasa robot­
nicza, dając dodatkowe 6 mild. 
produkcji wykazała, jak wiel­
kie są w niej s iły twórcze. 
Świadczy o tym cały dotych­
czasowy dorobek bohaterskie­
go ruchu współzawodnictwa 
pracy.

Robotnicy, technicy, inżynie­
rowie, pracownicy biur, insty­
tuc ji i  urzędów !

Krajowa Narada Oszczęd­
nościowa wzywa was do walki 
o przedterminowe wykonanie 
planu i  realizacji zadań o- 
szczędnościowych na rok 1949.

Rozszerzmy w tym  celu ruch 
współzawodnictwa i  wnieśmy 
go na wyższy poziom. Niechaj, 
każdy zakład, oddział, bryga­
da, każdy pracownik podejmą 
konkretne, ujęte w cyfry i te r­
miny zobowiązania ,które za­
pewnią krótsze termniy wyko­
nania państwowych planów i 
większe, od zaplanowanych 
przez państwo, oszczędności 
ciągłą, rytmiczną i  równomier­
ną pracą zakładów produkcyj­
nych, podniesienie jakości, 
oszczędność surowca, opału, e- 
nergli, zmniejszenie procentu 
odpadków i  braków, skrócenie 
czasu postoju maszyn, uspraw­
nienie i  ulepszenie pracy.

Wzmocnijmy świadomą dy­
scyplinę pracy, właściwą wol­
nemu wytwórcy i  współgospo­
darzowi w zakładzie.

Rozwijając ruch współzawo­
dnictwa w pełni i  celowo wy­
korzystajmy wszystkie środki, 
przyznane na podniesienie bez­
pieczeństwa i  higieny pracy, u- 
lepszajmy pomieszczenia i war 
sztaty pracy, w których pra­
cownik przebywa.

Za przykładem załóg hut 
..Kościuszko“  i  „Ostrowic“ , ko 
•le jarzy węzła poznańskiego o- 
raz innych zakładów, które 
podjęły na Naradzie uroczyste 
zobowiązania produkcyjne i  o- 
szczędnościowe organizujmy 
potężny, powszechny ruch 
współzawodnictwa.

To będzie nasz wkład w u* 
mocnienie frontu pokoju i  na­
sza odpowiedź tym, którzy 
drogą nacisku i  dyskrymina­
c ji gospodarczej usiłują zaha­
mować nasz marsz po drodze 
postępu i  dobrobytu.

Niech żyje masowe współ­
zawodnictwo pracy !

Niech żyje budownictwo so­
cjalistyczne !

Niech żyje Polską Ludowa !

l i  kością foku będzie 2000 
sklepów detalicznych POi

O d bu d ow a  gm achów  z a b y tk o w y c h  w s to lic y

Pałac Potockich widziany od strony 'placu Zwycięstwa

Jednogłośne rezolucje w całym krain 
przeciw wstecznej działalności kłem

Setki iFsZęc? ludzi pracy paplcrajii dsklnusje rządowa
Z całego kraju nadchodzą w dalszym ciągu od naszych kores­

pondentów wiadomości o zebraniach, poświęconych sprawie sto­
sunku Państwa do Kościoła. Dziesiątki tysięcy robotników, chło­
pów i inteligentów żądają oddzielenia Kościoła od polityki i  za­
niechania przez reakcyjną część kleru Wiązania się z siłami aa- 
t j  ludowymi. Uczestnicy zebrań domagają, się unormowania sto­
sunków pomiędzy Państwem a Kościołem na podstawie oświad­
czenia rządowego.

Bardzo charakterystyczna jest nadana nam przez naszego kra­
kowskiego korespondenta informacja o zebraniu w Brzesku.
Przemawiający na wiecu to w. Chwała, przypomniał jak w cza­
sie wojny biskup siedlecki, błogosławił włoską dywizję, udającą

interwencja podziemia ostudziłasic na front wschodni. Dopiero 
jego miłość do faszystów.

LODŹ. — We wszystkich łódź 
kich fabrykach włókienniczych 
oraz w  Gazowni Miejskiej, Fab­
ryce Obuwia, w  Wlfaimie, w Fa 
bryce Silników, w Fabryce Me­
talowej d. Bauer i  w  Zarządzie 
Miejskim odbyły się masowe ze 
brania. Również na terenie wo­
jewództwa łódzkiego odbyły się 
podobne zebrania w  fabrykach 
Piotrkowa, Radomska, Tomaszo 
wa, Zduńskiej Woli, Zgierza i 
wielu innych miejscowości.

Na wszystkich zebraniach pod 
jęto rezolucje wyrażające soli­
darność z oświadczeniem Rządu 
w sprawie stosunku Państwa do 
Kościoła.

Nie pozwolimy podrywać 
zaufania do Rządu

W Zgierzu w PZPW nr 31 wy 
wiązała się żywa dyskusja.

— Nie pc.~volimy na to, że­
by część reakcyjnego kleru pod 
rywala zaufanie społeczeństwa 
do Rządu. Do interesów klasy 
robotniczej, do je j wielkiego 
dzieła odbudowy kraju niech 
nie wtrącają się ci, którzy nie 
chcą z nami pracować — oświad 
czyła tkaczka Królikowska.

Robotnik Stefan Just powie­
dział: „Nigdy nie zgodzimy się 
na to, żeby kościół, miejsce kul

W sali Filharmonii Śląskiej 
odbyło się uroczyste posiedzenie 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
poświęcone sprawozdaniu z wy­
konania akcji funduszu odbudo­
wy szkół oraz z działalności 
Wojewódzkiego Komitetu Odbu­
dowy Warszawy.

W posiedzeniu wziął udział 
wiceminister oświaty — Gam- 
carozyk, prezydent m. Warsza­
wy tow. Tołwiński, przewodni­
czący Stołecznej Rady Narodo­
wej tow. Sankowski oraz przed­
stawiciele Komitetu Funduszu 
Odbudowy Szkół z Krakowa. 
Przybyły również liczne delega­
cje robotników, chłopów i mło­
dzieży szkolnej.

Otwarcia obrad dokonał prze­
wodniczący WRN — Tkocz, któ­
ry  odczytał lis t wicepremiera 
Zawadzkiego, do Wojewódzkie­
go Komitetu Funduszu Odbudo­
wy Szkół, zawierający pozdro­
wienia oraz wyrazy uznania dla 
całego społeczeństwa śląskiego 
za wielkie osiągnięcia w akcji 
FOS.

Przewodniczący Wojewódz­
kiego Komitetu FOS tow. woje­
woda Jaszczuk, składając spra­
wozdanie z dotychczasowej dzia 
łalności Komitetu stwierdził, iż 
dzięki wielkiej ofiarności społe­
czeństwa śląskiego, a przede 
wszystkim klasy robotniczej, 
wpływy na FOS z każdym ro­
kiem powiększają się, umożli­
wiając budowę coraz większej 
ilości szkół. W roku 1947 zebra­
no na FOS ponad 319 milionów 
złotych. W reku 1948 wpływa na 
FOS wynosiły ponad 853 m ilio­
ny zł. Że środków FOS w roku 
1948 wybudowano, odbudowano

tu religijnego był wykorzysty­
wany dla antypaństwowej agi­
tacji“ .

Piętnują robotników 
pomagających chłopom 
WROCŁAW. W Miejskich Za 

kładach Komunikacyjnych we 
Wrocławiu odbyło się zebranie 
z udziałem ponad 500 osób.

W dyskusji robotnik ob. Ro­
zumek, zwrócił uwagę na do­
tacje rządowe na odbudowę ko­
ściołów. Oto odpowiedź tym —» 
powiedział ob. Rozumek — któ­
rzy usiłują poddawać w wątpił 
wość dobrą wolę ludowego pań 
stwa i  siać zamęt w  społeczeń­
stwie.

Kierownik ekipy tramwaja­
rzy, która pomaga chłopom w 
remoncie maszyn rolniczych — 
Sobierajski, zwrócił uwagę na 
wystąpienia niektórych księży, 
piętnujących robotników, któ­
rzy pracowali w  niedzielę, by 
pomóc ludności wiejskiej.

Zebrania odbyty się również 
w Nowej Rudzie, w  Krasnowi- 
cąch, w  Wołowie i  wielu in­
nych miastach województwa 
wrocławskiego .

Jedni pilnują religii 
drudzy walczą o władzę 
BYDGOSZCZ. Również robot 

nicy fabryk bydgoskich na ma-

i wyremontowano 204 budynki 
szkolne.

Prezydent m. st. Warszawy — 
Tołwiński podziękował w gorą­
cych słowach za pomoc ludu 
śląskiego dla Warszawy. Prze­
mawiający z kolei wiceminister 
oświaty ■— Garnćtfrczyk złożył 
w im ieniu rządu i  ministra o- 
światy podziękowanie społe­
czeństwu śląskiemu, Wojewódz­
kiej Radzie Narodowej i  Komi­
tetowi FOS za osiągnięte w yni­
ki w  dziedzinie szkolnictwa.

W dalszym ciągu obrad prze­
mawiali przedstawiciele PZPR, 
OKZZ, władz szkolnych, orga­
nizacji społecznych oraz górni­
cy, hutnicy i  chłopi. Gorąco przy 
jęte zostały przemówienia dzie­
ci szkolnych.

Zebrani uchwalili wysłanie 
depeszy do wicepremiera Za­
wadzkiego. Ponadto uchwalona 
została rezolucja, w  której ze­
brani solidaryzują się całkowi­
cie ze stanowiskiem Rządu RP. 
w sprawie stosunku Państwa do 
Kościoła.

Na zakończenie pierwszej czę­
ści obrad odbyła się uroczy­
stość odznaczenia osób, które ze­
społowo lub indywidualnie przy­
czyniły się do sukcesu akcji 
FOS.

W drugiej części obrad złożo­
ne zostało sprawozdanie z dzia­
łalności Wojewódzkiego Komite­
tu Odbudowy Warszawy za rok 
1948. Po przemówieniu przewod­
niczącego Stołecznej Rady Naro­
dowej ob. Bańkowskiego, zebra­
ni uchwalili wysłanie depesz do 
Prezydenta RP. Bolesława Bie­
ruta i  do Premiera Cyrankiewi­
cza,

sowych zebraniach wyrazili po 
parcie dla stanowiska Rządu.

Robotnik KD Pom. Zakł. Elek 
trotechnicznych Bolesław Soiń- 
ski powiedział m. in.: 

„Oświadczenie Rządu raz na 
zawsze zlikwidowało głupie plot 
k i o tym, że Państwo uldowe 
walczy z religią“ .

LUBLIN. Na zebraniu załogi 
Fabryki Obuwia im. M. Bucz­
ka robotnica ob. Czerwińska, 
Stwierdzając, że jest wierzącą 
i praktykującą katoliczką, oś­
wiadczyła m. in.:

— „Są różni księża. Jedni z 
powołania, drudzy z pobudek 
materialnych. Jedni pilnują 
spraw religii, drudzy walczą o 
władzę polityczną. Rząd ma pra 
wo i obowiązek wobec narodu, 
domagać się, aby władze kościel 
ne nie pozwalały księżom na 
wrogą daiałalność“ .

OLSZTYN. Na 34 zebraniach 
w zakładach pracy woj, olsztyń 
skiego obecnych było ponad 6 
tys. osób. W ośrodkach robotni 
czych rezolucje, solidaryzujące 
się ze stanowiskiem rządu, przyj 
mowane były, burzliwymi okla­
skami wśród okrzyków: „Niech 
żyje pokój“ 1, „Precz z reakcyj­
nym klerem“ .

Na zebraniu w DLP w Olszty 
nie w  czasie dyskusji tow. Za­
charewicz powiedział m. in.:

— „Polityka reakcyjnej czę­
ści k le ru  z nauki Chrystusowej 
pozostawiła ty lko strzępy“ .

Błogosławił faszystowską 
dywizję

Patrioci ostudzili tę miłość
KRAKÓW. W całym woje­

wództwie krakowskim odbywa­
ją się w  dalszym ciągu wiece, 
na których zebrani wyrażają cal 
kowite poparcie dla stanowiska 
Rządu w sprawie Kościoła.

Na wiecu w Żywcu zgromadzi 
ło sig ponad 1.000 osób:

— Chcemy z ambony słyszeć 
polskie słowa od polskich księ­
ży, a nie to, co często s.ę sły­
szy wrogą, obcą propagandę, 
która jest zaprzeczeniem słowa 
„Polska“ . Oto słowa wypowie­
dziane przez małorolną chłopkę, 
ob. Themową.

Na wielkim wiecu w krako- 
wie przemawiali przedstawicie­
le wszystkich organizacji społe­
cznych i  politycznych poseł Ol- 
chcwicz ze Str. Demokratyczne- 
K> powiedział m. in.:

— „Wiemy dobrze, jak pozy­
tywną rolę mógłby odegrać kler 
w  dzisiejszej Polsce, obierając 
właściwą drogę; niestety puma 
gając w  odbudowie kraju, czę­
sto poważna część kleru odbu­
dowę tę utrudnia".

Na wiecu w kopalni „B ierut“ 
ob. Odrzywołek przytoczył fakt, 
że w święto 22 lipca proboszcz 
w Jaworznie nie wywiesił cho­
rągwi narodowej, podczas gdy 
w czasie okupacji niemieckiej 
na kościele wywieszano znak 
swastyki.

Na wiecu we wsi Wagonowi- 
ce wystąpiła m.in. ob. Katarzy­
na Tłuszcz. „Do kościoła cho­
dzę na modlitwę, a nie na plot­
k i“ — podkreśliła mówczyni.

Wielki wiec odbył się we wsi
Kostrze, poW Kraków. Na wiec 
przybyli również chłopi ze wsi 
Pychowice i Bodzowa. Zebraniu 
przewodniczył bezpartyjny nau­
czyciel miejscowej szkoły ob. 
Wincetny Stankiewicz. Wśród ze 
branych przeważały kobiety. L i 
cznie występujący w dyskusji 
uskarżali się na reakcyjnych 
księży, siejących niepokój wśród 
pracującej ludności.

— ___________ W

Młodzież PCK J
monifestaie -|f

na Kecz pokona
Młodzież zrzeszona w  PCK 

okręgu warszawskiego wyra­
ża niezłomną wolę walki o po* 
kój i  sprawiedliwość społecz- 
ną.

Jedna z rezolucji młodzieży 
PCK przy Gimnazjum i Lice­
um im. Sempołowskiej na Mo­
kotowie głosi m. in.: „Dołoży­
my wszystkich starań, aby na 
całym świecie zapanowała spra 
wiedliwość społeczna.

Młodzież wszystkich ras Î 
narodowości musi wziąć udział 
w budowie lepszego jutra.

Wzywamy młodzież wszyst­
kich krajów demokratycznych, 
aby mogła tak jak my spokoj­
nie nracować i uczyć się i aby 
nokój oraz wolność nastały na 
całym świecie“ .

ZMP w Szczecinie 
tworzy brygady 

współzawodnictwa
Uchwały Krajowej Narady A lt 

tywu Robotniczego ZMP były te­
matem wojewódzkiej konferen­
c ji aktywu robotniczego ZMP w 
Szczecinie.

Po wysłuchaniu sprawozdania 
przedstawiciela Zarządu Główne 
go ZMP, wywiązała się żywa dy 
skusja, w  której młodni aktyw i­
ści robotniczy poddali krytyce 
dotychczasową pracę organiza­
cji. W dyskusji zwrócono uwagę 
na konieczność uaktywnienia 
pracy młodzieżowych brygad 
kontrolnych w rzemiośle i  han­
dlu prywatnym.

Na czoło zagadnień wysuwa 
się konieczność objęcia organi­
zacją jak największej liczby mło 
dych robotników i przodowni­
ków pracy. M. in. zorganizowa­
ne zostaną brygady młodzieżo­
wego współzawodnictwa pracy, 
które przy współpracy i  pod kon 
trolą rad zakładowych i  organi­
zacji partyjnych mobilizować bę 
dą młodzież do walki o wykona 
nie planu.

W uchwalonej rezolucji mło­
dzież robotnicza woj. szczeciń­
skiego, zorganizowana w ZMP, 
wyraża swą solidarność z uchwa 
łami Krajowej Narady Aktywu 
Robotniczego ZMP.

Śłqscy juuticy SP 
niosą pomoc 

młodzieży greckiej
Młodzież SP w  wojewódz­

twie śląsko-dąbrowskim zaini­
cjowała szeroką akcję pomocy 
na rzecz demokratycznej mło­
dzieży greckiej.

Ostatnio poszczególne hufce 
SP urządziły kilkadziesiąt im ­
prez kulturalno-rozrywkowych, 
których dochód przeznaczono 
na pomoc greckiej młodzieży.

W akcji tej wyróżniły się 
żeńskie hufce SP, które zebra­
ły  ponad 221 tysięcy zł oraz 
ponad 120 sztuk odzi.eży, prze- 
{OTOeWz-hi 'Moj, '[od af OBfnzBł[ 

Demokratycznej Grecji.

Wzorcowo spółdzielnia 
c h a ł u p n i c z a  

rozszerza
swg działainośó

Jedyna w Polsce spółdzielnia 
nakładcza przemysłów chałup­
niczych w Łodzi zrzesza tkaczy 
i dziewiarzy, rekrutujących się 
przeważnie z małorolnego ele­
mentu wiejskiego i drobnych 
rzemieślników.

Spółdzielnia podlega bezpo­
średnio Centrali Spółdzielni Pra 
cy, ód której otrzymuje przy­
dział surowca i do której do­
starcza gotowe wyroby. Chałup­
nicy korzystają z pomocy tech­
nicznej i finansowej nakładni. 
Produkcja ich ujęta jest w plan, 
opierający się na ścisłych nor­
mach zużycia materiałów i w y­
dajności pracy. Asortyment wy­
robów chałupniczych obejmuje 
towary dziane i tkane z jedwa­
biu, wełny i  bawełny. Spółdziel 
nia posiada własną tkalnię i 
przygotowalnie surowców. Ob­
roty spółdzielni wynoszą około 
5 milionów zł miesięcznie. Pla­
nowana na rok bieżący wartość 
produkcji zrzeszonych warszta­
tów wynosi 155 milionów zł.

Członkowie spółdzielni pracu­
ją systemem chałupniczym, prze 
rabiając na warsztatach domo­
wych powierzony im surowiec. 
Przeciętny zarobek chałupnika 
wynosi 15 — 20 tys. zł miesięcz­
nie. Zgodnie ze statutem spół­
dzielni, chałupnicy nie mogą za­
trudniać sił najemnych, ani 
przyjmować zamówień prywat­
nych, <

W ielki wkład Ślipka 
w dzieło odbudowy stolicy

tlfocsfsfe posiedzenie WRH w Katowicach



TRYBUNA LUDU Nr 82fL

Spćlddekzość wiejska 
cłironi chłopów

przed WYifskiem spekulantów
Od tow. Leona Tylińskiego — burmistrza m. Cybinki i  prze­

wodniczącego Rady Nadzorczej gminnej spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“  otrzymaliśmy list, będący doskonałym przykładem 
charakteryzującym pozytywną rolę spółdzielczości wiejskiej 
w  akcji hodowlanej.

Organizowanie spędu żywca w m. Cybinka (pow. Rzepin, woj. 
poznańskie) — wymagało wiele wysiłków. Początkowo bowiem 
ćhłopi -  osadnicy wykazywali wiele nieufności, nie rozumiejąc, że 
zakupy bydła i trzody przez spółdzielnie wyzwalają ich od wyzys­
ku spekulantów.

Przekonały ich dopiero fakty.
Oto w dn. 2 lutego ob. Józef Dąbrowski, zam. w Cybince miał 

na sprzedaż krowę, którą „na oko“ ocenił na 35.000 zł. „Niżej nie 
oddam“ ■— zastrzegał. Na spędzie odpowiedzieliśmy mu, że .— 
owszem —. na cenę godzimy się i — krowę postawiliśmy na wa­
dze. Okazało,się, że krowa waży więcej, niż przewidywał jej 
właściciel, wobec czego ob. Dąbrowski dostał za nią na rękę — zł 
41.200. Qb. Dąbrowski widząc taki obrót rzeczy — stwierdził, że 
„tylko spółdzielnia człowieka nie oszukuje“ .

Podobne miłe rozczarowanie przeżył ob. Marian Kania z grom. 
Ucad. Przyprowadził on na spęd byczka, za którego żądał 12.000 
Oj, stawiając tak sprawę, że jeśli nie dadzą mu .co najmniej ll.ty s . 
— to byczka sam zabije i zje. Ity rn  razem okazało się po zważeniu 
byczka, że jest on wart 13.311 zł. Ob. Kania otrzymał więc 1.311 zł 
więcej, niż się spodziewał i  niż by otrzymał od prywatnego kup­
ca, oceniającego żywiec „na oko“ — zawsze korzystnie dla... 
siebie.

Ob, Józef Włodarski zam w Cybince zażądał za byczka 15.00 zł, 
a po zważeniu — otrzymał 20.425 zł. Ob. Franciszek Żydowicz 
(grom. Grzmiąca), zażądał za krowę 28.000 zł, a otrzymał za nią 
od spółdzielni — 30.638 zł. Ob. Grzebień z grom. Białków, ocenił 
cielę na 2.000 zł, a waga cielęcia wykazała wartość 3.655 zł.

Podobnych przykładów z naszej gminy jest bardzo wiele. Ucz­
ciwa waga. i uczciwa cena, jaką uzyskują rolnicy w spółdzielni — 
sprawiły, że teraz już nikogo u nas nie trzeba przekonywać 
o wyższości, tego sposobu sprzedaży żywca. Spędy obsyłane są 
tłumnie. W dn. 10 marca br. już na dwie godziny przed terminem 
spędu — na placu było pełno rolników, oczekujących na tran­
sakcję.

Akcja kontraktowania również przebiega pomyślnie w naszej 
gminie.; Tutejsza gminna spółdzielnia „Samopomoc Chłopska“ za­
kontraktowała w ciągu dwóch dni trzodę od 36 rolników.

Podaję te przykłady dla wykazania, że walka z wyzyskiem 
chłopów przez spekulantów — w Ciągu półtora miesiąca trwania 
akcji — przyniosła na naszym terenie pozytywne wyniki.

Leon Tyliński 
Burmistrz m. Cybinki

W stutysięcznym nakładzie
Sławna już książka Lucjana 

Rudnickiego „Stare i nowe“ uka 
ząła się w Państwowym Instytu 
cie Wydawniczym w nowym na­
kładzie. Wobec wielkiego powo­
dzenia i  rozpowszechnienia 
wspomnień laureata Państwo­
wej Nagrody Artystycznej nie 
byłoby w tym nic szczególnego, 
gdyby nie wyjątkowe okolicz­
ności towarzyszące temu wzno­
wieniu. Oto książka Rudnickie­
go, której już pierwszy nakład 
wyniósł kilkadziesiąt tysięcy 
egzemplarzy, a zatem ilość rząd 
ko osiągalną w Polsce, ukazała 
się obecnie w nakładzie stu ty ­
sięcy egzemplarzy, z których 10 
tysięcy znajduje się w  rozsprze- 
daży po 150 zł, a 90 tys. jest do

nabycia za pośrednictwem „Pra­
sy" po cenie 100 zł za egzem­
plarz. Ta, w  pełnym tego słowa 
znaczeniu niska i  popularna ce­
na sprawia, że książka może 
naprawdę dotrzeć do każdego 
obywatela i  znaleźć się w po­
siadaniu najszerszych mas, a 
przede wszystkim w  rękach ro­
botników, którzy w  książce Rud 
nickiego znajdują obraz walki 
starszego pokolenia o lepszą do­
lę.

Nowe wydanie „Starego i  no­
wego“ jest rekordem wydawni­
czym rynku polskiego. Nawet 
wydawnictwa „KU K“ nie do­
równują nowemu nakładowi 
wspomnień Rudnickiego.

Wiadomości z kraju
k o ł o  gospodyń w ie js k ic h

W K A Ż D E J G R O M AD ZIE  
W OJ. RZESZOW SKIEGO

W  ośrodku szko len iow ym  ZSCh 
w  Rzeszowie odbyła, się odpraw a ii)  
s tru k to re k  kob iecych  pow ia tow ych  
zarządów ZSCh. Na naradzie zapa­
dła uchw ałą, w  k tó re j in s tru k to rk i 
zobow iązały się do dn ia  1 m a ja b r. 
założyć K o lo  Gospodyń W ie jsk ich  w  
każde j gromadzie tego wojewody, 
tw a . D la  re a lizac ji uch w a ły , Inspek 
to ra t K ob iecy W oj. Żarz. ZSCh zor­
ganizow ał specja lny ku rs  d la człon 
k iń  pow ia tow ych  rad kob iecych . Na 
ku rs ie  przeszkolono 54 nowe a k ty -
w is tk l, k tó re  prow adzą Już po
w siach akc ję  organizow ania K G  w .

W R A D O M IU  S ZK O LĄ  SIĘ 
T R A K TO R Z Y Ś C I

(Koresp. w ł.) Ośrodek szkolenia 
Techn iczne j ob s łu g i R o ln ic tw a  w  
Radom iu Jest je d n ym  z trzech tego 
rodza ju  zakładów  w  k ra ju .  W o- 
środku  przeszkolono 363 tra k to rz y ­
stów  m echan ików  tra k to ro w ych  
TOR i  PNZ.

D n ia  1 k w ie tn ia  b r. ośrodek it.z - 
poczyna czterom iesięczny ku rs  dla 
40 m echaników  tra k to ro w ych  ze 
•wszystkich w o jew ó dz tw , oraz dw u­
m iesięczny ku rs  dla k ie ro w n ik ó w  
ośrodków  m aszynow ych „S am opo­
m ocy C h łop sk ie j“ , iz t l

CORAZ W IĘKSZE 
ZA IN TE R E S O W A N IE  M TP

(Koresp. w ł.). D y re kc ja  M iędzyna 
rodow ych  Targów  Poznańskich o- 
trzym a łs  zgłoszenie S zw a jca rii. Jest 
to  19-te państwo, k tó re  weźm ie u- 
dz la l w  M TP.

W ystaw cy zagraniczn i za jm ą te te  
n y  o pow ie rzchn i ok. 17.000 m kw .. 
czy li r. f0 proc. w ięce j n iż  w  r .  uh.

P O C IĄ G I PO PULAR N E N A  MTP
M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji p rzyz­

na ło  33 proc. zniżkę na P .K.P. dla 
uczestn ików  in d yw id u a ln ie  udają-

cych  sic na T a rg i, d la w y c ie c z e k  
zaś. k tó re  organizowane będą przez 
„O rb is “  pociągam i po p u la rn ym i do 
P ozran ia , p rzys ług iw ać będzie zmz- 
ka  w  w ysokości 50 prąc. W  in te re ­
sie w iec organ iza to rów  w ycieczek 
na T a rg i leży wczesne zgłaszanie 
w ycieczek do „O rb isu “ .

KIEROWNICZKA 
OŚRODKA MASZYNOWEGO

(Koresp. w ł.). K om is ja  k o n tro l i  o- 
środków  m aszynow ych w  pow . k o ­
n iń s k im  m ianow ała Czesławę W y­
socką k ie ro w n iczką  ośtodka maszy­
nowego w  Łag iew n ikach . N om ina­
c ja  ta  jest nagrodą za w zo ro w y stan 
narzędzi ro ln iczych  w p ięclohekta- 
ro w ym  gospodarstw ie ro ln y m  W y­
sockie j (J.).

NOW E K A D R Y  
PR ZO D O W N IKÓ W  SP

(Kor.isp. w ł.). W  Fodolanach roz­
począł się sześciom iesięczny kurs  
na p rzodow n ików  w ychow an ia  f iz y ­
cznego. zorganizow any przez koinen 
dę w o iew ódzką SP. W ku rs ie  b ie ­
rze udz ia ł 100 juna ków  z ca łe ! P o l­
sk i. przeważnie synow ie chłopów . 
Po ukończeniu  ku rsu  absolw enci zo­
s ta ją  e ta tow ym i in s tru k to ra m i W F 
p rzy  ko m endach po w ia tow ych  SP. 
Będą on i m o g li rów n ież  stud iow ać 
nadal w  A ka d e m ii W ych. F iz . w  
W arszawie.

Równocześnie w  Podolanach od 
byw a się pó łroczny ku rs  d l i  lo fe ­
re n tów  finansow ych  SP z ca łe j Pol 
ski.

O D ZN A C ZE N IE  
P R ZO D O W N IC ZK I PRACY

W Państw ow ych Zakładach P rze­
m ys łu  Ceram icznego w  Pogoiew ie 
(pow W ołów), odznai zono Brązo­
w ym  K rzyżem  Zasługi przodow nicę 
pracy Jan inę M ałkow ską, jes t ona 
in ic ja to rk ą  i  o rgan iza to rką  w spó ł­
zaw odn ictw a p racy  w sw oim  zakła­
dzie.

JULIA» -  LEON SZPAR0WSKI
b. członek S.D.K.P. iL ., uczestnik rewolucji 1905 r. 
w Warszawie, uczestnik walk Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej w Rosji, członek Związku Weteranów 

1905 roku.
zmarł dn. 21 marca 1949 r., przeżywszy lat 72, o czym 
zawiadamiają towarzyszy i  znajomych

Zo n a  i  c ó r k a .

Lekarze szpitala MBP organizują stale wyjazdy do wsi woj. warszawskiego śpiesząc z 
pomocą chłopom. Na zdjęciu lekarze i  ambulans szpitalny we wsi Pobyłkowe Duże koło 
Serocka to otoczeniu rMcdycli pomocnic ze szkolnego koła PCK w Pobyłkowe Duże.

Pomoc le ka rska  d la  w si

Międzynarodowe Targi Poznańskie 
wlqczane w państwowy plan gospodarczy

0iQonisasTa Turków pad sitakiem wspólsawoda siwa procy
Międzynarodowe Targi Poznańskie przybierają w tym roku 

nowe oblicze. Ścisłe powiązanie MTP e ogólnopaóstwowym 
planem obrotu wewnętrznego i  Dagranicznego to podstawa 
tegorocznej organizacji Targa w.

Na Targach będzie wprowa­
dzony właścilwy układ branżo­
wy.

Wystawcy będą zgrupowani 
w sześciu. zasadniczych dzia­
łach: przemysł ciężki i  kopali­
ny, przemysł lekki, przemysł 
rolno ■ spożywczy, grupy usług 
publicznych i  drobnej wytwór­
czości prywatnej; osobną gru­
pę będą stanowili wystawcy za 
graniczni.

Towary nie będą oderwane 
od tła, obrazującego całość pro 
dufeeji . krajowej i  środków;, ja ­
k im i -została osiągnięta. Zalep) 
— należne miejsce na Targach 
otrzyma człowiek, którego dzie 
łem są wystawiane towary. Zaz 
najomimy zagranicę i kra j z 
przodownikami pracy, dzięki 
którym zdołaliśmy osiągnąć 
tak dobre rezultaty we wszyst­
kich dziedzinach naszej w y­
twórczości.

Podkreślenie znaczenia soója 
lirycznego współzawodnictwa 
pracy w naszej gospodarce — 
będzie tym mocniejsze, że zo­
stało . zainicjowane również 
współzawodnictwo pracy przy 
organizowaniu Targów. Podsta 
wą wsipółzawodnićtwa będzie 
oszczędność, terminowość j wy­
dajność pracy. Współzawodni­
czą ekipy robotnicze, architek-. 
oi, aparat admniślracyjny, a 
także wystawcy.

Spółdzielczość i grupa prze­
mysłu rotoo - spożywczego węz 
wały wszystkich wystawców 
do ukończenia montażu stoisk 
na tydzień przed otwarciem 
Targów, tj. w dniu 15 kw iet­
nia.

Na terenach MTP
Od tej daty dzielą nas zaled­

wie trzy tygodnie. Na obszer­
nych terenach Targów — jesz­
cze błotnistych, jeszcze nieupo­

rządkowanych — wre praca. 
Olbrzymia hala przemysłu cięż 
kiego — już zbudowana. Robot 
nicy wykańczają ruchomy 
strop. który pozwoli swobodnie 
wprowadzić do hali wielkie ma 
szyny. W tej chwili hala jest 
pusta i Drawie przeraża ogro­
mem.

6.704, m. kw. powierzchni — 
kubatura -— 70.000 m. sześć. — 
te liczby mówią same za siebie.

W hali tej, będzie reprezento 
warte nasze hutnictwo, prze­
mysł węglowy i  mineralny.

Opodal, w odnawianej teraz 
i uporządkowanej hali Nr 2 
zaprezentuje się przemysł elek­
trotechniczny a także—częśoio- 
wo wystawcy zagraniczni: 
Francja, Włocny, Szwajcaria, 
W. Brytania 4 po raz pierwszy 
po wojnie Austria oraz Niemcy 
— strefa radziecka.

Wokół hal' biegnie na wyso­
kości piętra Szeroka galeryjka, 
gdzie znajdą ' pomieszczenie 
eksponaty przemysłu spożywcze 
go państwowego V  spółdzielcze­
go

Pod znakiem oszczędności

Wszystkie przedsięb' orśtwa
przemysłu spożywczego utwo­
rzyły na czas Targów .„spółkę“; 
wytypowały ieden program 
mają wspóuną administrację 1 
jeden architekt rczpianowuje 
układ .eksponatów. Przyniesie 
t0 -znaczne zmniejszenie pre li­
minowanych kosztów.

Przed pawilonem Centrali 
Tekstylnej stoją samcchody, a 
robotnicy ładują na nie worki 
z mąlką. „Wyprowadza“ się 
stąd magazyn miejski, który ko 
rzystał w zimie z hali naw: o- 
nu. Podobnie została wykorzy­
stana tzw. „Wieża Górnoślą­
ska“ . Stąd „wynoszą się“ ma; 
szyny, które leżały tu na skła­

dzie w okresie zimowym. Jed­
nocześnie robotnicy odmalowu­
ją wnętrze, przygotowując pa­
wilon do przyjęcia eksponatów 
Zw. Radzieckiego. Jeden z ro­
botników tow. Glabika — w y­
biega za nami: „Czy będziecie 
o nas pisali?“

Pracuje tu 13 malarzy. Właś­
nie kończą robotę. 680 m. kw. 
stropów i ścian odmalowali w 
10 dni. „Bierzemy udział w e 
współzawodnictwie“ , oznajmia 
z dumą tow. Glabka. „Jutro 
przejdziemy cło hali przemysłu 
ciężkiego“ .

22 państwa zgłosiły udział 
w Targach

Idziemy dalej główną ulicą 
Targów, od której odnogi bieg 
ną między budujące się lub od 
budowywane pawilony. Pćd 
parkiem powstaje nowy pawi­
lon Ministerstwa Komunikacji.

— „ A  tuta j — informuje • nas 
komisarz Rządu ob. Kalka, — 
w tych odnawianych pawilo­
nach. będą eksponaty wystaw­
ców zagranicznych Dotychczas 
2:2 . państwa zgłosiły - udział w 
Targach“ .

...Gdy wracamy do miasta — 
chwytamy w tramwaju strzępy 
rozmów: „Ja daję kwattrę, 
trzeba gości zaś ale przyjąć, 
nie?“

Poznań już w całej pełni żyje 
Targami. Komitet Obywatelski 
na czele którego stoi I  sekr. KM  
PZPR , tow. Ładosz —• przygoto 
wuje kwatery, imprezy ku ltu ­
ralne i  sportowe. Niespodzian­
ką- tegoroczną będzie zakończe­
nie odbudowy wielkiego n'•ie- 
lu „Bazar“ . Prace rozpoczęto 
28. stycznia. Obecnie, — ..Ba­
zar“ już wzorowo . „odiatar»;/“  
świeżą cegłą stoi ood dachem.

O tym co zobaczą n , Tar­
gach przybysze z kra ju  j  zagra­
nicy — napiszemy innym ra­
zem.

KRYSTYNA WIGURA

Lekarze krakowscy pomagają wsi
(KORESPO NDENCJA W ŁA SN A  „TR Y B U N Y  L U D U ")

Kraków zorganizował wielką akqę pomocy lekarskiej dla 
wsi swojego województwa. W  akcji tej bierze udział 11 ekip 
lekarskich, które co niedzielę wyjeżdżają w teren, odwiedzając 
najbardziej opuszczone wsie. Opieką otoczono przede wszystkim 
chłopów małorolnych i średniorolnych. Do dnia 1,3 lekarze 
udzielili około 7.000 porad, rozdając wiele lekarstw.

A oto w yjątk i ze sprawozdań 
lekarzy, którzy odwiedzili wsie: 
„Starzy ludzie mówią, że nie pa 
miętają za swego życia bytnośęi 
lekarza we wsi (wieś Bukowiec 
p. N. Sącz)“ . „Nareszcie mamy 
rząd, który zainteresował się nie 
dolą chłopską 1 są lekarze, któ­
rzy się nami opiekują (wieś Pcim 
— droga do Zakopanego)“ .

Niedziela rano. Sanitarka U- 
bezpieczalni zatrzymuje się — 
dalej nie przejedziemy. Do L i- 
bertowa trzeba dojść pieszo. Pod 
górę po rozmokłej wiejskiej dro 
dze docieramy do szkoły. W kla­
sach już ciepło, ławki usunięto 
i  przygotowano miejsce dla pra­
cy lekarzy. Lekarze nie czekają, 
bo pacjentów nie brak. Dok­
tór Boguszewska i dr Smreczyń 
ska, pierwsza okulistka, druga 
specjalistka chorób dziecięcych, 
otrzymują wspólną salę. W dru­
giej natomiast rozkładają narzę­

dzia dentystka i internista.
Tymczasem specjalistka od cho 

rób dziecięcych ogląda już małe­
go Mariana Pałkę, syna małorol 
nego, który niedawno przeszedł 
Heine-Medinę i ma sparaliżowa 
ne nogi. Dziecko płacze i  trzęsie 
się ze strachu. Na paraliż nie ma 
już pomocy, ale przecież można 
dziecku przynieść ulgę, likw idu­
jąc odparzenia, które pokrywają 
jego pośladki i  plecy. Recepta do 
najbliższej apteki, opatrunek i 
wskazówki.

W drugim pokoju dentystka 
dr Kenig pracuje pełną parą. 
Na stoliku długi rząd kleszczy.

W kącie sali założył swój „ga­
binet“ na dwóch ławkach szkol­
nych dr Chmielarczyk — inter­
nista. Dr Chmielarczyk umie roz 
mawiać z pacjentem wiejskim i 
pracę wykonuje dokładnie i z hu 
morem. W tej chwili bada właś­

nie Jana Wcislę, bezrolnego ze 
wsi Wróblowice (do wsi Liber- 
tów zeszli się chorzy z okolic). 
Wcisło ma komplikacje po zła­
maniu kręgosłupa, a prócz tego 
przeszedł niedawno ciężką gry­
pę. Lekarz daje dokładne wska­
zówki pacjentowi. Pacjentów 
jest coraz mniej i kolo godziny
14 jest już po badaniu. Okulis­
tka zbadała 50 dzieci, dentysta 
24 osoby (z tego większość — 
rwanie zębów), internista miał 
20 pacjentów, a pediatra zbadała
15 chorych dzieci. Dziś było cho 
rych niewiele, bo w  Libertowie 
ekipa była już kilkakrotnie, ale 
tam, gdzie przyjeżdża ona po raz 
pierwszy, lekarze pracują cza­
sem po 12 godzin bez przerwy. 
Były wsie, gdzie w  ciągu jednej 
niedzieli dentysta dokonywał 
100 i więcej ekstrakcji zębów.

Wyjazdy lekarzy w  teren, to 
nie tylko dowód troski dzisiej­
szej Polski o zdrowie obywatela, 
ale również widomy znak coraz 
lepszego zrozumienia wśród bez­
partyjnych zadań dnia. 95 pro­
cent wyjeżdżających lekarzy, to 
bezpartyjni. ADAM LIBERAK

Robotnicy élqscy omawiaiq 
działalność Ubezpieczalni 

Społeczne!
Przewodniczący i  sekretarze 

zarządów okręgowych i powia­
towych Rad Związków Zawodo­
wych ze Śląska i Zagłębia Dąb­
rowskiego przedyskutowali na 
wspólnym zebraniu z przedsta­
wicielami Ubezpieczeń Społecz­
nych zagadnienia współpracy 
Ubezpieczalni Społecznych z ru ­
chem zawodowym.

Liczba ubezpieczonych w o- 
kręgu przemysłowym osiągnęła 
z początkiem br. około 821.000, 
podczas gdy z rent US korzysta­
ło w tym samym czasie dalszych 
215.598 osób.

Ubezpieczalnie Społeczne na 
tym terenie wydatkowały w XV 
kwartale ub. r. ponad 1.470 miln, 
zł na świadczenia na rzecz 
ubezpieczonych, zasiłki chorobo­
we, utrzymanie przychodni, 
szpitali i zakładów leczniczych 
— tj. o 230 miln. zł więcej niż 
w I I I  kw. r. ub.

Podjęto szeroką akcję współ­
pracy instytucji ubezpieczenio­
wych z robotnikami. W szeregu 
zakładów pracy zastosowano wy 
płatę zasiłków chorobowych dla 
robotników za pośrednictwem

tączników, delegowanych przez 
rady zakładowe, co znacznie 
zmniejszyło straty godzin robo­
czych. W celu zaznajomienia się 
ze spostrzeżeniami robotników i  
ich uwagami pod adresem Ubez­
pieczalni Społecznych, organi­
zuje się w hutach, kopalniach I 
fabrykach zebrania z udziałem 
robotników, dyrekcji i  pracow­
ników US.

Zapoczątkowano również w tej 
samej formie informowanie ro­
botników o możliwościach ko­
rzystania z wczasów Ubezpie­
czalni Społecznych i  leczenia sa­
natoryjnego.

W dyskusji nad sprawozdania­
mi omówiono m. in. zagadnienia 
oszczędności w  Ubezpieczalniach 
Społecznych. Zwrócono uwagę 
na wypadki biurokratycznego 
traktowania pacjentów przez le­
karzy US oraz fakty nadużywa­
nia świadczeń US przez jednost­
ki aspołeczne.

W uchwalonej rezolucji aktyw 
związkowy i  ubezpieczeniowy 
stwierdza, iż w  ostatnim czasie 
nastąpiło znaczne usprawnienie 
funkcjonowania aparatu ubez­
pieczeń społecznych. (PAP),

Feznańskfe przoduje 
we wpłatach na FGM

W lutym upłynęło sześć mie­
sięcy od chwili rozpoczęcia 
wpłat na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej.

Najlepsze w yniki osiągnęło 
woj. poznańskie (333 miln. zł), 
następnie wpj. śląskie (311 miln. 
zł) i  woj. krakowskie. (233 miln. 
zł). Najsłabiej, wypadły wpłaty 
w województwach olsztyńskim i 
białostockim, które nie zdołały 
zgromadzić nawet po 10 miln. zł.

Warszawa zebrała na FGM 
219 miln. zł, a Łódź 188 miln. zł.

Obecnie przed zarządami miej 
skimi stoi ważne zadanie racjo­
nalnego zużycia zebranych sum 
na dokónanie remontów kapi­
talnych w  domach, które wyma, 
gają natychmiastowej naprawy. 
Plany tych remontów są już 
opracowywane, a część ich bę­
dzie gotowa w końcu marca.

Pierwsze roboty rozpoczną się 
w  kwietniu br. pod hasłem 
współzawodnictwa remontowe­
go. (od)

5 tys. aktywistów związkowych
przeszkolą

Z w. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Odzieżowego, w  ramach 
szkolenia aktywistów związko­
wych, organizuje trzy rodzaje 
kursów: dla radców zakłado­
wych, dla członków współza­
wodnictwa pracy oraz dla refe­
rentów bezpieczeństwa i  higie­
ny pracy.

Pierwszy turnus rozpocznie

odzieżowcy
się w  kwietniu i obejmie 51 kur­
sów, które odbędą się we Wro­
cławiu, Bydgoszczy ,Łodzi, Kra­
kowie, Bytomiu, Szczecinie, Po­
znaniu i  Warszawie. Drugi tu r­
nus przewidziany jest na czer­
wiec br.

Ogółem szkolenie związkowe 
obejmie w  pierwszym półroczu 
br. ok. 5 tys. osób.

Spart
Rozgrywki I  i I I  Ligi 
w najbliższą niedzielę

P rogram  ro zg ryw e k  w  niedzie lę 
27 bm . zaw iera k i lk a  „ in t ry g u ją ­
cych “  spotkań. G łów ne zaintereso­
w an ie  św iata p iłka rsk ie g o  skup ia  
się na meczu w  K ra k o w ie  m iędzy 
„G w a rd ia “  -  „W is ła “  a Z Z K  Poz­
nań. Oba zespoły rozpoczęły sezon 
d o b rym i w y n ik a m i, Z Z K  pokonał 
zdecydowanie A K S  .7:3, „G w a rd ia “  
„W is ła “  zaś z ła tw ością  ro zp raw iła  
się z ŁK S  „W łó k n ia rz “ , zw yciężając 
w ysoko 8:2. Napad Z Z K  w zm ocn io­
n y  Czapczykiem  ja k o  k ie ro w n ik ie m  
je s t w  te j c h w ili ba rdz ie j skonso­
lid o w a n y  i  pozwala żyw ić  nadzie ję, 
że w  ciągu k i lk u  następnych zawo­
dów  nastąpi ca łkow ite  zgranie się 
środkow e j t r ó jk i  napadu. A n io ła  i  
B iałas ja ko  łączn icy  mogą pod do­
św iadczonym  k ie ro w n ic tw e m  Czap- 
czyka odegrać w  tegorocznych roz­
g ryw ka ch  poważną ro lę . Jeśli cho­
dz i o „G w a rd ię “  -  „W is łę " , to  po­
siada ona szybkostrze lny napad, k tó  
r y  p rzy  stosow apiu u lu b io n ych  „u -  
llc ze k “  — będzie postrachem  dla 
w szystk ich  b ram ka rzy  I  k lasy  pań­
s tw ow e j. F aw ory tem  niedzie lnego 
meczu jes t zespół k ra ko w sk i.

W  W arszawie ZS „L e g ia “  spotka 
się 7. ŁK S  „W łó k n ia rz “ . W  Chrusz­
czow ie w  meczu z ZKS „S zom b ie r­
k i “  d rużyna w o jsko w ych  -wypadła 
słabo i  z trudem  zdobyła dwa pun­
k ty .  Po uzyskaniu  zw yc ięsk ie j bram  
k i  w o jsko w i o g ran iczy li się do de­
fensyw y. W  W arszawie ,¿Legia" na 
pewno będzie stara ła się z re h a b ili­
tow ać w  oczach w łasne j p u b liczno ­
ści, b y  n ie  s trac ić  sym pa tii, ja ką  
zdo ła ła spbie zaskarbić w  ub ieg łym  
ro ku . Mecz n iedz ie lny  pow inna „L e  
g ia “  w ygrać. L ic zym y  na O prycha, 
G órskiego i  M ordarckiego.

W  Poznaniu „W a rta “  s to i na stra ­
conej po zyc ji. Je j słaba gra w  W ar

sza w ie  n ie  w róży  je j,  b y  nawet n$ 
w łasnym  bo isku  m ogła dać sobię 
radę z ZK S  „C ra cov ią “ . W yn ik  re ­
m isow y b y łb y  dużym  sukcesem dla 
d ru żyn y  poznańskie j.

C horzow ski A K S  .k tó ry  Jest wy*« 
raźnie bez fo rm y , będzie m ia ł cięż­
ką przepraw ę z g ó rn ika m i z C hru - 
szczowa. „S z o m b ie rk i"  g ra ją  w p ra w  
dzie słabo techniczn ie  i  tak tyczn ie , 
ale b ra k i swe uzupe łn ia ją  ogromną 
am b ic ją  i  o fia rnością , czego nie m o­
żna pow iedzieć o A K S . W yn ik  te ­
go meczu s to i pod znakiem  zapytan 
nia.

N ie m n ie j tw a rd y  orzech do zgry-f 
zienla be£dzie m ia ł Z Z K  „Polon ia*4 
W arszawska w  B y to m iu . Pozbawiona 
w  obecnej c h w ili dobrych  strzelców, 
zostanie praw dopodobnie  zepchnięta 
do de fensyw y. Czy obrona warszaw 
ska poradzi sobie z odm łodzonym  
napadem B ytom ia , o ty m  przekona­
m y się w  n iedzie lę. P rzy  te j oka­
z j i  należało b y  w y jaśn ić  sprawę S w l 
carza i  us ta lić  jego przynależność 
k lubow ą... B ra k  tego zaw odnika od­
czuła ju ż  „P o lo n ia "  w  meczu as 
„W a rtą “ .
. W idzow ie na W ybrzeżu będą m ie ­
l i  w  n iedzie lę dużą a tra kc ję  1 m o­
gą być św iadkam i p rzy je m ne j n ie ­
spodzianki. Gdańska „L e c h ia " dzię­
k i  słabe j fo rm ie  „Ruchu** ma duże 
szanse na zw ycięstw o. Czy Je w y ­
zyska? Bardzo m ożliw e. W każdym  
razie mecz ten na pewno ściągnie 
na bo isko tysiące ludz i.

W I I  k las ie  państw ow ej g ra ją  W 
n iedzie lę : „Pom orzanin** — „O stro - 
v ia “ , „B z u ra "  — „O g n isko ", „L u b li 
n ia n ka “  — „G a rb a rn ia " , „G w a rd ia “  
— PTC, „C h e łm e k " — „N ap rzód “ ,  
„P o lo n ia “  (Św idnica) — „R ym e r“ , 
„S k ra “  — „P o lo n ia “  (Przemyśl), 
„G w a rd ia “  — „T a rn o v ia “  i  „Baji-* 
don“  — „F a fa w a g ". (IAn)

W kilku
M iędzypaństw ow y mecz zapaśni­

czy Szwecja — T u rc ja , rozegrany 
W S ztokho lm ie, zakończył się zw y­
cięstw em  T u rc ji w  stosunku 6:2, Za 
paśnicy tu reccy  odn ieś li przedtem  
2 sukcesy w  S zw a jca rii, w y g ry w a ­
jąc d w u k ro tn ie  w  stosunku 7:1.

*
G uy M archaud, student francusk i 

us ta now ił pow y św ia tow y re ko rd  w  
szybow n ic tw ie , u trzym u ją c  się w  po 
w ie trzu  ,44 godz. 17 m in .

♦
Eausto Coppi, doskonały ko la rz  

w ło sk i .zw ycięży ł w  w yścigu ko la r-

zdunirch
rk im  M ed io lan  — San Remo, prze« 
Jeżdzając trasę d ługości 290 km  W 
czasie 7:23:00. W  w yścigu  startow a­
ło  226 ko la rzy  w łosk ich  i  zagranicz­
nych . Przeciętna szybkość zw ycięż, 
ćy  w ynos iła  39,27 km  na godz.

*
Polska — B u łga ria , m lędzypaństwo 

w y  mecz zapaśniczy, zostanie roze­
g rany 22 m a ja w  W arszawie. W 
zw iązku z meczem, P Z A  organizu ie 
l l-d n io w y  obóz ko n d ycv jn v , w  k tó  
ry m  weźm ie udzia ł 16 zawodników^ 
przew idz ianych do reprezentac ji.
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DzjS^ki brygadom iBsfotiiorskiin 
wzrasta w ydaIniić pracy 

w kopalniach Zagłębia Krak.
Na ostatniej naradzie wy- j ł a  się kóp.: „Brzeszcze'“, w któ- 

tworczej Jawprznięko-Mikołow Irej SI? ’górn&ódr przystąpiło do 
skego Zjednoczenia Przemysłu ! współzawodnictwa na nowych 
Węglowego omówiono m. in. zasadach. Kopalnie Zagłębia 
działalność brygad instruktor- j Krakowskiego przystąpiły rów- 
skich w  kopalniach i rozwój j rtież do współzawodnictwa mię 
współzawodnictwa pracy na 1 dzykópalniańego.
nowych zasadach.

Brygady instruktorskie zor­
ganizowano już w  .'siedmiu ko­
palniach Zagłębia, Krakowskie­
go. W wyniku działalności bry­
gad, w  skład których wchodzą 
w ybitn i przodownicy pracy, 
wzrosła: średnia wydajność pra 
cy o ,10 rpjjoc.

fNa pieijwsze, miejsce wysunę-

Umowy o współzawodnictwo 
międzykopalniane określają m. 
in. procent wykonania planu 
wydobycia i planu, wydajności, 
procent zmniejszenia absencji 
(opuszczenia dni pracy), zwięk­
szenie .bezpieczeństwa pracy, 
polepszenie■ jakości. węgla oraz 
zwiększenie liczby współzawo­
dniczących członków załogi.

/

4®® nowych atiesada* á 
k o ta li W S M  na MokotawSe

Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane przystąpiło obecnie 
do budowy dalszej części trze­
ciej ćw iartki wielkiego osiedla 
mieszkaniowego na Mokotowie.. 
Obejmuje ona 13 bloków dwu 
i: trzypiętrowych o łącznej ku­
baturze 120 tysięcy : .metrów, 
sześć., które posiadać będą ogó­
łem 400 mieszkań. Wszystkie bu 
dyriki wykonane zostaną w. sta­
nie surowym do zimy br., kilka 
z nich natomiast już jesionią rb. 
oddane zastaną .do użytku..

Na budowie zgromadzano już 
ok. 4 milh, szt. cegły,.odpowied­
nią ilość wapna oraz zainstalo­
wano kolejkę gospodarczą do 
transportu materiałów budowla 
mych.

Rozpoczęcie budowy trzeciej

ćwiartki tego wielkiego osiedla 
mieszkaniowego, obliczonego na 
10 .-tyś. mieszkańcowi stanowi II  
etap prae, . związanych z jego 
realizacją.

Od wiosny r. ub. tj. od mo­
mentu rozpoczęcia budowy osie­
dla do chwili obecnej, oddano 
już do użytku 5 bloków pierw­
szej ćwiartki osiedla, dalsze zaś 
7 oddane zostanie do dnia 
l.V ,b r.'

Z 14 budynków I I  ćwiartki, 
6 bloków oddanych zastanie do 
użytku do clnia l.V I. zaś reszta, 
tj 8 budynków, ukończone zo­
staną do dnia 1.VII.br. Oddanie 
do użytku budynków I I  ćw iart­
ki osiedla zapewni Warszawie 
450 nowych mieszkań.

Prezydiom Sl.P.11. rozważa 
sprawą ilości lekarzy w stolicy

Siśdsna część lekarzy polskich mieszka w Warszawie
Według oceny Min. Zdrowia, Warszawa w stosunku do reszty 

kraju posiada za dużo lekarzy. Pianowa gospodarka w dziedzi­
nie służby zdrowia wymaga więc przeniesienia kilkudziesięciu le 
itarzy ze stolicy na prowincję.

Min. Zdrowia, planując 'racjo­
nalne rozmieszczenie lekarzy na 
terenie całego kraju, zwróciło 
się m. in. do Prezydium ;St. Ra­
dy Narodowej, aby uzyskać jego 
opinię w, sprawie projektowane­
go przeniesienia kilkudziesięciu 
lekarzy warszawskich na prowin 
cję. Prezydium St. R. N., .Chcąc 
jak najbardziej rzeczowo .po­
dejść do tego zagadnienia,’ posta 
nowiło wpierw zapoznać się z 
argumentami, uzasadniającymi 
stanowisko Min. Zdrowia -oraz 
zebrać potrzebne dane z terenu 
Warszawy;

Dwie strony medalu
Izba lekarska podaje, że na te­

renie Warszawy zarejestrowa­
nych jest 1.200 lekarzy. Wynika­
łoby stąd, iż jeden lekarz wy­
pada na ok. 510 mieszkańców 
stolicy. Niestety, wśród 1.200 le­
karzy warszawskich, 235 posia­
da powyżej ©0 lat, ma Więc ogra 
niczone możliwości .praktyki. 
Część lekarzy zajęta jest w admi 
nistracji.

• W rezultacie ilość .praktykują­
cych lekarzy jest niewątpliwie 
znacznie niższa. Potwierdzają to

Robotnicy—wymziiizcY i racjonalizatorzy 
mogę hyc i n n i  ze swego dzieła

zresztą fakty, np. trudności Ubez 
piec żalni Społecznej przy obsa­
dzaniu stanowisk lekarzy.

Charakterystyczne jest równo­
cześnie, że 70 lekarzy mieszka­
jących poza stolicą, w Warsza­
wie odbywa praktykę.

25 godzin na dobę 
Dane Wydziału Zdrowia Za­

rządu Miejskiego wykazują np. 
że w grudniu 1S48 r. lekarze sto 
licy wykonali przeciętnie dzien­
nie 8.584 praeogodzin, wobec po­
trzebnych 10 tys. praeogodzin.

.Niestety, wiemy, że wielu le­
karzy potrafi „przyjmować“ je­
dnocześnie w  k ilku  instytucjach, 
z którymi ma umowę. Nic więc 
dziwnego, że gdy zsumuje się 
czas ich zajęć, „pracują“  25 go­
dzin na dobę, a pacjenci cze­
kają!...

Te dodatkowe funkcje — to za 
bezpieczenie prywatnej prakty­
k i!

Warto pomyśleć
Prezydium St. R. N. uważa, że 

pewną część lekarzy warszaw­
skich będzie można przenieść na 
prowincję, gdyż dane zarówno 
Izby Lekarskiej, jak i Wydziału 
Zdrowia ZM budzą dużo zastrze 
żeń. Prezydium stoi jednak na 
stanowisku, że decyzja w tej 
sprawie musi być przemyślana, 
aby nie stało się to kosztem osła­
bienia Warszawy, będącej prze­
cież ośrodkiem wiedzy lekar­
skiej.

Nie pozbawiony swoistej wy­
mowy jest fakt, że. pismo Min. 
Zdrowia do Prezydium St. R. N. 
w sprawie projektowanych prze­
niesień wędrowało z ul. Miodo­
wej do gmachu BGK przy Al. 
Sikorskiego prawie 2 miesiące. 
Czyżby w ten sposób chciano o- 
późnić akcję? (EK)

Robotnicy io ln i 
podeiam¡q zokowicpaiifa 

podniesienia produkcji solnej

Przy olbrzymiej wadze, zajmującej prawie całą długość hali 
fabrycznej, majstruje coś Iow. Parol. Ukryty wśród potężnej, sta­
lowej konstrukcji wydaje się, na tle tego kolosu dziwnie mały, 
choć nie należy do „ułomków“ . Jost to pierwsza waga wagonowa, 
którą wykonuję Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Komunika­
cyjnych w Mińsku Mazowieckim.

Przewidziano wykonanie 17 
wag wagonowych dla M inister­
stwa Komunikacji i ten właśnie 
olbrzym jest pierwszym z tej 
serii. Robota trwa długo. Pierw­
sza waga wymagała nie tylko 
dużego, wkładu prąęy, ale i ,  in ­
wencji robotników, bo taka kon 
strukcja nie byłą dotąd w Pol­
sce wykonywana. Wprowadzono 
już wiele ulepszeń. Waga trzy- 
pomostowa posiada trzy tarow- 
niki, dzięki czemu ze składu sto 
jącego na wadze, ważyć można 
każdy wagon osobno.

Misiński, Sowiński i Parol — 
robotnicy zatrudnieni przy bu­
dowie, są nieubłagani. Musimy 
wejść- pod wagę, na wagę i 
wszystko dokładnie obejrzeć. 
Przecież to .ich „ukochane dziec 
ko“ . Potem .musimy podziwiąć 
czułość tego kolosa, który choć 
przeznaczony jest do ważenia 
kilkudzie-sięciptonowyeh .cięża­
rów, reaguje z zadziwiającą s.ub 
telnośęią, gdy ha szali kładzie­
my mbły kawałek papieru, lub 
skórkę od. chieba.

Sowiński i  Parol promienieją.
— A co — widzicie! drgnęła, 

prawda? To jest dopiero waga, 
co?

Podziwiamy wagę zupełnie 
szczerze. Subtelność mechaniz­
mu jest naprawdę, niezwykła i 
dowodzi ogromu pracy włożonej 
w wytarowanie.

Wynalazek...
— Widzicie to? — pyta nagle 

Misiński, pokazując kwadrato­
we otwory, wycięte w żelaznej 
sztabie. — Wiecie, jak się to ro-
oi? vv

■ Gczywiśoiei 'nie- -wianjyir 'Wie­
my, że wiertarka może wyboro­
wać otwór na okrągło, ale kwa 
dratowy? Z tajemniczymi mina­
mi prowadzą nas do narzędziow 
ni, gdzie okazuje .się, ż,e Misiń­
ski i  Sowiński są wynalazcami. 
Wynalazek ich pozwała na wy­
cinanie kwadratów za pomocą 
zwykłej w iertarki. Mianowicie 
zastosowali oni dwie okrągłe tar 
cze z wyżłobionym wokół brze­
gów wgłębieniem, w którym le­
żą ku lk i żelazne. Tarcze te pod­
kłada się między przeznaczony 
do wycięcia kawałek stali, a 
wiertło i odśrodkowy ruch ku­
lek przy obrotach powoduje je­
go obrót pod kątom ostrym i 
powstawanie otworu kwadrato­
wego.

Wynalazek i  zarazem oszczęd 
ność, bo zastosowanie tego pro­
stego przyrządu zaoszczędziło 
wydatku na kupno specjalnej 
wiertarki.

... i  usprawnienia
Jeszcze jeden przykład pomy­

słowości robotników, oglądamy 
w remontowanej Właśnie hali 
produkcji mostów. Po wojnie w 
kompletnie zniszczonej fabryce

pozostał stary, zdekompletowa­
ny dźwig, który zastosowano ja ­
ko... ruchome rusztowanie. 
Dźwig zajmuje całą . szerokość 
bali i  stojąc na nim, można wy­
godnie spawać konstrukcje, za­
kładać drewniane rusztowania i 
wreszcie malować. Daje to du­
żą oszczędność czasu i  materia­
łów, bo np. to samo drewniane 
rusztowanie można łatwo prze­
suwać bez zakładania nowego.

Wynalazczość robotników 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Robót Komunikacyjnych w Miń 
sku usprawnia i  ułatwia pracę, 
dąjąc przy tym duże oszczędno­
ści.

Spośród załogi, 160 robotni­
ków jest w  Partii, 60 młodocia­
nych należy do ZMP. Nato­
miast grupka dziesięciu pracu­
jących tu kobiet, nie należy do 
żadnej organizacji. Czym to tłu ­
maczyć? Być może, że Rada Za­
kładowa i podstawowa organi­
zacja partyjna nie doceniają na­
leżycie roli kobiet w dzisiej­
szym życiu i ich pracy i  dlatego 
pracownice PPRK są pozosta­
wione same sobie.

Tak być nie powinno. Robot­
nicy zakładów pracą i wynalaz­
czością dali dowód, że są ludź­
mi pełnowartościowymi. Powin­
ni jednak jak najszybciej na­
prawić to zaniedbanie, po.starać 
się o wciągnięcie pracujących tu 
kobiet do pracy społecznej. Bę­
dzie to z korzyścią zarówno dla 
organizacji podstawowej i  Rady 
Zakładowej, jak i  dla cało­
kształtu pracy w fabryce.

HS

Wraki zalepionych mostów 
opóźniają spłynięcie kry

Brak kfedftów wstrzymuje
W ciągu zimy br. nie było dużych mrozów i  Wisłą w dó! 

od Warszawy nie zamarzła zupełnie. Zamarzła natomiast 
w górę od Warszawy na przestrzeni ok. 130 kilometrów, a to 
dlatego, że wraki warszawskie h mostów nie zostały jeszcze do­
tychczas usunięte i zatrzymały spław drobnego lodu. W re- 
Etdtaeie potworzyły się duże zatory.

Lód można rozsadzić środ­
kami wybuchowymi. Koszt u- 
sunięcia lodu będzie dużo

Zamarznięcie Wisły w je j 
górnym biegu wpłynęło na o- 
późnienie terminu rozpoczęcia 
sezonu nawigacyjnego. Sezon 
nawigacyjny powinien był roz­
począć się przynajmniej od 10 
bm.

O ile nie usunie się zatrzy­
manego przez wraki lodu, 
zwłaszcza przy moście Ponia­
towskiego, żegluga na Wiśle 
będzie wstrzymana co na j­
mniej jeszcze na dwa tygod­
nie.

mniejszy niż straty, jakie po­
nosi Żegluga na skutek opóź­
nienia terminu, rozpoczęcia na­
wigacji.

Wysadzenie lodów nie roz­
wiązuje jednak zagadnienia. 
Wraki mostów trzeba koniecz­
nie wydobyć ż koryta Wisły. 
Obecnie żegluga może odby­
wać się w obrębię Warszawy 
tylko pod jednym przęsłem po-

pmcę
szczególnych mostów. W razie 
zmiany nurtu rzeki, co zdarzy 
ło się n. p. w roku ubiegłym 
w Sandomierzu — żegluga mo 
że być przerwana zupełnie, na 
skutek braku przejazdu pod 
mostami.

Usuwanie wraków powie­
rzono Okręgowej Dyrekcji 
Dróg Wodnych. Dotychczas u- 
sunięto jedynie część wraków 
mostu pod Cytadelą. Dal­
szych zleconych robót Dyrek­
cja prowadzić nie może, gdyż 
nie otrzymała odpowiednich 
kredytów. Kredyty jednak po­
winny się znaleźć. Dalsze od­
wlekanie sprawy usunięcia 
wraków, jak to miało miejsce 
dotychczas — może narazić że 
glugę na duże straty. (iwa)

(f) W Państwowych Gospodar 
stwacb Rolnych okręgu śląsko- 
dąbrowskiego odbywają się na­
rady produkcyjne załóg robotni­
czych, na których omawiane- są 
plany przedterminowego wyko­
nania akcji siewnej oraz zwięk­
szenia wydajności pracy.

Załoga majątku PGR War- 
montowice, w pow. strzeleckim, 
postanowiła na naradzie zwięk­
szyć produkcję majątku o 3G 
proc., wzywając jednocześnie in ­
ne majątki PGR okręgu śląskie 
go do współzawodnictwa. Robot 
nicy rolni majątku Warmonto- 
wice powzięli również zobowią­
zania, dotyczące podniesienia 
stanu hodowli trzody chlewnej.

Załoga majątków PGR zespo­

łu Wierzbie postanowiła na ro­
boczej naradzie produkcyjnej 
zwiększyć wydajność pracy oraz 
przystąpić do współzawodnictwa 
dla przedterminowego wykona­
nia akcji siewnej.

Robotnicy rolni zespołu ma­
jątków Szczepanowice, w  pow. 
niemodlińskim, powzięli zobo­
wiązania przedterminowego wy 
konania .prac wiosennych oraz 
zwiększenia produkcji warzyw 
w przydomowych ogródkach 
działkowych.

Załoga robotnicza zespołu Nie 
wodniki postanowiła podwyż­
szyć hodowlę trzody chlewnej i 
drobiu o 100 proc. oraz podnieść 
mleczność krów o 20 proc.

Coraz wlęeej 
wyroków porcelanowych

Dolnośląskie zakłady przemy­
słowe, produkujące porcelanę 
szlachetną i  techniczną wyko­
nały plan produkcji, wyznaczo­
ny na luty br. z nadwyżkami- 
porcelana stołowa — 103,3 proc., 
porcelana elektrot. i technicz­
na — 111,1 proc., porcelit stoło­
wy — 107,0 proc., chemikalia ce­
ramiczne — 185,1 proc., farby

ceramiczne — 138,2 proc., barw­
niki ceramiczne — 92,4 proc.

Poza planem zakłady te wy­
konały prostki kryształkowe, 
cegłę szamotową, izolatory lino­
we teletechniczne, izolatory 
sporcze i przepustkowe, porce­
lanę techniczną i laboratoryjną.

Na podkreślenie zasługują wy­
niki produkcji chemikalii cera­
micznych i farb.

Zaopatrzenie Warszawy w nabiał 
alega stale! poprawie

Zaopatrzenie Warszawy w 
nabiał poprawia się stale. Ra­
dykalną poprawę uzyskano w 
zaopatrzeniu stolicy w  jaja. 
Centrala Spółdzielni Mleczar- 
sko-Jajczarskich — oddział 
warszawski dostarcza na rynek 
warszawski codziennie 3 milio­
ny sztuk.

Gdy bydło otrzyma świeżą 
paszę, będzie także coraz wię­
cej masła. Jednak już teraz dia- 
je się zauważyć dużą poprawę 
w zaopatrzeniu Warszawy w 
masło. Gdy Warszawa otrzyma­

ła w  pierwszym kwartale 160
ton masła, to w drugim, od 
którego dzieli nas zaledwie k i l ­
ka dni, otrzyma 340 ton. Na 
trzeci kwartał br. przeznaczono 
dla stolicy aż 450 ton masła.

Twarogu Warszawa otrzy­
muje dostateczną ilość, bo 2 to­
ny dziennie. Poprawiło się ta - 
kże_ zaopatrzenie w sery oraz 
w śmietanę.

Mleko dostarczane Jest do 
stolicy w coraz to większych 
ilościach

Jak spekulanci 
okvadajq biednego chłopa

Małorolnemu chłopu Aleksan 
drowi Zarzyckiemu, zamieszka­
łemu we wsi Czarna (pow.. miń 
Sfco - njaz.), zachorowała kro­
wa. ob- Zarzycki n:e miał pie­
niędzy na opłacenie lekarza we­
terynarii, postanowił więc kro­
wę sprzedać i kupić inną.

O tym projekcie dowiedział 
się ,gitary lis" w kombinator- 
skim handlu Wacław Ganko. 
zamieszkały również w Czarnej. 
Z jaw ił .Się więc czymprędzej 
„poratować kumotra w biedzie“ - 
Oświadczył, on, że ponieważ 
handluje bydłem już dłuższy 
czas, więc zna «ę na chorobach 
krów, i  gwarantuje, że krowa i 
tak zdechnie. Gotów był jed­
nak kupić krowę na rzeź. Targ 
w targ Gańko kupił krowę za 
12.000 złotych.

Po tygodniu pobytu w ciepłej 
oborze u Ganki, krowa wyzdro­
wiała. Pomysłowy handlarz za­
prowadził ją  w  najbliższą śro­
dę na targ do Mińska Maz.,

gdzie sprzedał ją nie gorszemu 
od siebie kombinatorowi, Stani 
sławowi Wąsowskiemu, zamieś? 
kałemu Kałuszynie za 22.000 
zł. Zarobił na czysto i w kró t­
k im  czasie 10.000 złotych.

Wąsowski wiedząc, że spół­
dzielnie płacą dobre ceny, za­
prowadził krowę do Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej i  sprze 
dał ją za 25.000 zł, zarabiając 
od ręki 3.000 złotych.

O handlu dowiedziała się je­
dnak MO i  po przeprowadzo­
nych wstępnych dochodzeniach 
odesłała obu: Gankę -i Wadow­
skiego do Komisji Specjalnej. 
„Przemyślność“ odpokutują więc 
obaj spekulanci w obozie pracy 
przymusowej.

Przykład ob. Zarzyckiego w i­
nien zorientować wszystkich 
gospodarzy, jak to ookątni han­
dlarze „litu ją  się“  nad nie­
szczęśliwym gospodarzem, edzie 
rają z niego skórę, nabijając 
kieszeń na jego krzywdzi«, (tg)

Szkolnictwo rolnicze
w Krakowie

Komisja Oświatowa M iej­
skiej Rady Narodowej w Kra­
kowie powołała podkomisję 
Oświaty Rolniczej, której za­
daniem jest opracowanie pro­
gramu kształcenia fachowców 
w rolnictwie.

Oświatę rolniczą w Krako­
wie będzie się realizować w 
trzech typach szkół, tj. w l i ­
ceum zielarskim, w  średniej 
szkole rolniczej w Kobierzynie 
i w sieci szkół przysposobienia 
rolniczego w Bronowicach Ma­
łych, Czyżynach, Rybitwach, 
Piaskach Wielkich, Kostrzu i  
Przegorzałach.

Do zadań powołanej Podko­
misji, obok opracowywania pro 
gramów szerzenia oświaty rol­
niczej, należeć będzie skom­
pletowanie grona nauczyciel­
skiego spośród nauczycieli-pe- 
dagogów, mających kwalifika­
cję do nauczania w tych szko­
łach, czuwanie nad właściwym 
kierunkiem wychowania w 
szkołach rolniczych oraz sta­
rania o przyznanie stypendiów 
dla zdolnej, a biednej młodzie­
ży studiującej w liceach ro ln i­
czych.

Listonosze 
naczelnikami 

urzędów pocztowych
(f) W Łódzkiej Dyrekcji Okrę 

gu Poczt j  Telegrafów, wysunię­
to ostatnio na kierownicze .sta­
nowiska dwu listonoszy, którzy 
wyróżnili się sumienną pracą i 
aktywną postawą społeczną.

Ob. Czesław Sitor, pracownik 
Urzędu Pocztowego Rzgów pod 
Łodzią został mianowany naczei 
niklem tego urzędu. Ob. Sitor z 
pochodzenia małorolny chłop, 
prącuje na poczcie 13 lat. Poło­
żył on wielkie zasługi przy or­
ganizacji urzędu w Rzgowie.

Naczelnikiem Urzędu Poczto­
wego w Kleszczowie, mianowa­
ny został ob, .Józef Klimaszew­
ski, syn robotnika, pracujący na 
poczcie ad 26 lat. Nominację tę 
ob. Klimaszewski otrzymał w u- 
znańu zasług, położonych przy 
organizowaniu urzędów Drużbi­
ce i  Kleszczów.

Skasowanie niektórych 
pociągów w obrębie 

DOKP-Gdańsk
(f) Ze względu na małą frek­

wencję podróżnych, skasowano 
od dnia 20 marca br. następują­
ce pociągi pasażerskie: codzien­
nie poc. nr 5252. 1341, 1342, 1339, 
1330, 1353. na lin ii Smętowo — 
Opalenie.

W niedzielę i  święta: poc. nr 
635/596 na odcinku Kwidzyn— 
Malbork, pociąg nr 6222 6221— 
.Dzierzgoń — Malbork, poc. nr 
5-434 — Choczewo — Wejhero­
wo, poc. nr 5431/5432 — Chooze- 
wó — Lębork, poc. nr 2;1A 22A 
— Gdańsk—Lębork oraz w  dni 
przedświąteczne poc. nr 5137 na 
©dcinku Wejherowo—Choczewo 
i  poc. n r 5435 5436 — Lębork— 
Choczewo.

Rohetnicy 
zrudiafonizowali 
szkdę w Łodzi

Robotnicy Zakładów Wytwór­
czych Aparatów Telefonicznych 
roztoczyli opiekę nad szkołą pod 
stawową nr 41 w  Łodzi. U- 
dzielają oni szkole pomocy przy 
hąprawie pomieszczeń i  sprzętu. 
Ostatnio zaś zainstalowali we 
wszystkich klasach głośniki ra­
diowe.

Miasto — wsi
W ubiegłą niedzielę wyruszy­

ły  do pracy w ośrodku maszy­
nowym w Białogardzie ochot­
nicze ekipy remontowe ucz­
niów Szkoły Zawodowej.

Do wsi Rąbino udała się bry­
gada robotników PKP i  Elek­
trowni białogardzkiej, która w 
ciągu 10-godzinnego dnia pracy 
dokonała kapitalnego remontu 
dwóch śdewników.

Ekipa towarzyszy z DOKP 
Szczecin obsłużyła ośrodek ma­
szynowy w gminie Smerdnica 
powiatu gryfickiego, która wy­
remontowała i oddała do użyt­
ku dotychczas nieużywany siew 
n ik nawozowy.

Państwo opiekuje się 
sierotami

Referat Opieki nad Dzieckiem 
przy Inspektoracie Szkolnym w 
Sochaczewie, ma w swe) -wi- 
dencji ,250 sierot objętych ak­
cją pomocy pieniężnei państwa 

Największe skupienie sierot 
istni eje w Sochaczewie (60) ti­
ra z w gminie Kampinos (43' 
Staraniem referatu 42 sieroty 
zostały skierowane do Domów 
Dziecka. (L).

Z  n o ta tn ik a  W a rs z a w y

Kolejarski przekład
„W związku z ogólnokrajo­

wą akcją oszczędnościową, pra 
cownicy Parowozowni War­
szawa Wschodnia na masów­
ce odbytej w dniu 22 marca 
br. zobowiązali się da końca 
roku przeprowadzić oszczędno 
ści w następujących dziedzi­
nach pracy“ ...

Oto początek rezolucji. A da 
lej następuje wyliczenie od­
cinków pracy z dokładnym o- 
mówieniem w jaki sposób i  na 
jakie sumy załoga zamierza 
przeprowadzić tam oszczędno­
ści.

I  tak np. widzimy, że zmniej 
szenie ilości praeogodzin przy 
naprawie bieżąoej parowozów 
da 432 tys. zł oszczędności, 
przez zmniejszenie zaś zużycia 
smarów i nafty tylko o 10%, 
zaoszczędzi się 2.836.000 zł.

W ten sposób dokładnie 
przemyślane f  obliczone są o- 
szczędności na innych odcin­
kach, I  zaznaczyć przy tym na 
leży, że nie są to oszczędności 
jedynie na papierku, jedynie 
mechaniczne, lecz przemyślane 
„do końca“  i  wszechstronnie.

Zmniejszenie zużycia sma­
rów nie oznacza bynajmniej, 
jakby się to pozornie mogło 
wydawać, że robotnicy będą 
skąpiej smarować części, co 
mogłoby wywołać w skutkach 
szybsze zniszczenie maszyn, a
00 za tym idzie, nie oszczędno­
ści lecz straty. Zmniejszenie 
zużycia smarów polega na 
tym, że smary raz już użyte 
filtru je  się i  oczyszcza.

Sumy podane w rezolucji, 
nie powstały przy biurku. Te 
sumy, to rezultat długiej pra­
cy i doświadczeń całej załogi •

Analogiczną rezolucję przy­
jęła załoga Wagonowni War- 
sza. w a - Grach ów. Trudno nam 
przytaczać wszystkie pozycje. 
Zarówno w Parowozowni, jak
1 w Wagonowni jest ich bar­
dzo dużo. Nie poszczególne po­
zycje i sumy interesują nas je­
dnak w tym wypadku, ale sam 
fakt przyjęcia tego rodzaju 
zobowiązań.

Warto, żeby wspomnianymi 
¡rezolucjami zainteresowały się 
bliżej inne ośrodki kolejowe, 
tym bardziej, że Wagcnownia 
i Parowozownia wzywają je 
do naśladownictwa.:

Tylko tego rodzaju oszczęd­
ności, w których planowaniu 
i realizacji zainteresowana jest 
cała załoga, zarówno Inżynier, 
jak  robotnik, mogą być efek­
tywne i długofalowe.

A znając warszawskich ko­
lejarzy można być pewnym, że 
na apel swoich kolegów i to­
warzyszy odpowiedzą godnie.

Gdański
okręg cukrownictwa 

na pierwszym miejscu 
we współzawodnictwie

(f) Główny Komitet Współza­
wodnictwa Pracy przy Zarzą­
dzie Głównym Związku Zawo­
dowego Pracowników Przemy­
słu Cukrowniczego stwierdził, 
że gdański okręg przemysłu cu­
krowniczego, w okresie ostat­
niej kampanii, cukrowniczej, u- 
zyskał najwyższą ilość punktów 
(240,57), zdobywając tym samym 
pierwsze miej sce „ ‘ wą współza­
wodnictwie pracy w tej dziedzi­
nie w Polsce.

Kino obiazdewe 
dociera dc 14 szkół
Jednym z wielu sposobów 

podniesienia poziomu nauczania 
we wszystkich szkołach jest ob 
iazdowe kino szkolne, dociera­
jące do wszystkich zeipktryfiko 
wanych miejscowości.

W powiecie sochaczewśkim 
z pomocy filmowei korzysta 14 
różnych szkół. W niedalekiej 
przyszłości ilość szkół obsługi­
wanych w powiecie przez obiaz 
dowe kino szkolne zostańie wy­
datnie zwiększona. (L).
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s TRYBUNA LUDUu

Zespół T e a tru  N arodow ego 
*  B ra ty s ła w y  w śród ro b o tn ik ó w  

Z a k ła d  ów  Ż y ra rd o w s k ic h

Młoda Słowaczka — artystka Teatru Narodowego w Braty­
sławie w słowackim stroju ludowym.

Po występach w Krakowie, na 
Śląsku i Pomorzu zespół Teatru 
Narodowego z Bratysławy dał 
jeszcze jedno przedstawienie dla 
polskiego świata pracy 22 bm. 
w Domu Kultury w  Żyrardowie.

Na przedstawieniu byli rów­
nież obecni: minister ku ltury l 
sztuki St. Dybowski, ambasador 
Czechosłowacji dr Fr. Piszek, 
wiceminister Grosicki, wicewo­
jewoda tow. Białkowski, prezy­
dent m. Żyrardowa tow. Kępi- 
sta oraz przedstawiciele partii, 
związków zawodowych i organi­
zacji młodzieżowej.

„Rok na wsi“  jest specjalnie 
zmontowanym widowiskiem, któ 
re pokazuje jak śpiewa i . tańczy 
wieś słowacka i  jakie w niej do 
dziś przetrwały obyczaje i obrzę 
dy. Przedstawienie pomysłowo, 
bogato i  precyzyjnie skompono­
wane w jedną całość artystycz­
ną nagrodzili zebrani na w i­
downi robotnicy Żyrardow­
skich Zakładów Włókienniczych

entuzjastycznymi oklaskami
W różnych rodzajowych sce­

nach odnajdowali' oni duże po­
dobieństwo do naszych ludo­
wych obrzędów i obyczajów. 
Stawianie gaików, wieczór przą. 
dek, wieczerza w igilijna z cho­
inką i  charakterystyczną szop­
ką oraz sceny wesela i oczepin 
były jakby bezpośrednio prze­
niesione na scenę ze wsi pol­
skiej.

Po przedstawieniu odbyło się 
wspólne zebranie, na którym 
przemawiali minister Dybow­
ski, ambasador Piszek, dyrektor 
zespołu i  przedstawiciel Związ­
ku Zawodowego Włókniarzy.

Minister Dybowski, dziękując 
w serdecznych słowach wyko­
nawcom i organizatorom pięk­
nego widowiska, powiedział: 
„Jesteśmy z sobą zaprzyjaźnie­
ni, wywodzimy się z jednego 
pnia i  dlatego wspólnie będzie­
my walczyli i  budowali pokój“ .

J. K.

T e a tr

Nad pięknym, 
modrym D y najem

[sinieje taki patetyczny dra­
mat Wiktora Hugo, którego ty ­
tuł stal się przysłowiowo iro - 
nL-.iym  określeniem: ,.Król się 
bawi“ . Patrząc na wznowioną 
„Zemstę nietoperza“ w Teatrze 
Nowym, myślałem natrętn e, tra 
westując hugowski tytu ł: ,.Bur- 
żuazja się bawi". A ponieważ 
high 1'ife i bon ton czasów .Nie­
toperza" wymagały wyk w : -.tnoj 
francuszczyzny, jaką tak wy­
twornie wlacla nawet Książe Gi­
gi — pozwalam sobie moje wró­
żenie powtórzyć w bardziej 
dworskiej wesji: la bourgoisie 
s'amuse...

Węc cóż z tego. że w przed­
stawienie włożył Teatr Nowy 
w;ele trudu, że pewne rysy, pew 
na aura epoki• zna'azty trafny 
wyraz w zarysach, a zwłaszcza 
w klimacie przedstawienia? Że 
Perzanowska starała się o lek­
kość reżyserską, a Szancer — o 
lekkość dekoratorską (czyż by­
ła piękna par.i na widowni, któ 
ra by n:o zwróciła uwagi na naj 
wybrednie] dobrane kostiumy 
pięknych pań na scenie'), że 
Krzyszkowska raz jeszcze udo­
wodniła swą wielką klasę tane­
czną i w w ir tańca, rytm  oklas­
ków porwała najbardziej opie­
szałych i myślami obecnych 
gdz-3 indziej? Żc Krzyński kapel 
mistrzował z temperamentem, 
a Wójcikowski wyszkolił balet 
ze smakiem?

Owszem, techniczno - insceni-

W celu podniesienia poziomu 
prac kulturalno _ oświatowych, 
z inicjatywy Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Włókien­
niczego zawarta została w Ło­
dzi umowa o współzawodnic­
twie pracy na odcinku kultural 
nym między Związkiem Włók­
niarzy i  Związkiem Górmtóów.

Ogólne wytyczne współzawod 
nietwa pracy kulturalno - o- 
światowej opierać się będą na 
uchwałach KCZZ, przy czym 
jednak, na wniosek Zarządu 
Głównego Związku Górników, 
postanowiono w regulaminie 
współzawodnictwa wyznaczyć 
specjalne premie za prace w 
dziedzinie rozwoju ruchu łącz­
ności między wsią a miastem,

Jaszcz

zacyjme jest „Nietoperz“ chyba 
najlepszym powojennym przed­
stawieniem sztuki muzycznej w 
Warszawie, owszem — Szner- 
równa i Bortnowska grały jak 
dobre aktorki i śpiewały jak 
zawodowe divy, a Lucynę Mes- 
sal witamy zawsze wiernymi o- 
klaskami. J. tak dalej, i tak da­
lej: Szczepański i Cygler zgra­
bnie asystowali damom (ach, 
jak Cygler nosi frak...), Ohmie-, 
lewski, Skulski, Popławski ze 
swobodą podsycali śmiech na 
widowni,, efektownie i zabawnie 
wcielił się Fijewski w niedoroz­
winięte książątko niemieckie, 
chociaż tekst libretta każe w Gi 
¡Jim widzieć raczej filuta i szwsj 
kmvsk'ego franta niż cesarsko- 
królewskiego idiotę.

Tak, tak, grano, śpiewano.. i. 
hvs>: ',nr. się szampańsko, a 
Franc Józef z nietrafnie skary- 
kalurowanego portretu, mruga! 
głupim okiem i słuchał z zado­
woleniem zręcznie odświeżo­
nych kupletów, a z pobłażliwo­
ścią aktualnych wstawek, któ­
rymi Teatr Nowy anno 1949 u- 
sJował odciąć się od wiernopod 
dańczych tradycyj mieszczań­
stwa sprzed lat 70, wyrażanych 
płodami ducha dynastii Strauss 
(tak mówiło się o Straussach w 
monarchicznym Wiedniu: Jan 1, 
Jan I I  itp.)... A więc, owszem,

Umasowienie akcji artystycz­
nej, organ'’zowanie wystaw 
książek w związku z jubileusze 
wym rokiem 150 rocznicy uro­
dzin Adama Mickiewicza, oraz 
za organizowanie koncertów, 
związanych z Rokiem Chopi­
nowskim. ^

Poza tym warunki współza­
wodnictwa przewidują m. in. 
wymianę kulturalno - artystycz 
ną zespołów artystycznych, ta­
necznych, teatralnych, orkiestr 

itP.

W umowie o współzawodnic­
twie obie strony zobowiązują 
się w  pełni wykonać przyjęty 
program prac najpóźniej do 
dnia Kongresu Związków Za­
wodowych.

piękne panie i szanowni pano­
wie, macie rację, bawiąc się roz 
kosznie... Radcy dworu też się 
świetnie bawili, patrząc na prze 
bierapie się pikantnej mężatecz 
k i w powiewny dezabil.

Ale cóż... Gdy Ludwik Sempo 
liński dowcipnie hasa po scenie 
jako dr Frank, dyrektor operet­
kowego -więzienia, komuś się 
przypomina inny* dr Frank dy­
rektor innego, większego, wcale 
nie zabawnego więzienia. Nie­
smaczne, nietaktowne w ele­
ganckim świecie skojarzenie? 
Cóżcśmy winni, żeśmy o tyle lat 
starsi, o tyle lat w doświadcze­
n i  bogatsi? Nie wdawajmy się 
z tak lekkiej przyczyny w ana­
lizę Socjologiczną powodzeń 
Straussa od czasu dworów mo­
narszych Napoleona, W iktorii, 
Wilhelma i — wówczas by naj­
n iże j niezgrzybiałego cesarza 
i apostolskiego króla w jednej 
osobie—-do pośmiertnych trium ­
fów w czasach zgoła już nie do­
brodusznych i nie operetko­
wych. Nie o to ostatecznie cho­
dzi i czar walca uwodzicieł- 
stwem walca nadal pozostanie. 
Ale czyż można przeoczyć ów 
na wskroś mieszczański, do ją ­
dra gęstwiny mieszczański na­
strój, lętóry cechuje teatr wie­
deńskiej operetki, czyż można 
zapomnieć o tej sarabandzie za­
dowolonego z siebie, w życzli­
wym świetle pokazanego miesz­
czaństwa, które w żywe oczy u- 
rąga nowym czasom? Chcecie 
wiedzieć gdzie tkwią źródła ko­
smopolityzmu, tak ostro potę­
pianego w Związku Radziec­
kim? Odkryjcie je — m. in. — 
We i,wszechświatowym“ (jak po 
daje afisz teatralny) powodze­
niu „Nietoperza“ , w jego tre­
ści, gdy ją obłuskamy z pory­
wających melodii, w reakcji w i­
dzów, którym pokazuje się sa- 
tyrkę tak życzliwą, iż czują się 
albo odepchnięci, albo mile po­
głaskani. To trzeba powiedzieć 
otwarcie.

Jeżeli repertuar rozrywkowy 
— któremu inne stawiamy w y­
magania niż repertuarowi serio 
i którego potrzebę w teatrze 
wszyscy uznajemy — dzielimy 
na Szkodliwy, obojętny i poży­
teczny, trudno chyba „Nietope­
rza“ , mimo jego muzycznych 
wdzięków, uznać za spektakl 
wartościowy w społeczeństwie, 
które coraz dalsze jest od cyni­
cznej i  rozwiązłej atmosfery za­
baw rozwydrzonej burżuazji. I 
trudno byłoby widzieć w  „Nie­
toperzu“ jedynie pustą, karna­
wałową maskaradę, która jak 
kamfora się ulatnia, jak woda 
po psie spływa bez śladu. To 
też trzeba powiedzieć.

U k ła d  o w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
k  u Itu ra 1 n o-oś w ia to w y m 

z a w a r l i  w łó k n ia rz e  i g ó rn ic y

. W dużym baraku, w  którym mieściła się stołów­
ka, panowała mgiełka, światło lamp -rozpływało 
się. Dudzie stali w  przejściach, w  otwartych 
drzwiach, nawet wcisnęli się na estradę. Walunia. 
miała zadeklamować trzy wiersze, wszystkie 
o wojnie, obawiała się — a nuż zapomnę? — zu­
pełnie tak, jakby nie miała ze sztuką nic wspól­
nego.

Mówiła dobrze, ą wzruszenie, które kilkakrotnie 
przerwało rytm  wiersza, wzmocniło osiągnięte 
ważenie; w recytacji wyraziły się rozpacz, obawa
0 Sergiusza, te pełne okropności obrazy, które 
Walunia miała w oczach; wkładała w słowa poe­
tów inną, dla niej tylko zrozumiałą treść. Szcze­
gólnie pięknie powiedziała czterowiersz:

Cicha i  drobna niby chaber,
Dziewczynka się błąkała,

. Pośród tych ostróg, butów, szabel,
Do kolan nie sięgała...

Były to wierszę o dziecku, zbłąkanym wśród 
niepojętej, strasznej bitwy. Deklamując je, Walu­
nia uśmiechnęła się z zakłopotaniem, twarz jej 
stała się niewymownie ujmująca. Wszyscy naraz 
zobaczyli tę właśnie dziewczynkę o błękitnych 
oczach na polu walki... Kiedy Walunia skończyła, 
długo nie m ilk ły  oklaski, ona zaś stała, bardzo 
blada, wciąż z tym samym niewyraźnym uśmie- 

■ chem,
1 Przeciskał się do niej wojskowy:
: — Pozwólcie, że frontowiec uściska pani dłoń. 
Pani wyraziła... Za serce chwyta..

Aktor Orłowski, który miał występować zaraa

po Waluni, roześmiał się: ;
— Zastrzeliła mnie pani, trudno będzie wystą-' 

pić po pani. Nie, mówię to poważnie, prawdziwy 
talent, należy studiować,...

Orłowski nie udawał: Walunia wzruszyła go 
naprawdę. Kochał sztukę,, jak może ją kochać ty l­
ko osamotniony aktor, wymęczony partaniną, wie­
dzący o tern, że istnieje gra, która zmusza oschłych 
ludzi do płaczu, załamywania rąk, do przypomina­
nia sobie o zapewnieniach wierności, do pójścia 
na śmierć. Walunia nic mu nffe odpowiedziała, zaś 
Żołtiakow oświadczył dumnie:

— To nasza aktorka, już przed wojną studio­
wała...
. I  gratulując Waluni dodał:

— Orłowskiemu się podobało...
Gdyby to się stało dawniej, to Walunia rozkwi­

tłaby: a więc — coś we mnie, tkw i, zostanę aktor­
ką... Teraz zaś, patrząc na Orłowskiego, pomyśla­
ła: jakie ma smutne oczy, z pewnością męczy się 
tak samo, jak wszyscy...

Produkowała się śpiewaczka. Publiczność hała­
sowała. Padał pierwszy śnieg. A  Walunia szła do 
domu jak zaczarowana — znów miała w oczach 
zielone księżycowe pole, noc, śmierć. Cichutko 
wymówiła: „Sergiuszek“ ... N ikt się nie odezwał. 
Nie ma go, jest w Stalingradzie 

17.
Był to dzień zwykły, tak samo, jak wczoraj 

i  jak tydzień temu. B iły miotacze min, tak samo 
na artylerzystów Szylejki wyruszyło osiem czoł­
gów, Lewin tak samo operował rannych i  wciąż 
tak samo szły ciężkie barki z lewego brzegu na 
prawy. Zonin golił się klnąc? nie było lusterka, 
więc ciągle przesuwał dłonią po policzkach, spraw­
dzał, gdzie kłuje; pragnął wyglądać możliwie 
strojnie. Pierwszy pogratulował Sergiuszowi i  sam 
się pnzytem uśmiechnął:

r— Podobne to jest do wszystkiego, co chcesz.

i, - .
ale nie do święta... ' " i, 1. 1 1 : ! i : !'■

Zaczął przypominać sobie na głos, jak' obchodził 
rocznicę w  czterdziestym — przed wojną. Była to 
długa historia, w  której było wszystko razem: re­
wia, dwa bilety do teatru, Kozłowski, kolacja 
u brata i  Marusia. Sergiusz słuchał nieuważnie — 
chciało mu się spać. Żeby się choć raz porządnie 
wyspać!.... W Paryżu nie wolno było trąbić w  no­
cy. Lancier wyjaśniał, że sygnały samochodowe 
źle Oddziałują na System nerwowy, skracają dłu­
gość życia. Tymczasem okazuje się, że można żyć 
nawet tutaj... Nigdy się to nie skończy: na pra­
wym skrzydle my; nie możemy przejść na brzeg 
prawy, na lewym — Niemcy nie mogą zrzucić nas 
na lewy — co wezmą dziesięć metrów, to odbiera­
my... Metrów niewiele, ofiar dużo. Pułkownik 
obiecał uzupełnienie...

Przyniesiono gazetę połową, czerwone cyfry _
XXV. M iał wtedy siedem lat... Pamięta, jak drża­
ły  i  dzwoniły talerze na kredensie, mama nie po­
zwalała podchodzić do okna, a chciało się ogrom­
nie. Przyszedł ojciec, miał na rękawie czerwoną 
opaskę, powiedział: „Gratuluję, Nino, junkrzy pod­
dali się“ ... Przed sierpniowym bombardowaniem 
było tu dużo dzieci. Co też sobie przypomną za 
ćwierć stulecia?... Z pewnością wszystko się wyda 
inne, a nas ubiorą odświętnie, wyszuwaksują nam 
buty, zmuszą do mówienia historycznym językiem. 
Trudno przecież podawać w podręcznikach saper-" 
skie przeklęństwai... Dwadzieścia pięć lat, to poło­
wa ludzkiego życia.;. Za granicą myślano — dwa 
lata,: no niechby pięć, i  wyszumdą się. Możliwe, że 
i  teraz się nie spodziewają, że długo pociągniemy. 
A my pociągniemy. Najstraszniejsze było w  sierp­
niu... Wyspać się, a wtedy można będzie wszystko 
zaoząć na nowo. Wkrótce na Wołdze ukaże się lód... 
Mówią, że człowiek — to coś kruchego. Werther 
umarł przez nieszczęśliwą miłość.

Xd.csn.)

Praw da o dyplom atach  
am erykańskich (5)

Annabella Bucar
Po utworzeniu ambasady w 

1933 roku, przenieśli oni głów­
ną działalność wywiadu z Ry­
gi do Moskwy, utrzymując jed­
nak przez dłuższy okres czasu 
ośrodek szpiegowski w Rydze.

Wprawdzie . działalność wy­
wiadu pozostawała częściowo 
w rękach wojskowych przed­
stawicieli Stanów Zjednoczo­
nych w Moskwie, ale personel 
ambasady również odegrał' waż 
ną rolę w tej dziedzinie.

Henderson od pierwszej 
chwili wytworzył wokół amba­
sady atmosferę konspiracji, któ 
ra panuje tam po dzień dzisiej­
szy. Ambasada amerykańska 
zaraziła tą atmosferą nawet nie 
które inne misje zagraniczne w 
Moskwie.

Henderson werbuje 
szpiegów

Henderson wyzyskiwał każdą 
okazję do swej antyradzieckiej 
działalności. Zarówno on, jak i 
jego urzędnicy usiłowali wer­
bować wśród ludności radziec­
kiej agentów do działalności 
szpiegowskiej.

Gdy władze radzieckie aresz­
towały jakiegoś agenta zwerbo 
wanego przez wywiad amery­
kański, Henderson składał w i­
zyty w innych przedstawiciel­
stwach państw obcych w Mo­
skwie, roniąc krokodyle łzy z 
powodu „surowości“  władz ra­
dzieckich. W podobnie obłud­
nym duchu utrzymane były ob­
szerne sprawozdania, które wy 
syłał do Departamentu Stanu. 
Niewiele tylko osób znało szpie 
gowskie sprawki aresztowa­
nych osobników, ci zaś Amery­
kanie, którzy o tym wiedzieli, 
zachowywali zazwyczaj milcze­
nie. Tak więc niższy personel 
ambasady amerykańskiej w 
Moskwie, zaczął pod wpływem 
Hendersona wierzyć, że każdy 
Rosjanin, który nawiąże rozmo 
wę z Amerykaninem, zostanie 
następnego dnia aresztowany. 
Wierzy w  to zresztą wielu Ame 
rykanów, którzy obecnie przy­
jeżdżają do Moskwy.

Z każdym nowym pracowni­
kiem ambasady przybywają­
cym do Moskwy Henderson od 
bywał osobiście „serdeczną roz 
mowę“ i  ostrzegał go, że będzie 
otoczony agentami radzieckimi. 
Nowych pracowników informo 
wano o wypadkach, jakie „rze­
czywiście“ miały miejsce, np. 
o aresztowaniu niektórych a- 
gentów Hendersona — obywa­
teli radzieckich, niekiedy zaś o- 
powiadano im całkowicie zmy­
ślone historie. Zapowiadano 
również tyrh ; Amerykanom, że 
w  najbliższej przyszłości tele­
fonować będą do nich młode 
dziewozęta pracujące w w y­
wiadzie radzieckim.

Inkwizycyjne metody
Wszystkie te przestrogi i  h i­

storie utrzymane były w  poważ 
nym tonie, toteż nowoprzybyli 
Amerykanie, wśród których 
byli często naiwni, łatwowierni 
ludzie, wychodzili z gabinetu 
Hendersona wstrząśnięci do 
głębi. Wychodząc na ulice .Mo­
skwy oglądali się na wszystkie 
strony, aby przekonać się, czy 
nie są" śledzeni.

Aby upewnić się, że jego za­
biegi odniosą właściwy skutek, 
Henderson organizował zazwy­
czaj tzw. „dzwonki telefonicz­
ne“ . Specjalnie podstawieni w 
tym celu osobnicy, telefonowali 
z rozkazu Hendersona do no­
wych urzędników amerykań­
skich. Często młoda kobieta 
zdradzała w  rozmowie te 
lefonicznej niebyłej aką znajo­
mość szczegółów dotyczących 
człowieka, do którego dzwoniła. 
Człowiek taki okropnie 
wystraszony opowiadał na­
stępnie przez kilka tygodni 
w ambasadzie:, „Wie pan, już 
następnego dnia po moim przy- 
jeździe do Moskwy, dzwoniła 
do mnie pewna młoda kobieta, 
która znała moje mię, nazwi­
sko i  miejsce urodzenia w Sta­
nach Zjednoczonych“ . Z opo­
wiadania jego wynikało, że „ro ­
syjska kobieta -  szpieg“ , która 
dzwoniła do niego, znała dokła

dnie jego przeszłość. Wszystko- 
to działało przygnębiająco, roz- 
trajało system nerwowy. Czę­
stokroć nowi pracownicy przez 
dłuższy czas zdradzali ogromną 
nerwowość.

Tego rodzaju praktyka z po­
wodzeniem zapewne stosowana 
jest po dzień dzisiejszy wobec 
nowych pracowników ambasa­
dy amerykańskiej.

Atmosfera konspiracji
Atmosferę konspiracji w am­

basadzie amerykańskiej w Mo­
skwie wzmagała jeszcze ta oko 
liczność, że zgodnie ze wska­
zówkami Hendersona, dyplcma 
ci w obecności swych podwład­
nych często rozmawiali o 
„dzwonkach telefonicznych" i 
o aresztowaniach wśród oby­
wateli radzieckich.

Rozmowy na te tematy pro­
wadzone były w  ambasadzie 
tak często, że w końcu wszyscy 
pracownicy zaczęli się obawiać 
własnego cienia. Tak zresztą 
jest po dzień dzisiejszy. Zda­
rzało się, że historie „o du­
chach“ i bajeczki Hendersona 
tak silnie oddziaływały na nie­
których urzędników, że trzeba 
ich było odsyłać do domu, a nie 
kiedy nawet — do sanatorium 
dla chorych nerwowo.

Na potwierdzenie prawdzi­
wości moich informacji o dzia­
łalności Hendersona mogę po­
dać, że dwaj Amerykanie, któ­
rzy wówczas pracowali w  am­
basadzie, opowiadali mi, jak to 
z rozkazu Hendersona straszyli 
nowoprzybyłych Amerykanów. 
Oczywiście nie przyznaliby się 
do tego, gdyby nie byli nieco 
„pod gazem“ . W mojej obecno­
ści wyśmiewali te „złośliwe 
żarty“ , jak je sami nazywali i  
d rw ili z wielu Amerykanów, 
których w tak cyniczny sposób 
wyprowadzili w  pole.

Po wprowadzeniu tego rodzaju 
inkwizycyjnych metod w am­
basadzie amerykańskiej w Mo­
skwie, Henderson odwołany 
został do Departamentu Stanu, 
by stanąć na czele grupy ludzi, 
która miała badać stosunki ra­
dziecko - amerykańskie. W 
okresie pięcioletnim — od 1958 
do 1943 r. — zajmował on sta­
nowisko zastępcy naczelnika 
wydziału wschodno - europej­
skiego.

W ielki błąd 
Hendersona

Z początkiem wojny rosyj­
sko -  niemieckiej Henderson 
popełnił błąd, który poważnie 
zaciążył na jego' dalszej karie­
rze.

Podobnie jak wielu „eksper­
tów rosyjskich“  rządu, amery­
kańskiego, którzy kierowali się 
bardziej swymi życzeniami niż 
taktami, Henderson przewidy­
wał, że Niemcy odniosą zwycię­
stwo nad Zw. Radzieckim w 
ciągu kilku  tygodni i  radził nie 
nawiązywać ściślejszych stosun 
ków między Stanami Zjedno­
czonymi a Związkiem Radziec­
kim, pomimo oczywistej wspól­
noty interesów. obu tych 
państw w wojnie z Niemcami,

Sprawa zakończyła się tym, 
że Biały Dom zmuszony był do 
bezpośredniej interwencji w. 
sprawy radziecko - amerykań­
skie. Biały Dom uratował sy­
tuację i  naprawił to, co mogło 
stać się błędem nie do napra­
wienia. Błąd ten mógł koszto­
wać życie milionów mieszkań­
ców Ameryki. Przyczyniłby się 
on do usunięcia na długie mie­
siące czy nawet lata współpra­
cy między Związkiem Radziec­
kim a Stanami Zjednoczonymi, 
współpracy, która odegrała tak 
wielką rolę w rozbiciu Niemiec 
faszystowskich.

Wytężone wysiłki Henderso­
na,zmierzające do sabotowania 
współpracy między Starami 
Zjednoczonymi 1 ZSRR, wywo­
łały tak wi ł  kie cburzen e. w 
Białym Domu, że Hendeison 
posłany został do Iraku, gdzie 
zajął stanowisko posła amery­
kańskiego w Bagdadzie.

L(d. c. n,j;


